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Tradycyjnym zwyczajem — 
1 stycznia w godzinach połud­
niowych w Sali Pompejańskiej 
Belwederu wyłożona została 
Księga Życzeń Noworocznych.

Życzenia pomyślnego i szczę­
śliwego 1980 roku — dla Rady 
Państwa i jej przewodniczącego 
Henryka Jabłońskiego — wpi­
sywały do księgi delegacje 
stronnictw politycznych, Fron­
tu Jedności Narodu, organiza­
cji społecznych i młodzieżo­
wych.

Do Belwederu przybyli, aby 
przekazać noworoczne życzenia, 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, repre­
zentanci związków zawodo­
wych, stowarzyszeń twórczych, 
świata nauki i kultury, ducho­
wieństwo różnych wyznań. Do 
Sali Pompejańskiej przybyły 
delegacje zakładów pracy, a 
także osoby prywatne.

Życzenia do księgi wpisali 
również szefowie i członkowie 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych.

Przy wpisywaniu życzeń obec 
ny był sekretarz Rady Państwa 
— Ludomir Stasiak. (PAP)

W elektrowniach i elektrociepło 
wniach rozpoczyna się najtrudniej 
szy okres — zimowy szczyt energe 
tyczny. W tym czasie popyt na 
prąd jest największy. Ocenia się, 
iż tej zimy zapotrzebowanie to do 
chodzić będzie — średnio — do 
przeszło 20 000 MW w ciągu doby, 
przy czym w dniach szczególnie 
mroźnych może być jeszcze wyż­
sze. Aby złagodzić występujący w 
tym okresie deficyt mocy, wszy­
stkie elektrownie i elektroeiepłow 
nie muszą pracować z maksymal­
ną sprawnością. W dużej mierze 
zależeć to będzie od właściwego 
ich przygotowania do szczytu oraz 
od organizacji pracy w siłowniach 
w warunkach zimowych.

Normalizacja życia w Afganistanie
W stolicy Afganistanu odbyło 

się posiedzenie Prezydium Rady 
Rewolucyjnej i rządu Afgani­
stanu. Rozpatrzono problemy 
związane z wcieleniem w życie
programu przedstawionego . całkowity spokój. (PAP)

Przygotowania
do wyborów w ZSRR

W Związku Radzieckim z każdym 
dniem nabiera rozmachu kampa­
nia przed wyborami do rad naj­
wyższych republik związkowych 
i terenowych rad deputowanych 
ludowych. Jak wiadomo, odbędą 
się one 24 lutego.

Podczas zbliżających się wybo­
rów, którym radzieckie środki ma 
sowego przekazu poświęcają wiel­
ką uwagę, wyłonione zostaną ra­
dy najwyższe 15 republik związko 
wych i 20 republik autonomicznych 
a także krajowe, obwodowe, miej­
skie, rejonowe i wiejskie rady de­
putowanych ludowych.

Podczas głosowania w lutym 
mandaty uzyska ponad 2,2 min 
przedstawicieli ludności. Jeśli u- 
względni się, że kadencja deputo­
wanych do rad najwyższych trwa 
5 lat, zaś deputowanych do rad te­
renowych — 2,5 roku, można wyo­
brazić sobie jak wielka jest w 
ZSRR liczba ludzi, którzy uczestni 
czą w pracy tej czy innej rady, bio 
rą aktywny udział w zarządzaniu 
naństwem. CPAP>

SN®

Poznań, środa’2 stycznia 1980 Cena 1 zł
Wvd AB

Tradycyjnym polonezem roz­
poczęła się większość tegorocz­
nych balów i zabaw w reprezen 
tacyjnych lokalach, restaura­
cjach, klubach zakładowych, 
środowiskowych i młodzieżo­
wych stolicy.

Największą — tradycyjnie już 
— imprezą, był bal przodowni­
ków pracy w salach reduto­
wych Pałacu Kultury i Nauki, 
gdzie w 7 wspaniale udekoro­
wanych salach Nowy Rok wi­
tało ponad 3500 pracowników z 
zakładów pracy Warszawy i sto 
łecznego województwa warsza­
wskiego.

Na licznych balach i zaba­
wach zakładowych, organizowa 
nych przez śląsko-zagłębiow- 
skie kopalnie, huty i, s<zereg in­
nych zakładów przemysłowych, 
powitały Nowy Rok tysiące lu­
dzi pracy woj. katowickiego.

Na wielkim balu przodowni­
ków pracy do białego rana ba­
wili się wraz z rodzinami naj-

Jednym z największych okręgów 
energetycznych w kraju jest o- 
kręg południowy. Na jego terenie 
znajduje się około 20 siłowni, do­
starczających przeszło 35 procent 
krajowej mocy. W tutejszych ele­
ktrowniach i elektrociepłowniach 
planowe remonty większości blo­
ków energetycznych zakończono 
jeszcze w październiku. Obecnie 
trwa jeszcze remont jednego z o- 
biektów elektrociepłowni „Kraków 
— Łęg”, gdzie stwierdzono potrze 
bę dokonania dodatkowych na­
praw urządzeń kotłowych. Obiekt 
ten ma być gotowy do eksploatacji 
w połowie stycznia 1980 r. (PA?)

przez Babraka Karmala i pod­
jęto szereg uchwał.

Radio Kabul podało, że życie 
w stolicy Afganistanu normali 
zuje się, wszędzie przywrócono

W 21 rocznicę
Rewolucji Kubańskiej

Pozdrowienia z Polski
Z okazji 21 rocznicy zwycię­

stwa Rewolucji Kubańskiej 
Edward Gierek. Henryk Jabłoń 
ski i Piotr Jaroszewicz skiero­
wali do Fidela Castro depeszę 
z przyjacielskimi 'pozdrowienia 
mi i najlepszymi życzeniami 
dla Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Kuby, Ra­
dy Państwa i rządu Republiki 
Kubańskiej oraz narodu kubań 
filc i CP A PI

Wszystkim, którzy nade­
słali nam życzenia świątecz­
ne i noworoczne — serdecz I 
nie dziękujemy.
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lepsi górnicy m. in. kopalni 
„Wujek” w K^bÓwicach.

W 'Lodzi niepowtarzalna at­
mosfera panowała na wielkim 
balu sylwestrowym w Studium 
Języka Polskiego dla obcokra­
jowców przy Uniwersytecie 
Łódzkim. Bawiła się tam mło­
dzież z różnych krajów i konty 
nentów. Obok europejskich 
kreacji wieczorowych widziało 
się malownicze narodowe stro­
je szczególnie chętnie przy­
wdziewane przez słuchaczy z 
Afryki i Indii.

Nie dła wszystkich tegorocz­
ny Sylwester przebiegał pod 
znakiem zabawy i wypoczynku. 
Pracowały zakłady działające 
w ruchu ciągłym, huty, elektro 
ciepłownie i elektrownie.

W największej warszawskiej 
elektrociepłowni „Siekierki” 
oodczas nocy sylwestrowej pra 
cowało ponad 200 osób. Ze 
względu, na sprzyjające warun 
ki atmosferyczne wykorzysty-

Misja K. Waldheima w Teheranie

w sprawie kryzysu Iran-USA
31 grudnia Rada Bezpie­

czeństwa ONZ przyjęła dru­
gą rezolucję w sprawie kryzy 
su amerykańsko-irańskiego. 
Za rezolucją, której projekt 
przygotowany został przez Sta 
ny Zjednoczone, głosowało 11 
państw.

Dokument wyraża m. in. u- 
bolewanie z powodu niezasto 
sowania się Iranu do wezwa­
nia Rady Bezpieczeństwa z 4 
grudnia z orzeczenia Między­
narodowego Trybunału Spra­
wiedliwości oraz postanawia, 
że Rada spotka się znowu 7 
stycznia w celu rozpatrzenia 
rozwoju sytuacji i ewentual­
nego przyjęcia sankcji mię­
dzynarodowych przeciwko Ira 
nowi, o które strona amery­
kańska usilnie zabiega od 
szeregu dni.

Od głosowania nad przyję­
ciem nowej rezolucji wstrzy­
mały się: Związek Radziecki

Leszczyńskie cukrownie 
kończą kampanię

Przed północą sylwestrową 
zatrzymały się maszyny w cu­
krowniach Gostyń i Miejska 
Górka. 3 stycznia zakończy kam 
panię cukrownia Kościan, a w 
dwa dni później także pozosta­
łe fabryki w Górze i Wschowie, 
należące do Przedsiębiorstwa 
„Cukrownie Leszczyńskie”, za 
kończą kampanię.

Co szósty kilogram polskiego 
cukru pochodzi z województwa 
leszczyńskiego, i jest to zda­
niem ekspertów cukier znako­
mity. Pięć leszczyńskich cukro­
wni od lat znajduje się w czo­
łówce wszystkich dwunastu 
krajowych przedsiębiorstw cu­
krowniczych.

, Kończąca się kampania też 
budzi zadowolenie. Im jest ona

I krótsza, tym lepszy wydatek 
cukru z każdej tony buraków i 
wyższa jakość cukru. Już w 

wa-no tylko 80 procent możliwo 
ści grzewczych, spalając 2500 
ton węgla.

Na swych stanowiskach pra­
cy powitali jak zwykle pier­
wszy dzień nowego roku ślą- 
sko-zagłębiowscy hutnicy, roz_ 
ooczynając realizację ambit­
nych zadań planowych 1980 r. 
Wydajnie pracowała załoga 
huty „Florian” w Swiętochłowi 
cach, szczególnie przy tzw. li­
nii ocynkowania, stanowiącej 
oodstawową część najnowocześ 
niejszego wydziału tego zakła­
du — blach powlekanych.

W pierwszym dniu nowego 
roku załogi kolejarskie Połud­
niowej Dyrekcji Kolei Państwo 
wych w Krakowie naprawiły i 
przekazały do eksploatacji 520 
wagonów towarowych, (PAP)

Fot. — CAF

Drodzy Rodacy!

(O tym jak powitali Nowy 
Rok mieszkańcy Wielkopolski 
piszemy na. str. 10).

,i Czechosłowacja oraz dwaj 
muzułmańscy członkowie Ra- ’ 
dy — Kuwejt i Bangladesz. 
Przedstawiciel Zambii wysu­
nął szereg istotnych zastrze­
żeń wobec tego dokumentu, 
stwierdzając m. in., że utrud­
ni on misję, jaką podejmuje . 
sekretarz generalny ONZ, K.

. Waldheim.
Irański minister spraw za­

granicznych Sadek Ghotbza- 
deh oświadczył 1 bm., że Sta 
ny Zjednoczone nie osiągnęły 
swych celów na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa. Stwier­
dził on, że kilka państw, któ­
re głosowały za przyjętą re- I 
zolucją wskazało, że prawdo­
podobnie nie będą głosować 
za wprowadzeniem sankcji 
ekonomicznych, kiedy ta 'spra 
wa znajdzie się ponownie na 
posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa w przyszłym tygodniu.

Dokończenie na str 2 

mo, że „Cukrownie Leszczyńs­
kie” osiągnęły w minionym roku 
wydatek cukru najwyższy w . 
Polsce.

Cukrownicy nie tylko sobić 
ten sukces przypisują. Zadecy­
dowały: dobra jakość buraków 
oraz szybkie i zgodne z harmo^ 
nogramem dostarczenie ich 
przez kolej oraz innych prze­
woźników do poszczególnych 
fabryk. Kolejarzom Dyrekcji 
Zachodniej PKP. w tym dyrek 
cji rejonowych w Gorzowie i 
Lesznie cukrownicy leszczyń-J 
scy zawdzięczają szczególnie 
dużo — 300 000 ton buraków z 
Gorzowskiego udało się prze­
wieźć do Leszczyńskiego o 5 ty­
godni wcześniej niż taką samą 
ilość w roku poprzednim, a to 
znaczy, że mniej ich zmarzło po 
drodze i nie było przestojów w* | 
cukrowniach w oczekiwaniu na 
surowiec. Wt)

W sylwestrowy wieczór, zgodnie z tradycją, spotykamy 
się wśród najbliższych, wśród przyjaciół. Zwróćmy w tej 
uroczystej chwili myśli i uczucia ku sprawom naszej ojczyz­
ny. Łączą nas wspólnie przeżywane i pokonywane trudy, 
wysiłki, jakich nie szczędzimy dla Polski, satysfakcja.z do­
konań, łączy nas wspólna świadomość miejsca i czasu, w ja­
kim żyjemy, problemów, które musimy wspólnie rozwią­
zać, potrzeb, jakie winniśmy coraz lepiej zaspokajać.

Rok, który żegnamy, nie szczędził nam wszystkim kłopo­
tów i zmartwień. Poczynając od ostrej zimy, która swój atak 
przypuściła dokładnie w tamten sylwestrowy wieczór, 
przez ogromne powodzie aż po dotkliwą suszę. Draś zacie­
rają się już wspomnienia tych niepomyślnych zjawisk, choć 
— powiedzmy to szczerze.— ich skutki wciąż jeszcze odczu­
wamy.

Ale przecież, mimo wszystkich przeciwności, kraj nasz 
dzięki naszej wspólnej pracy stał się silniejszy i bardziej 
nowoczesny, stał się bogatszy o nowe zakłady przemysło­
we, fabryki i urządzenia socjalne. Setki tysięcy rodzin 
wprowadziło się do nowych mieszkań. Przybyło nam szkół, 
przedszkoli, żłobków, przychodni, szpitali i sklepów. Zało­
gi zakładów produkcyjnych wytrwale odrabiały straty 
powstałe w przemyśle i rolnictwie. Dzięki temu w roku 35- 
lecia Polski Ludowej osiągnęliśmy dalszy postęp w budo­
wie ojczystego domu, choć zdajemy sobie sprawę jak dużo 
jest jeszcze do odrobienia.

Za ten wysiłek, za trud i poświęcenie — w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskie-j Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, w imieniu centralnych władz Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego oraz Fron­
tu Jedności Narodu, w imieniu Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — pragnę złożyć 
wszystkim ludziom rzetelnej pracy wyrazy najwyższego 
uznania, szacunku i wdzięczności.

Drodzy Przyjaciele!
Świat stoi dziś w obliczu wielkich wyzwań współczesnoś­

ci i trudnych problemów. Nikt, żaden naród nie jest wolny 
od trosk i.każdy usiłuje zaradzić im jak .urnie najlepiej. Jak 
my Polacy podołamy temu wyzwaniu? — Oto zasadnicze 
pytanie o naszą przyszłość, pytanie, na które musimy wszy­
scy wspólnie znajdować odpowiedź.

Jesteśmy w przededniu VIII Zjazdu partii. W powszech­
nej dyskusji ustalamy propozycje programu, który pozwoli 
utrwalać zdobycze socjalizmu i sięgać po dalszy postęp, wy­
tyczać najpilniejsze i najważniejsze zadania. Program ten 
stanie się ogólnonarodową platformą w wyborach do Sej­
mu i rąd narodowych.

Mamy wszelkie dane, by sprostać aspiracjom naszego na­
rodu. Mamy nowoczesny potencjał przemysłowy, ziemię 
płodną i bogatą w surowce, a przede wszystkim ludzi — 
doświadczoną, ofiarną klasę robotniczą i pracowitych rol­
ników, utalentowaną i wykształconą inteligencję, wspania­
łą młodzież. To nasze narodowe atuty. Naszym pragnie­
niem jest uchwalić taki program, który umożliwi właściwe 
spożytkowanie tych wielkich narodowych zasobów.

Drodzy Rodacy!
Mijający rek był dlla Polski i Europy kolejnym rokiem po_ 

koju. Nasz naród, tak bardzo doświadczony przez historię, 
w tym właśnie reku przypomniał tragiczne wydarzenia 
sprzed czterdziestu lat. kiedy najazd hitlerowski otworzył 
przed 'nami otchłań biologicznej zagłady. Szerokim echem 
odbiły się pamiętne słowa Papieża Jana Pawła II wypo­
wiedziane w Oświęcimiu w czerwcu tego roku. W rocznicę 
wybuchu II wojny światowej z Gdańska skierowaliśmy do 
narodów świata apel na rzecz pokoju. Ostrzegamy przed 
niebezpieczeństwem wojny i śmierci gdyż taki jest nas Po­
laków moralny obowiązek wobec pokoleń, które żyją i tych, 
które przyjdą po nas.

Polska w całym okresie powojennym niezmiennie dąży 
do pokoju. Da jemy temu wielokrotnie wyraz popierając 
każdą inicjatywę pokojową, rozszerzając współpracę z inny­
mi krajami, wnosząc wkład w budowę wzajemnego zaufa­
nia mfiędzy’narodami. Dlatego tym. bardziej nie możemy

Dokończenie na str 2
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Lata siedemdziesiąte — owocne dla nauki
Lata siedemdziesiąte należa 

ty bez wątpienia do najbar­
dziej owocnych w dziedzinie 
nauk ścisłych, techniki i me­
dycyny. Upamiętniły się wiel 
kimi odkryciami — istotnymi 
dla zrozumienia wszechświa­
ta, materii oraz tajników bio 
chemii i ewolucji człowieka. 
W święcie nauki panuje prze 
konanie, że znaczny postęp o- 
siągnięty w mijającym dzie­
sięcioleciu powinien zaowoco­
wać w nadchodzących latach 
znaczącymi odkryciami. W 
niektórych dziedzinach tempo 
rozwoju wiedzy nabrało og- 
remnego przyspieszenia. Jed­
nak na rozszerzonym polu pe­
netracji naukowej pojawia się 
równocześnie więcej proble­
mów do rozwiązania.

Ostatnio dowiedzieliśmy się 
na orzykład, że początki ga­
tunku ludzkiego sięgają dużo 
dawniejszych czasów. niż do­
tychczas przypuszczano. Dzię­
ki biologii molekularnej uda­
ło się poznać niektóre mecha 
nizmy funkcjonowania mate­
rii ożywionej. W tym dziesiię 
cioleciu narodziły się manipu 
laćje genetyczne i okazało się, 
że nasze poznanie Wszechświa 
ta napotka nieprzekraczalne 
granice w czasie i przestrzeni. 
— sięgające słynnego „wiel­
kiego wybuchu”, który zazna­
cza dla nas jego początek.

W ostatnim dziesięcioleciu 
udało się przesunąć wstecz na 
rodziny gatunku ludzkiego o 
dwa miliony lat i dodać 5 
milionów lat australooitekowi. 
V/ ten sposób przedział pre­

CO O TYM SĄDZICIE Rezolucja Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie kryzysu Iran-USAMoje - najważniejsze? |

„...woźna 16 )e, co je moje". No, bo „koszula bliższa ciału”, i 
Tak posługując się' ogólnie znanymi słowami piosenki i popu­
larnego porzekadła, można krótko i dosadnie nie tylko określić 
zjawisko, e którym zamierzam mówić, ole jeszcze w pewnym 
sensie je uzasadnić.

Każdy z własnego doświadczenia wie, że najłatwiej, właści­
wie automatycznie, odbiera sie rzeczywistość orzez pryzma* 
rzeczy i spraw sobie najbliższych. Nie powinno to jednak pro­
wadzić do rozprzestrzeniania i utrwalania się mentalności „moje 
naiważnieisze". A iednak nietrudno dostrzec, że ten sposób war­
tościowania rozwija sie w wielu kreaach życia społeczne^ M 
przykład w szkole. Niejedna pani od polskieao ałowe bv dała, 
że nie ma dla młodego obywatela rzeczy ważniejszej niż grun­
towna znajomość języka i literatury ojczystej. Bezdyskusyjne 
zatem wydoje jej się, że właśnie ów przedmiot jest naiważnie’- 
s?v. Pan od matematyki uznaje natomiast ża oczywiste, iż w 
dobie rewolucji technicznej, właśnie matematyka powinna sta­
nowić podstawę wykształcenia. Pani od fizyki «»rzvznałaby mu 
ranię, gdyby nie było takieao przedmiotu jak fizyka...

Czy to żle, że w hierarchii ważności każdy z nich stawia 
na szczycie krąg soraw sobie najbliższych? zte każdy stara sie 
swói system wartościowania zaszczepić uczniom? Ci młodzi 
ludzie trafiaja potem do zakładów pracy, zaczynaja współdzia­
łać z jakimś zesoołem, nierzadko nim kierować. Zaczynaia 
więc zabieaać o sorawv i interesy swnieao oddziału, komórk 
hwaady. Związane nie tylko z praca. Staraia sie dla „swoich’ 
ludzi wvwalczvć jak najwięcej naaród (choć często inni zasłu­
guję na to bardziei), załatwić jak najwięcej skierowań na waka 
cje w lipcu (chociaż to w większości ludzie młodzi i nie main 
dzieci w wieku szkolnymi. Przykłady można mnożyć. Czy świad­
czę one na niekorzyść kierownictwa zespołu? Podwładni mówin 
nrzecieźr to dobry szef, dba o nas, o nasze sprawy. Swój chłop 
Wiec i my będziemy się starać, żeby był z nas zadowolony.

Niekiedy taki stosunek może być swego rodzaju dźwign ę 
^hiałania. Może nowodować wzmożenie aktywności, ooczurH 
silnej więzi z zakładem, oczywiście jeżeli towarzyszy temu od- 
nowi^cMałność za to co sie robi, lak się robi.

Wróćmy jednak do omawianej sytuacji w zakładzie produk­
cyjnym. Otóż, gdy ludzie chwalę sobie swojeao bezpośredniego 
kierownika, jeno władze zwierzchnie zżymaję sie: ten Kowal­
ski oostepuje tak. jakby świat kończył się i zaczynał w jego wy- 
duale Czv on nie widzi — powiadają — że takich „najważnie'- 
szych" wydziałów jest w fabryce kilka. Że jeśli iemu dam czeooś 
więcej, muszę odebrać innym. Kowalski nie widzi czubka włas- 
ne^o nosa i jeszcze ma pretensje, ądy mu się tłumaczy, że jene 
wvdział jest zaledwie częścią większego organizmu.

Otóż to: część większego organizmu. Łatwo niekiedy w co­
dziennej kotłowaninie zapomnieć o tym. I przyzwyczaić sie do 
ciągłego przedkładania soraw sobie najbliższych — ponad inne 
I to w wydziałach, zakładach, wsiach, miastach...

A to prowicjonalizm, partykularyzm właśnie. Jak nie pooaść 
w niego, nie tracąc równocześnie nrc z wartości, które niesie 
ze sobą poczucie przynależności i docenianie swoich spraw 
najbliższych? JOLANTA LENARTOWICZ ’

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do I 
najbliższego poniedziałku włącznie Nasz adres- A „Głos | 
Wielkopolski** ▲ skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań

historii wydłużył się nagle o 
dwie trzecie. Wszystko wska­
zuje obecnie na to, iż kolebką 
pierwszego człowieka była Af 
ryka.

Mijające dziesięciolecie 
przejdzie do historii jako po­
czątek rewolucji biologicznej. 
Postęp w inżynierii genetycz­
nej otwiera szerokie perspek­
tywy, budząc jednak zarazem 
liczne niepokoje, które doty­
czą zarówno samych badań 
jak i ewentualnego ich zasto­
sowania. Dzięki doświadcze­
niom zapoczątkowanym w 
1972 roku przez Paula Berga 
i jego współpracowników z 
Uniwersytetu Stanford, czło­
wiek posiadł możliwości w 
dziedzinie „oswajania” bakte­
rii i przeprogramowywania 
ich własności drogą modyfi­
kacji kodu genetycznego. O- 
becnie możemy już „nakazać” 
bakteriom produkowanie odno 
wieanich protein, enzymów 
czy hormonów. W 1976 roku 
udało się po raz pierwszy 
przeprowadzić syntezę czą­
steczki białka prostego, w 
grudniu 1977 sematostatyny, 
a we wrześniu 1978 insuliny 
ludzkiej. W 1979 roku angiel­
skim i francuskim badaczom 
uda je się dokonać za pośred­
nictwem bakterii syntezy an­
tygenu wirusa B, pow^dpte- 
cego zapalenie wątroby. W 
ten sposób zarysowała się 
realną możliwość produkowa­
ni w nnjbFższ^ch latach zna 
czn-ch ilości protein rcśFń- 
nvch i zwierzęcych-oraz szcze 
pionek i antybiotyków.

O ile nie udało się wciąż 
jeszcze pokonać chorób nowo­
tworowych, o tyle dokonano 
ogromnego postępu w dziedzi­
nie neuroendokrynologłi. Zes 
pół Rogera Guillemina po u- 
danym wyodrębnieniu w 1969 
roku pierwszego hormonu 
mózgowego — trh, który — 
jak się uważa — steruje pra­
cą tarczycy, w 1972 roku wy­
odrębnił hormon somatostaty 
nę. hamujący wydzielanie 
przez przysadkę hormonu 
wzrostu. Z 1975 roku datuje 
się słynne odkrycie endorfin, 
hormonów mózgowych, kieru 
jących mechanizmami tłumie­
nia bólu. Tajniki pracy mózgu 
i systemu nerwowego powoli 
Stają się w 'ten sposób częś­
cią naszej wiedzy.

Jedne z najpoważniejszych 
sukcesów dziesięciolecia od­
niesiono w dziedzinie diagno­
styki przedurodzeniowej (pre­
natalnej) — dynamicznie roz­
wijającego się działu medycy 
ny. Dzięki badaniom nad ano 
maliami chromosomowymi i 
zakłóceniami metabolicznymi, 
można stawiać obecnie diag­
nozy nie tylko prawdopodob­
ne, ale i pewne Stało się moż 
liwe dokładne zbadanie stanu 
płodu, co z kolei pozwala na 
rozerwanie ciąży w przepad­
ku wykrycia nieprawidłowo­
ści. To z kolei jednak stawia 
ncwe nroblemy etyczne, psy­
chologiczne i prawne. Ostat- 
n;? dzies^eci^lecfe było rów­
ne/ ś^-^kiem narodzin — ?5 
i’nra 19^8 roku' w szpitalu 
Oldbam, w Wielkiej Brytanii 
— pierwszego „dziecka z pro

Dokończenie ze str 1

Minister stwierdził, że se­
kretarz generalny Kurt Wald- 
heim przybywa jedynie pp_Ło 
do Iranu, aby zapoznać się z 
faktami a nie jako mediator 
między Ameryką i Iranem.

Rzecznik studentów okupu­
jących ambasadę amerykań­
ską oświadczył: „Nie obawia­
my się sankcji ekonomicz­
nych, nie mogą one mieć 
większego znaczenia dla na­
szego narodu. Będziemy mo­
gli je przetrzymać. Nasze sta 
nowisko się nie zmieniło, żą­
damy ekstradycji byłego sza­
cha”.

Tymczasem jako oznakę 
pewnego zmiękczenia stanowi 
ska USA odnotowano wypo­
wiedź zastępcy sekretarza sta 
nu Dawida Newsoma, który 
w audycji Głosu Ameryki, na 
danej 1 bm. stwierdził, że 
Stany Zjednoczone dały do 
zrozumienia przywódcom w 
Teheranie „iż mogą oni wystą 
p:ć przed sadami amervk?ń- 
skimi z roszczeniami wobec 
majątku byłego szacha, znaj­
dującego się na terenie Sta­

Nowy rz^d 
portugalski

Prezydent Portugalii, Anto­
nio Ramalho Eanes zaakcepto­
wał w poniedziałek skład rzą­
du, przedstawiony przez desy­
gnowanego premiera, przywód 
cę socjaldemokratów. Franci­
sco Sa Carneiro. Zaprzysięże­
nie nowego rządu, który jest 
dwunastym powołanym w Por 
tugalii po rewolucji kwietnio­
wej .w 1974 roku, zapowiedzia­
no na 3 stycznia. (PAP)

„Toto-lotek"
ZAKŁADY SYLWESTROWE

1, 9, 12, 17, 31, 44

bówki". Jajo zapłodnione po­
za ustrojem matki zostało u- 
mieszczone w jej macicy dla 
dalszego rozwoju.

W dziedzinie badania prze­
strzeni kosmicznej i struktury 
wszechświata postęp wiedzy 
był wręcz niewiarygodny. Po 
odkryciach w latach sześćdzie 
siątych kwazarów i pulsarów, 
w 1973 roku znaleziono w 
Konstelacji Łabędzia pierw­
szą „czarną dziurę”, składają­
cą się z materii o stopniu gę­
stości, w którym łamią się 
struktury atomowe. Materia 
„zapada się” w głąb siebie. 
Czy to właśnie byłby pierwot 
ny stan materii, lub jak suge­
ruje Isaac Asimov „najbar­
dziej prawdopodobny model 
początku lub końca „naszej 
planety” we Wszechświecie”? 
Ziemia stałaby się „czarną 
„dziurą”, gdyby skurczyła się 
do średnicy 0.87 cm... „Dziury” 
te są „czarne” ponieważ nic z 
nich się nie wydostaje, nawet 
światło uchwycone potężnymi 
siłami grawitacji.

Zjawiska te wzbudziły zain 
teresowanie naukowców, któ­
rzy fenomeny Wszechświata 
umiłują odtworzyć w swych 
laboratoriach. Na tym etapie, 
gdy chodzi o badanie podsta 
wowych cząstek materii, nie 
skończenie małe ściśle wiążą 
się z nieskończenie wielkim. 
W tym dziesięcioleciu po- 
iwierdzono istnienie kwar­
ków. które być może stano­
wią tę najmniejszą cegiełkę 
materii. (PAP) 

nów Zjednoczonych”. Dotych­
czas władze amerykańskie sta 
nowczo odrzucały taką możli­
wość.

Sekretarz, rządzącej Rady 
Rewolucyjnej Iranu ajatollah 
Mohammed Beheszti występu­
jąc 1 bm. na konferencji pra­
sowej w Teheranie oświad­
czył, że kandydatem Partii Re 
publiki Islamskiej w nadcho­
dzących wyborach prezyden­
ckich będzie 47-letni prof. 
uniwersytetu Jalaleddin Far- 
si. Kandydatura ta wywołała 
pewne zaskoczenie, ponieważ 
Farsi jest osobą stosunkowo 
mało znaną. Spędził on 8 lat 
na wygnaniu w Libanie i był 
w tym czasie łącznikiem mię 
dzy OWP a irańskimi ochotni 
kami walczącymi wraz z Pale 
styńczykami przeciwko Iz­
raelowi. Farsi jest członkiem 
Komitetu Centralnego Partii 
Republiki Islamskiej. Przed­
stawiając jego osobę ajatollah 
Beheszti oświadczył: „Zacho­
wywał on zawsze czystą ideo 
logię islamską w czasie żvcia, 
wypełnionego walką, jest on 
w pełni uodporniony na jakie 
kolwiek ideologie zachodnie 
lub marksistowskie i zawsze 
kroczył drogą Koranu”.

. PAP

telefony 
donoszą ..■«/

Nieostrożna jazda, w niekorzyst 
nych warunkach atmosferycznych, 
doprowadziła w poniedziałek i 
wtorek do kilku wypadków dro­
gowych w Wielkopolsce.

• Na ul. Poznańskiej w Pile, 
zjechał na pobocze a następnie 
uderzył w słup oświetleniowy sa 
mochód osobowy, prowadzony 
przez nietrzeźwego kierowcę. Ja- 
dąca z nim 60-letniia pasażerka 
została przewieziona w ciężkim 
stanic do szpitala.

• Na trasie Hctmaniae — Nowa 
Wieś w woj. leszczyńskim, wpadł 
w poślizg samochód marki ..Fiat’’ 
l^Sp i zderzył sie z nadjeżdżają­
cą z przeciwka „Syreną”. Finał 
— Jedna osoba ranna i uszkodzę 
nia przy pojazdach szacowane na 
około 30 000 zł.

• Nieostrożna jazda prowadzące

Wyrazy uznania 
dla wszystkich ludzi pracy

Dokończenie ze str. 1
pozostać obojęóni wobec zbrojeniowych zamiarów, które 
mogą narustzyć fundamenty pokoju i odprężenia na naszym 
kontynencie. Naród polski wyraził głęboką troskę i sprze- j 
ciw wobec planowanego zwiększenia arsenału broni jądro­
wej państw NATO, a zarazem niezłomną wolę walki o pra­
wo do bezpiecznego ż yeti a, najdroższe i najważniejsze dla 
każdego narodu. _ j

Wierzymy, że rozsądek weźmie górę, że ludzkość nie da ; 
się zepchnąć na drogę samozagłady. Sama wiara jednak nie I 
wystarczy. Niezbędne' jest umacnianie naszych sił morał- I 
no-politycznych, gospodarczych i obronnych oraiz zdwojo- | 
na aktywność w polityce międzynarodowej. Niezbędny jest i 
glos wszystkich narodów w obronie pokoju, wychowanie . 
w tym duchu wszystkich społeczeństw a zwłaszcza mło- , 
dych pokoleń. _ , j

Postęp w tej dziedzinie wiążemy z wysiłkami Związku 
Radzieckiego, z realizacją doniosłych inicjatyw i propozy­
cji niestrudzonego rzecznika pokoju Leonida Breżniewa, 
z polityką całej wspólnoty państw socjalistycznych. Wita­
jąc Nowy Rok życzmy naszym wypróbowanym przyjacio­
łom, bratniemu narodowi radzieckiemu, wszystkich naro­
dom socjalistycznym pomyślności w teh rozwoju, powodze- i 
nia w realizacji, szczytnych celów. Wszystkim państwom 
i narodom życzymy pokoju.

Drodzy Rodacy*
U progu Nowego Reku z całego serca składam, wam naj­

lepsze życzenia. Niechaj towarzyszy wam poczucie zadowo- 
lenia z dobrze wypełnionych obowiązków. Niech spełnią 
się wasze plany i nadzieje na przyszłość. Abysmy wszyscy 
mieli mniej trosk i kłopotów. Aby dla każdej polskiej ro­
dzimy nadchodzący ro.k przyniósł szczęście.

W ten wieczór ze szczególną serdecznością zwracamy .się 
do naszych matek i żon, do wszystkich polskich kobiet! 
Życzymy im osiągnięć w pracy i szczęścia w domu, życzy­
my łatwiejszych dni i sa^sfoko:i z wychowania dzieci na 
ludzi mądrych, uczciwych, kochających swoich rodziców 
i swoją ojczyznę.

Ze słowami gorących życzeń zwracam się do polskiej kla­
sy robotniczej, do górników i hutników, metalowców i bu- | 
dowlanych, do stoczniowców i portowców, do włókniarzy, t 
do rolników i mies®ktańców wsi, do inteligencji, do wsizyst- b 
kich Poteków, którzy nie szczędzą sił w budowie ojczystego i 
domu. Niechaj ta wielka praca przynosi coraz lepsze wy- I 
niki. »

Pozdrówmy razem tych, którzy tę noc spędzą na poste- ; 
runkach pracy i służby. Pracowników transportu i kierow­
ców^ kolejarzy i pracowników łączności, służb komunal­
nych i służby zdrowia. Pozdrówmy serdecznie żołnierzy 
Wojska Polskiego. Słowa pozdrowień i życzeń kierujemy do 
pracowników milicji i Służby Bezpieczeństwa. Połączmy I 
się myślą z polskimi marynarzami i rybakami na morzach B 
i ocenach, z tymi Polakami, którym wypadło Nowy Rok wi- 5 
tać poza granicami kraju.

Chylimy czoła przed weteranami walki i pracy w podzię- : 
ce za wieloletni ofiarny trud. Młodzieży polskiej życzymy, J 
aby rosła n» chwałę narodu, by odważnie sięgała po T 
cele, by pilnie zdobywała wykształcenie i dobrze przygoto­
wała się do życia.

Gorąco pozdrawiam członków i kandydatów Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i stronnictw sojuszniczych, 
bezpartyjnych działaczy społecznych, życząc im satysfakcji 
z wysiłków podejmowanych dla dobra ojczyzny.

Myśli nasze zwracamy do Polonii zagranicznej, do wszy- 
stkiołi, którzy wywodzą się z tej ziemi i noszą ją w. sercu. 
Ślemy im najlepsze życzenia ze starego kraju, z którego 
zawsze mogą być dumni.

Pozdrawiamy wszystkich przyjaciół Polski na całym 
świecie. i

Drodzy Rodacy, drodzy Przyjaciele — niech w Nowym 
Roku spełnią się nasze narodowe zamierzenia. Życzę wam 
zdrowia i szeżeś^a. Niech w każdym polskim demu gości 
pomyślność. (PAP) i

Trwa rozmieszczanie oddziałów 
partyzanckich w Rodezji

W Rodezji, gdzie przed czterema 
dniami weszło w życie zawieszenie 
broni trwa operacja rozmieszcza 
nia oddziałów Frontu Patriotycz­
nego Zimbabwe w 18 umownych 
punktach koncentracji, uzgodnio­
nych w wyniku konferencji lon­
dyńskiej. Jak podkreślają kores­
pondenci agencji prasowych, jej 

go „Fiata” 126p, doprowadziła w 
Głogowej w woj. kaliskim do zde 
rżenia się jego pojazdu z autobu­
sem PKS. Pasażerka ..Fiata” od 
niosła ciężkie obrażenia.

• W Uchorowue w pobliżu Po­
znania, uderzyła w drzewo cięża­
rówka marki „ZIŁ”, a jej przycze 
na — w traktor. Do wypadku do 
szło w momencie, gdy kierowca 
ciężarówki wyprzedzał ciągnik 
Traktorzysta odniósł obrażenia.

• W miejscowości Glinno w po 
blizn Nowego Tomyśla, wpadł w 
poślizg i zjechał do rowu „Star” 
T inal — ranny kierowca .i pasa­
żer.

• Jazda z nadmierna szybkoś 
cią — mimo śliskiej nawierzchni 
-- doprowadziła m. in. do wypad 
ku w Roszkach w nobliżu Kroto 
szyna. Wjechała tam do rowu 
„Nysa”, a jej pasażer został ran­
ny.

• Nieprawidłowa jazda rowe­
rzysty doprowadziła do wypadku 
na ul. Grabowskiej w Ostrowie 
Kierowca „Fiata” 126p nagle za­
hamował. na skutek czego samo­
chód został uszkodzony na około 
50 000 zł.

przebieg jest powolny, co należy 
tłumaczyć ostrożnością frontu wo 
bec potencjalnej groźby ze strony 
wojsk rodezyjskich, które nie zo­
stały skoszarowane, utrzymując 
pełną zdolność bojową. Praktycz­
nie mogą one w każdej chwili za­
atakować zgrupowane oddziały 
partyzantów (PAP)

POGODA

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi. okresami opady śniegu.

Temperatura maksymalna od 0 
do minus 2 stopni, minimalna od 
minus 4 do minus 6 stopni. Wia­
try słabe i umiarkowane, pół­
nocno-zachodnie.

Wczoraj o godzinię 18 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu i Koninie minus 1 sto 
pień, w Kaliszu i Lesznie B stop­
ni, w pile minus 2 stopnie: ciśnie 
nie 990 hPa, czyli 743 mm.
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
aoracowoł Roch Kowalski.
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P’ e n u m ero to wpłaty przyjmują oddziały RSW 

,P-aso--Ks ążko—Ruch” oraz urzędy oocztowe i dorę­
czyć eie dc dn o 10 każdego nresiaca (z wyiątk em grud- 
n a) poprzedzającego okres prenumeraty na miesiąc 

(26 zł) kwartał (78 zł) aółrpcze (156 zł) 
indeks n, 35025 ,

Wiesław Po«zycki Teo noczemy) Manan Flejsierowicz
Kazimierz Marcinkowski (zastępcy 'ed naczelnego)

Tadeusz Kaczmarek (seK etO'? edakcp) Eugeniusz Cofta.
ZbUut Sek
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Inicjatywa poznańskiego NOT-u

Kto chce ten
^offar Oszczędzać, czyli nie marnować.

Wiadomo, że niefctóre towa 
ry sprowadzać będzie­
my zawsze i jakkolwiek 

byśmy się trudzili niczym ich 
nie zastąpimy. Ale z wieloma 
innymi sprawa nie jest już tak 
oczywista. Istnieje niemało re 
zerw i możliwości. Nieraz wy­
starczy po prostu po nie sięg 
nać. .

Za towar kupowany za gra 
ircą trzeba płacić i to niestety 
obcą walutą, której nie mamy 
wiele. Dlatego każde zmniej­
szenie odpływu, tej często 
„twardej” waluty uznać nale­
ży za niezmiernie cenne, bo o- 
ezczedne.

Duże tradycje w szukaniu sposn 
bów eliminowania importu surow­
ców i półfabrykatów oraz zastępu 
wania ich krajowymi odpowiedni 
kami ma Naczelna Organizacja 
Techniczna. W oddziałach wojewó 
dzkich wspólnie z zainteresowany 
mi przedsiębiorstwami i z udzia­
łem przedstawicieli central han­
dlu zagranicznego organizuje się 
narady, zgłaszając konkretne pro­
pozycje racjonalizacji, czyli oszczę 
drania na imporcie, wszakże bez 
uszczerbku dla późniejszej produk 
eji.

Zakrojoną na dużą skalę a- 
k-cję pod tym właśnie hasłem 
prowadzi poznański Oddział 
NOT. Od kwietnia 1979 w przed 
siębiorstwach Poznania i woje 
wództwa przeprowadzone są 
społeczne przeglądy inżynier­
skie. mające na celu znalezie­
nie możliwości zmniejszę 
n i a importochłonno- 
ś c i poznańskiego przemysłu. 
Do końca roku importowe re- 
malnenty odbędą się łącznie w 
32 przedsiębiorstwach. Wybra 
no je nie przypadkowo. Kiero 
wano sie głównie, potrzebą wy 
szukania takich przedsiębior­
stw, które sprowadzają przede 
wszystkim z krajów kapitali­
stycznych i to w dużych iloś­
ciach. podstawowe surowce i 
stosunkowo proste, niewyszu­
kane detale. Zainteresowano 
się więc główni* przedsiębior­
stwami tzw. drobnego — co nie 
znaczy wcale że taniego impor 
tu. W jego ograniczeniu szukać 
należy dużych oszczędności 
dzięki stosunkowo 'łatwemu 
z a stępo wa ni u z ag ran i cz n y,ch 
zakupów krajowa produkcja.

Na ostateczne wyniki przyjdzie 
jeszcze poczekać, gdyż w styczniu 
br. CW NOT powoła grupę eksper 
tów, która wskaże praktyczne mo 
iliwoścl eliminowania importu za 
opatrzeniowego. Ale już dziś stwier 
dzić można, iż przeglądy w poznań 
skich fabrvkach wykazały wiele 
takich możliwości.

Przede wszystkim istnieje 
realna szansa znalezienia 
dla importowanych artykułów 
producenta krajowe­
go. Nieraz wystarczy dobra in­
formacja, na przykład, że spro 
wadzane za ,,ciężkie pieniądze” 
detale produkuje sie w innym 
krańcu Polski a często nawet 
eksportuje. Jak wykazały po­
dobne działania w in­

nych województwach, pro­
dukcję krajowych zamien­
ników importu można zała­
twić często od ręki i... tuż pod 
nosem znaleźć producenta, któ 
rym z powodzeniem może być 
również spółdzielnia czy rze­
miosło Trzeba tylko chcieć. 
Poznański przegląd dostarczył 
całej listy importowanych czę 
ści i surowców, które przy od 
robinie dobrej woli i „dogada­
niu się” zainteresowanych 
przedsiębiorstw można wyeli- 
rkować z dewizowych zaku­
pów.

W nowotomyskicj „Chifie”, któ 
ra importuje 99 procent materiałów 
z krajów kapitalistycznych, możll 
we jest ograniczenie importu: o- 
strzy chirurgicznych, stali nier­
dzewnej (zastępując ją kupowaną 
w Czechosłowacji zamiast w Au­
strii), siarczanu, proszków ścier­
nych. Mówiąc konkretnie, jest to 
300 000 złotych dewizowych oszczę 
dnośei.

„Centra” sprowadza sadze bate­
ryjne. chlorek cynku, żywice epo 
ksydowe a można je produkować 
w kraju, zaś sita sprowadzane ze 
Szwajcarii — zastąpić tańszymi z 
NHD. W fabryce wartość importu, 
bez którego mogłaby się obyć, c- 
cenia się rocznie na 19 milionów 
złotych dewizowych!

Na przykładzie natomiast Poznań 
skich Zakładów Przemysłu Spiry­
tusowego widać, ile korzyści dała­
by ściślejsza i bezpośrednia współ 
praca między miejscowymi produ 
centami, oparta r.a zasadzie wza­
jemnej pomocy. -Tak było podczas 
podobnego przeglądu w wojewódz 
twie toruńskim, gdzie Zakłady Pa 
pierniczę w Swieeiu dostarczyły 
z pozaplanowej produkcji duże 
ilości opakowań dla „Elany”, dzię 
ki czemu ograniczono ich import. 
A przecież dla „Polmosu” impor­
tuje się również artykuły opako­
waniowe — taśmę samoprzylepną, 
nakrętki. Z pewnością znalazłby 
się w województwie producent, 
tych bądź co bądź nie skompliko­
wanych wyrobów.

Import wcale niekonieczny 
wiciu detali wypływa często 
ze zwykłego wygodnictwa 
przedsiębiorstw. O wiełę ła­
twiej — gdv są to pieniądze — 
kupić coś za granica niż szukać 
po kraju kooperantów, dostaw 
ców i — co też jest prawda — 
z trudem egzekwować ich obo 
wiązki. Jest to podejście ra 
pewno wygodne, ale czy gospo 
damę? Ze można inaczej,

może
świadczą działania nidkt&rych 
poznańskich zakładów, obję­
tych przeglądem. Istnieje czę­
sto możliwość wyeliminowa­
nia'drogiego importu własnym, 
zakładowym wysiłkiem. Oprą 
cowane w „Stomilu” stanowi­
sko do konfekcjonowania opon 
i urządzenie do bieżnikowania, 
to oszczędność na imporcie bli 
sko 3 milionów złotych dewizo 
wych Skonstruowany nato­
miast fabrycznymi silami pro­
totyp pras membranowych po 
zwolił wyeliminować import, 
wartości 12 milionów złotych 
dewizowych Wniosek racjona 
lizatorski pracowników poz­
nańskiego „Racutilu” —. zastą 
pienie importowanego dwufos 
fatu paszowego otrębami, to 
inny przykład wymiernej o- 
szczędności dewiz.

W „Polfie” z kolei racjonalizację 
Importu osiągnąć chcą przez mini 
realizację form lęków, co w wielu 
przypadkach pozwoli ograniczyć 
sprowadzany z zagranicy olej ara 
chidowy, importowaną zaś folię 
aluminiową zastąpić folią PCW o 
farmakologicznej czystości. Są to 
również skutki racjonalizatorskich 
opracowań. Zakład zlecił ponadto 
podjęcie prac nad opracowaniem 
substancji pomocniczych do table 
tek, .zakończono już badania nad 
mikrokrystaliczną celulozą. Zmniej 
śzy to bardzo kosztowny import.

Społeczny przegląd wykazał tak 
że inną możliwość działań. 
Wiele odpadów poprodukcyj­
nych ze sprowadzanych surow­
ców i materiałów można pow­
tórnie wykorzystać. Taka między 
innymi propozycja wyszła z zakła 
dów spirytusowych, gdzie pragnie 
się odzyskać masy filtracyjne z 
importowanych płyt filtracyjnych. 
Otrzymane w ten sposób surowce 
służyć będą przemysłowi papierni 
czemu.

Przegląd przeprowadzony z 
inicjatywy OW NOT w Pozna 
niu to pierwszy dopiero krok 
i skończyć się na nim nie po­
winno. Aby przyniósł on rezul 
taty a nie pozostał jeszcze jod 
nym działaniem na papierze, 
konieczne jest pobudzenie kie­
rownictw przedsiębiorstw do 
bardziej ekonomicznego myślę 
nia. dokładne rozeznanie po­
trzeb. zaangażowanie myśli 
technicznej i zabezpieczenie po 
wiażań kooperacyjnych i pro­
dukcyjnych poszczególnych za 
kładów Przede wszystkim zaś 
przekształcenie sporadycznej 
akcji w stałv nawyk racjonal­
nego działania do czego zmie­
rzamy ze swa dewizą: OSZCZĘ 
DNI ZYJA LEPIEJ.

110 milionów złotych dewi­
zowych — na tyle ocenia Się 
— po zakończeniu przeglądu i 
zrealizowaniu jego wniosków 

•— oszczędności uzyskane w 
Poznań skiem z ograniczenia 
importu. Uzyskane myślą twór 
cza tutejszych techników i 
inżynierów Przecież nie jest 
to kres tych możliwości...

JÓZEF GOŁASZEWSKI

^Komunikaty GUS-43 mówią, 
g W że mimo poprawy w po- 

* równaniu z rokie m ubie-. 
głym, wciąż utrzymuje się w 
naszej gospodarce tendencja do 
nieprzestrzegania dyscypliny 
plac i do naruszania ustalonych 
relacji między wydajnością i 
jakością pracy a ilością wypla 
canych złotówek. Nie trzeba tłu 
maczyć, że tendencja ta zagra­
ża i tak chwiejnej równowadze 
rynkowej.

Gdybyśmy teoretycznie zało­
żyli, że ponadplanowe wypłaty 
poprzedzone zostały także po­
nadplanową atrakcyjną produk 
cją potrzebną na rynku, to był­
by to tylko powód do ponadpla 
nowej satysfakcji. Taka sytua­
cja oznaczałaby zdrowe ożywię 
nie gospodarki, wzmożone obro 
ty, obieg pieniądza — jednym 
słowem same korzystne zjawi­
ska. stwarzające dodatkowe, 
skuteczne bodźce do lepszej pra 
cy. Wówczas zarobione złotów­
ki łatwo i szybko zamieniałyby 
się w poszukiwane i potrzebne 
towary. Jeśli natomiast wzmo­
żony strumień pieniędzy nie 
znajduje na rynku odpowied­
niego pokrycia w towarze, to 
ekonomiści mówią, że jest to 
rynek niestabilny i chwiejny, 
a klienci tracą czas i nerwy na 
wędrówkach po sklepach. Przy 
oominam te oczywiste prawidło 
wości. mimo że wszyscy je zna­
my. Mniej chętnie przyswaja­
my sobie jednak informacje o 
pewnych przyczynach istnieją­
cego stanu rzeczy, które warto 
znać nie tylko z własnych, z ra 
tury rzeczy ograniczonych, ob­
serwacji.

Na wstępie podkreślmy, że na 
ustabilizowanie rynku w na­
szych warunkach wielki wpływ 
mają wymagania jakościowe 
społeczeństwa, obecnie znacz­
nie wyższe niż jeszcze kilka lat 
tomu i wciąż rosnące. Jest to 
w zasadzie bardzo korzystne i 
pożądane zjawisko, pociąga 
jednak za sobą określone kon­
sekwencje.

Oto’ co mówią Już nie potoczne 
odczucia klientów, lecz fakty za­
warte w statystyce Polskiego Fo- 
mitetu Normalizacji i Miar. W nie­
których ważnych dla rynku bran- . 
żach, na przykład w przemyśle lek­
kim, spożywczym .chemieżnym, wy 
robów metalowych powsżbćhnego 
użytku, udział wyrobów ’ ze znaka 
mi jakości „Q” lub „J” wciąż jest 
niewielki lub znikomy. W niektó­
rych innvch, skądinąd renomowa­
nych, zakładach tych branż i zjed 
noczeń, w których udział wyrobów 
ze znakami jakości jest stosunkowo 
wysoki (m. in. zjednoczenia „POL- 
MO”, „Unitra-Elektron”, „Pre­
clom”), liczba wyrobów ze znakami 
jakości też się ostatnio obniża. W 
tej sytuacji produkcja nietrafiona, 
niezadowalająca klientów staje się 
produkcją przepłaconą, nie mó­
wiąc już o takiej, którą można 
nazwać byle jaką, czy o takiej, 
która na czas nie dociera na rynek, 
W ten sposób producenci często 
iziałają przeciwko własnym inte­
resom — ho przecież też są nahyw 
rami. A mam tu na myśli nie tylko 
wadliwe wytwory rąk robetrd- 
szych, lecz także nieudane efekty 
nracy umysłowej, urzędniczej, a 
nrzede wszystkim kierowniczej. Od 
niej nie przypadkiem, w myśl Wy­
tycznych na Vin Z jazd PZPR i zgod

nte z łogłcznymJ regułami zarządza 
nia, wymaga się najwięcej.

Jak dochodzi do jaskrawego 
przekraczania funduszu plac nie 
mającego uzasadnienia w po­
trzebnej rynkowi produkcji? 
Kontrole przeprowadzone przez 
prokuratury oraz Najwyższą 
Izbę Kontroli rzucają na ten. 
problem znamienne i zastana­
wiające światło, nawet jeśli 
weźmie się noprawkę na to. że 
oko kontroli pada tam, gdzie 
nie jest najlepiej, lub tam, gdzie 
sytuacja się pogarsza. Nie sa to 
zjawiska powszechne, ple rów­
nież, niestety, nieodosobnione.

Jakie mechanizmy sprzyjała 
nieuzasadnionym zarobkom? 
Różnorakie i nieraz dość nie­
winne z pozoru. Do takich na­
leży, na przykład, rozmnażanie 
się stanowisk kierowniczych — 
występujące, jak stwierdziły 
kontrole — w niejednym zakła 
dzie orżemysłowvm, w licznych 
spółdzielniach kółek rolniczych 
i budownictwie wiejskim oraz 
w niektórych PGR-ach.

To rozmnażanie się ki crown Pr ów 
łączy się bowiem choćby z szafowa 
ulem dodatkami funkcyjnymi, nie 
zawsze przyznawanymi za efektyw 
ną pracę kierowniczą. Jak wiado­
mo, polega ona m. in. na nadzorze 
i kontroli. Tymczasem w niejed­
nym zakładzie dość beztrosko sza­
fuje się godzinami nadliczbowymi 
i związanymi z nimi wypłatami, 
dość często brakuje na ten temat 
koniecznej dokumentacji, a bywa, 
że w oczywisty sposób mija się ona 
z prawdą. Żeby odwołać się do 
Skrajnego przykładu jednej z wo­
jewódzkich spółdzielni budowni­
ctwa wiejskiego: kierowcom płaco 
no tam dc facto nie za efektywną 
pracę lecz za wielogodzinne wy­
czekiwanie na dyspozycje kierow­
nictwa.

Kontrole stwierdzały nawet 
fakty manipulacji wskaźnika­
mi, ich fałszowanie, nierzadko 
no prostu wcześniejsze wysta­
wianie faktur, co oznacza zali­
czanie jako sprzedanych tych 
towarów, które w istocie nie 
zostały jeszcze wykonane. Jasne 
że taka fikcyjna produkcja de­
struktywnie wpływa na rynek. 
A oto nieco inny przykład wy­
puszczania na rynek złotówek 
bez wystarczającego pokrycia. 
W jednym z zakładów przemy­
słowych procent braków wy­
raźnie zawinionych przez wyko 
nawców dochodził aż do 45 urn 
cent i utrzymywał się na tym 
poziomie przez pięć kwartałów. 
Mimo to jednak nie zastosowa­
no żadnych sankcji, jakie, na­
leży przypomnieć, przewiduje

a a wyniki na rynku 

a praca 
wyplata

Kodeks Pracy. Czy jest więc w 
porządku, aby jedni za solidną 
robotę dostawali takie same pic 
niądze, co inni za partactwo? 
I jakie obiektywne trudności —■ 
których istnienia nikt nie usi­
łuje ani umniejszać, ani nego­
wać — mogą usprawiedliwiać 
takie kierowanie?

Wśród zakładów, które, Jak 
stwierdza się w kontrolnym doku­
mencie, nie stosowały kar za złe i 
niedbałe wykonanie produkcji, zna. 
leźli się m. in. tacy rynkowi wy­
twórcy, jak Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego „Marko” w Łodzi, 
jak „Chemite** w Sochaczewie, 
jak „Unitra-Telpol” w Krakowie.

Nie sposób wszystkiego przypisy­
wać obiektywnym, niezawinionym 
przez przedsiębiorstwa przyczy­
nom, ale prawdą Jest, że niemałą 
część winy należy przypisać koope 
rantom. I sytuacje takie muszą bu­
dzić poważny niepokój, okazuje 
się bowiem, źe przerwanie łańcu­
cha wadliwej produkcji i nieuzasad 
nionych wypłat wymaga w'ręcz od­
wagi. Bo cóż miał na przykład ro­
bić wrocławski „Predom-Folar”, 
producent lodówek i pralek auto- 
matycznych,' skoro okazało Się, że 
zła jakość jogo wyrobów została 
spowodowana „zwiększoną zawod­
nością otrzymywanych z koopera­
cji agregatów do chłodziarek oraz 
programatorów, elektropompek, 
silnika głównego i elektrozaworów 
tlo pralek automatycznych”.

Niełatwo Douczać producen­
ta, który znalazł sie w takiej sy 
tuacji', co ma robić. Oczywiste 
jest, że ryzykuje sie tu okreso­
wym spadkiem zarobków zało­
gi, która nie ponosi winy za zła 
prace kooperantów Niemniej i 
17 takiej sytuacji nie wolno wy 
puszczać na rynek braków; 
istnieją przecież nie tylko in­
stytucje, lecz również instan­
cję, do których można i trzeba 
sio w takich sytuacjach odweły 
wać.

Podany przykład ilustruje ge 
neralną zależność między rze­
telną wartością zarobionej zło 
tówki a poziomem gosnodarowa 
nia i zarzadzania. zwłaszcza w 
ie?o jakościowym asnekcie A 
działania na rzecz rzetelnego 
gospodarowania i rzetelnych 
wypłat powinny zostać tak wr-i 
sanc w cały system zarządzania 
gospodarka, aby z nim harmoni 
zowały. nie narażając nieraz 
ludzi na dziwaczne konflikty. 
W nrogramach dalszego rozwo 
ju kraju w latach osicmdz:e- 
śietych. a tąkże w olanie na rok 
bieżący zakłada sie taki właś- 
nie kierunek prac porządkują­
cych.

BOŻENA PAPIERNIK

HENRYK TYCNERt (I)

Rozpoczynamy dzisiaj druk fragmentów wspomnień Henryka 
Tycnera — z ostatnich miesięcy i dni okupacji hitlerowskiej w 
Poznaniu. Nie pretendują one do miana opracowania historyczne­
go, niemniej przypominają autentyczne wydarzenia. Tekst H. Tyc- 
nera drukował w ubiegłym roku wiclkonak!adowv tygodnik 
NRD-owski — „Neue Berliner Illustriertc”; wejdą one także w 
skład tomu wspomnień, przygotowywanego przez Wydawnictwo

Poznańskie.

V/ ostatnich miesiącach hitlerowskiej okupacji zostałem przymu­
sowo skierowany do wyładunku wagonów koksu u „Cegielskiego”. 
Zakłady im. Hipolita Cegielskiego byty iuż na wiele lat przed II wo'- 
nq światowg największymi w ówczesnych województwach zachod­
nich Polski zakładami metalowymi Produkowały przede wszystkim 
parowozy i maszyny rolnicze. Po naoaści na polske w ''939 rok.) 
przez niemieckich faszystów ■ zakończeniu działań wojennych -- 
zakłady przejęte zostały przez wrnlk koncern zbrojeniowy IH Rzeszy: 
Deutsche Waffen und Munitionswerke (Niemieckie Zakłady 
Zbrojeniowe i Amunicyjne, Spółka Akcyjna), których centrala znaj 
dowala s;e w Karlsruhe. pcrueważ zakłady te mieściły się na da­
lekim zapleczu frontu. Niemcy rozbudował1 ie w kuźnię zbrojenio­
wa. Produkowano teraz tutaj karabiny maszynowe, działko lotni­
cze MK 108, części do czołgów ogromna ;lość najróżniejszych roz 
miarów gilz do armat cześc’ do dział pcirnwozw

Gdy przed wojnę pracowało w tych zakłcdacn około 5 000 ro­
botników, to w czasie minionej wojny, po gwałtownej rozbudowie, 
zatrudniono w nich 21 500 robotników, w przeważające) części 
Polaków przymusowo ściągniętych do pracy. Część z nich miesz­

kała w obozach* w barakach, gdzie panowały okropne warunki 
Polaków zatrudnionych w ówczesnym DWM dozorowało około 
dwóch tysięcy Niemców, kierujących rórwnocześnie pracą i życiem 
zakładów.

Szczególnym okrucieństwem odznaczaj się tzw. Werkschutze 
(straż przemysłowa), którzy za cień nawet przewinienia kałowa!’- 
każdego Polaka. Bardzo często przy znajdujących się u wejścia 
zeaarach kontrolnych, na których odbijało sie karty pracy, stał 
osobiście szef personalny DWM, okrutny dla Polaków, dr Koeh!er 
Jeśli stwierdził, że Polak spóźnił się chociaż minutę, osobiście waiii 
go <po głowie pałką tak, że często padał on nieprzytomny.

Za „cięższe przewinienia” (nieumyślne zepsucie jakiejś części, 
oodzinne spóźnienie itp.) odprowadzano Polaka do obozu karnego 
DWM na Dębcu. gdzie maltretowano go przez kilka dni. Innych 
znów, gdy nn. zachorowali o lekarz nie wydał im zaświadczenie 
o zwolnieniu (wydawano tylko nrzy aornczce oonad 39 stopni lub 
gdy uległ ktoś wypadkowi), zabierało Gestapo do obozu koncer- | 
tracyjnego w Żabikowie. Niewielu stamtąd wracało.

Przymusowe skierowanie do wyładunku koksu u „Cegielskiego" l 
otrzymałem po stwierdzeniu w Arbeiłsamcie (Urząd Pracy), że jes­
tem Polakiem Wiedziałem, iż jest to praca straszna. Przez 16 go­
dzin, w szalonym tempie, poganiani biciem, wytrzymywali tam Po­
lacy zazwyczaj nie dłużej niż kilka tygodni. Robota trwała tam be> 
względu no pogodę, nieraz przy mrozie dochodzącym do 20 stopni 
czy też w ulewnym deszczu. Przy wyładunku keksu pracowało się 
także w niedzielę.

Z po-mcca przyszedł m-i iednak przypadek, zbieg okoliczności, 
i przysłowiowy łut szczęścia No miesiąc przed zabraniem mnie 
przez Arbctsamt z Domu Transportowego „Ferntrans" mieszcza- 
c^oo s'e w P-oznaniu orzy Małych Ga-rba-rach 9 (Kleine Ge-rbersł. 9) 
otrzymałem od moiego szefa specjalne zlecenie Do spedycji bo- 
wiem jałosił się nie byle kto, bo sam dyrektor personalny DWM - 
dr Koehler Zlecił on firmie w której oracowpłem. dokonanie prze­
prowadzki swoich rodziców Zajmowali on; całe oietro willi w Po^ 
naniu p teraz, wrez ze znajdującymi sie tam stylowymi meblom 
obrazami, porcelaną, dywanami i kryształom' (które zostawili w tym 
mm-szlrnaju Wvmc>Hir>ni uprzednio Polacy) wracali znów do Niemiec 
gdzieś koto Karlsruhe.

, cdn

Młodsi i starsi

Do Gminnej Biblioteki Publicznej w Lipce (województwo pilskie) 
przychodzi coraz więcej czytelników. Książki wymienia młodzież 
szkolna i dorośli, młodsi i starsi, a wśród nich najstarsza czytelnicz­

ko w gminie — Stanisława Warzecha.
Na zdjęciu: kierowniczka biblioteki — Eużbieta Pochwał i Stani­

sława Warzecha.
CAF — fot. Kraszewski
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V/ hotelu pracowniczym

Prawie jak w domu
Dawne to lata, kiedy zamiejscowym pra­

cownikom budownictwa rodzimie damy 
zastępowały w Poznaniu byle jakie po­

mieszczenia, najczęściej baraki. Próby podno­
szenia ich standardu były oczywiście mało 
skuteczne.

Od połowy lat sześćdziesiątych zaczęły zni­
kać baraki. Zastępowały je stopniowo budyn­
ki, zaprojektowane dla potrzeb zamiejscowych 
pracowników przedsiębiorstw budowlanych, 
podległych Poznańskiemu Zjednoczeniu Bu­
downictwa. Teraz ludzie z różnych stron kra­
ju, głównie jednak z Wielkopolski, zatrudnie­
ni w poznańskich kombinatach budowlanych 
mieszkają w warunkach zbliżonych do do­
mowych.

W Poznaniu jest sześć hoteli pracowni­
czych, w tym, cztery (trzy przy ul. Grun­
waldzkiej 158 i jeden przy ul. Szarych Sze­
regów) zbudowane od podstaw dla tych ce­
lów. Na Ratajach i Winogradach hotele miesz­
czą się w dwóch domach przystosowanych do 
nowych funkcji. Siódmy hotel, najmniejszy 
(120 miejsc) czynny jest w Gnieźnie. Nadto 
w administracji Przedsiębiorstwa Usług So­
cjalnych Budownictwa, działającego przy 
PZB znajdują się także dwa hotele dla mło­
docianych. Meszkają w nich uczniowie Zes­
połu Szkół Budowlanych przy PZB. Ogółem 
we wszystkich hotelach pracowniczych PUSB 
mieszka ponad 2 200 osób Natomiast kwa­
ter prywatnych w Wielkopolsce (z wyjąt­
kiem Pilskiego) wynajmuje to przedsiębior­
stwo około 300, w tym najwięcej w Pozna­
niu.

gólnokrajowym konkursie „Trybuny Ludu” 
dwóch pierwszych miejsc w kategoriach po­
wyżej 500 mieszkańców przez zespół hoteli 
pracowniczych przy ul. Grunwaldzkiej a po- 
nieżej 500 — przez hotel na Ratajach.

Kształtowanie charakterów młodych ludzi, 
którzy wywodzą się z różnych środowisk 
społecznych i mają niejednokrotnie różne 
własne poglądy na życie, jest trudne. Tym 
bardziej, że fluktuacja wśród miesakańców 
jest duża.

Wśród lokatoróvz 
przeważa młodzież

We wszystkich budynkach hotelowych są 
dobre warunki lokalowe i socjalne. Są tam 
świetlice, biblioteki, podręczne kuchnie, a 
pokoje wyposażono w gustowne i praktyczne 
meble. Mieszkańcy mają najczęściej także na 
miejscu stołówki (jeśli jej nie ma — posiłki 
są dowożone). Najlepiej przygotowany do 
spełnienia wielorakich funkcji jest zespół 
hoteli pracowniczych przy ul. Grunwaldzkiej 
158.

Wśród mieszkańców wszystkich hoteli 
pracowniczych około 70 procent stanowią 
ludzie, którzy nie przekroczyli 30 roku ży­
cia. Właśnie ten fakt stał się sygnałem (dla 
dyrekcji PUSB) do zerwania z szablonowym 
modelem działalności hotelowej. Inne są prze 
cięż wymagania i potrzeby ludzi starszych, 
inne młodych. Tym ostatnim nie wypełni się 
wolnego czasu tylko programem telewizyj­
nym. Trzeba więc było zastosować rozwią­
zania, które nie tylko oddziaływałyby wycho­
wawczo na młodych mieszkańców ale także 
zaspokajałyby ich różnorodne przecież zain­
teresowania.

Rozpoczęto organizowanie imprez kultu­
ralnych i sportowych, wycieczek do niezna­
nych a uroczych zakątków Wielkopolski, kur­
sów, pogadanek itp Zajęciami tymi kieruje 
klub kultury, który mieści się w zespole ho­
teli pracowniczych Od kilku lat jego kierów 
niczką jest Ewa Nowaczkiewicz, zawsze peł­
na pomysłów i niestrudzona w scalaniu ho­
telowej społeczności. W tym działaniu pomo­
cny jest także samorząd mieszkańców, istnie­
jący w każdvm hotelu. Rezultat wspólnej pra 
cy odzwierciedla zdobycie za rok 1978 w o-

Współżycie mieszkańców 
według reguł

Każdego roku hotele w Poznaniu mu­
szą przyjąć około 120 absolwentów Zespo­
łu Szkół Budowlanych. Tych jeszcze nie 
przystosowanych do współżycia z zasiedzia­
łymi już mieszkańcami trzeba wychowywać 
od początku. Przede wszystkim włączać ich 
we wszystkie sprawy codziennego życia spo­
łeczności hotelowej.

Opierając się na doświadczeniach udało się 
w znacznym stopniu wdrożyć reguły właści­
wego współżycia młodych mieszkańców. 
Wprawdzie zdarza się jeszcze łamanie tych 
zasad, sa to jednak sporadyczne przypadki, 
najczęściej spowodowane nadużyciem alko­
holu. Wówczas winna zakłócenia normalnego • 
trybu życia ponoszą kary, włącznie z wyprowa 
dzeniem z hoteli.

— W hotelach pracowniczych — jak powie­
dział dyrektor PUSB Aleksander Andrut — 
nic się nie organizuje tylko dla zabicia cza­
su. Każda impreza ma rozvzijać zainteresowa 
nia młodych ludzi, bo oni są w większości 
ich uczestnikami. Dla mężczyzn urządza się 
rozgrywki sportowe, a równocześnie kurs... 
szycia. Dziewczęta chętnie wysłuchują poga 
danek na temat mody lub pielęgnacji cery. 
Na każdej wspólnej imprezie kierownictwo 
klubu kultury i instruktorzy starają się wpa­
jać formy dobrego wychowania. A przy oka­
zji indywidualnych spotkań z poszczególny­
mi mieszkańcami poruszane są sprawy nawet 
natury osobistej .

Kształcą się
i zostają mistrzami

Kształtowanie właściwych postaw młodych 
ludzi acz powolnie, lecz postępuje. I to nie 
tylko, jeśli chodzi o aprobatę wspólnego ży­
cia. Wielu spośród młodych nie poprzestaje 
na zdobytych już kwalifikacjach. Kształci się 
dalej w technikach lub zdobywa tytuł mi­
strza. Są tacy, którzy uczęszczają do szkół 
wyższych.

Natomiast wciąż nie rozwiązana jest sprawa 
mieszkań dla młodych małżeństw. Sporo młc- 
'dych mieszkańców hoteli pracowniczych wstę 
puje w związki małżeńskie. Wówczas muszą 
opuścić swoje dotychczasowe lokum. Czasem 
u da je się zapewnić im kwaterę prywatną, ale 
liczba tychże jest nader skromna. Ostatnjo 
Poznański Kombinat Budowlany przy ul. 
Szarych Szeregów orzeznaczył murowany ba 
rak na budynek rotacyjny dla około 20 mał- 
żeĄstw. W porównaniu z potrzebami jest to 
kronla w morzu. Trudną sytuację mógłby 
choćby częściowo, rozwiązać jeden budynek 
rotacyjny dla tych którzy są członkami spół 
dzielni mieszkaniowych. Nie ma go jednak 
choć dla innych środowisk budowlani stawia 
ją takie domy.

Honorowi krwiodawcy 
wśród żołnierzy

W rozwoju akcji honor owe­
go krwiodawstwa — podstawo 
wej formy uzyskiwania krwi 
aktywnie uczestniczy środo­
wisko wojskowe. Po raz pierw 
szy żołnierze LWP oddali ho- ; 
norowo krew w ilości 246 h- j 
trów przed osiemnastu laty. 
W rok później oddali już oko­
ło 8 000 litrów, a w roku ubie 
głym ponad 70 000 litrów krwi. | 
Żołnierze należą do przodują­
cego w kraju środowiska 
krwiodawców. Obecnie 23 pro­
cent uzyskiwanej społecznie 
krwi pochodzi od dawców 
w wojskowych mundurach. 
Wśród nich wyróżniają się 
szczególnie żołnierze-krwio- 
dawcy Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego którzy tylko w 
roku ubiegłym przekazali spo­
łeczeństwu 26 600 litrów krwi.

Podczas nauki zawodu

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy Chodzłeskich Za­
kładach Porcelany podczas praktycznej nauki zawodu uczą s:ę na 

przyszłych stanowiskach pracy.
Fot. — R. Królak

Gnieźnieńscy kolejarze nie zawiedli

To nie był słomiany ogień

Finnicm obchodów M:ędzynarcdowego Roku Dziecka w Dyrekcji 
Okręgowej Dróg Publicznych w Poznaniu było dość niezwykłe spot­
kanie. Wręczono na nim książeczki mieszkaniowe (z wkładem 
20 000 zł) dla półsierot i dzieci z rodzin wielodzietnych, znajdują­
cych się w szczególnie trudnej sytuacji materialnej. Książeczki 
ufundowano dla 53 dziewcząt i chłopców — córek i synów pra­

cowników drogownictwa z Wielkopolski.
Na zdjęciu: dyrektor DODP — Eugeniusz Kv/iatkowski wręcza pre­

zent Katarzynie Pietrzak.
Fot. — R. Królak

ANNA SIEKIERSKA •

W zebraniach koła ZSMP 
przy Wagonowni PKP 
w Gnieźnie rzadko uczę 

stniczy przedstawiciel kierow­
nictwa zakładu. Tym razem 
zapowiedział swoją obecność 
naczelnik Wagonowni — Mi­
chał Wandelt. ZSMP-owcy za­
stanawiali się więc, jaka jest 
tego przyczyna. Czy ktoś z 
młodych coś przeskrobał, czy 
też usłyszą dobrą wiadomość. 
Niepewność nie trwała długo.

— JeŚP powiecie, źe to przeras­
ta wasze możliwości — zaczai na­
czelnik — nikt nie będzie miał do 
was pretensji. — Ale nie ukry­
wam, że liczę na waszą pomoc. 
Chodzi ® tó, że wyjątkowo dużo 
starych wagonów trzeba pociąć 
na złom.

. — To trudna robota — odezwał 
się Dionizy Rumel, w którego gło 
sie dawało się wyczuć zwątpienie 
w sprawne wykonanie tego zada­
nia.

— Nasza Jedyna brygada nie m# 
że temu podołać — jakby potwier­
dził tę wątpliwość naczelnik, ale 
zaraz dodał: — Wy jednak lubi­
cie trudne przedsięwzięcia.

— Spróbujemy — wtrącił wtedy 
Eugeniusz Fircyk, pojąwszy pro­
wokujące do takiej wypowiedzi 
stwierdzenie.

To zebranie zapoczątkowało 
wielce pożyteczną działalność 
młodych z wagonowni przy 
gnieźnieńskim Węźle PKP. 
Chyba jednak nie przypuszcza 
li wówczas, iż od ich pracy za 
leżeć będzie wykonanie planu 
kasowania wagonów wycofa­
nych z ruchu (mą taki każda 
wagonownia). Tym bardziej, że 
do tej pory radzono sobie z ich 
cięciem na złom bez korzysta­
nia z dodatkowych sił. Kiedy 
wszakże tych wagonów zaczę­
to do Gniezna kierować coraz 
więcej, same umiejętności do­
świadczonych kolejarzy przę­
sła łv wystarczać.

Pierwszy raz młodzi zgłosiTi 
się do tej pracy bezinteresow­

nie. Dowcipni z koła mówią 
jednak, że też wielkiego inte­
resu na ich robocie Wagonow­
nia wówczas nie zrobiła. Po 
prostu nie mieli wprawy do 
takiej roboty.

Ręce wszystkich mocno były po- 
turbowane po „pokrojeniu” pier­
wszego wagonu. Żeby na niewiel­
kie kawałki pociąć 8 ton żelastwa, 
trzeba się przecież sporo utrudzić. 
Nie zawsze wystarcza piłka do 
metalu, nawet solidnie naostrzo­
na. W ruth idą wiec palniki, cięż­
kie młoty, łomy, pokrzywione i 
zardzewiałe żelazo nie chce się 
poddawać.

— Gdy zakasali rękawy człon­
kowie koła — wspomina przewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
ZSMP, Mirosław Baszczyński — 
starsi pracownicy patrzyli trochę 
z niedowierzaniem. — Wiedzieli 
przecież, że to nie robota dla sła­
beuszy, a tu zjawiło się kilkunas­
tu chłopaków, z których nie wszy 
scy mieli do czynienia z pracą fi­
zyczną. Przypuszczali więc, że to 
słomiany ogień — raz się zapalili 
do takiej roboty, ale zapał szyb­
ko minie.

Stało się jednak inaczej. Z każ­
dym kolejnym wagonem mocowa­
no się zgrabniej i krócej. Nauka 
nie szła w las, procentowało zdo­
bywane doświadczenie. Tym har­
dziej, że nikt ze starszych nie od­
mówił rady czy pomocy, gdy ktoś 
z młodzieżowej brygady nie mógł 
się uporać z tym czy innym zada­
niem. Wnet się przekonano, że wy 
wiązuje się ona z przydzielonej 
roboty wcale nie gorzej od etato­
wych fachowców.

W miarę upływu czasu 
ZSMP-owcy zaczęli myśleć o 
rekompensacie za wytężony 
wysiłek. Utworzyli tedy konto 
Funduszu Akcji Socjalnej Mło 
dzieży. Zaczęto na nie wpła­
cać wszystkie pieniądze za 
wspólnie wykonywane prsce. 
Nie spodziewano się, że nieba­
wem wystarczy nawet na wy­
cieczkę zagraniczna dla wszy­
stkich członków koła.

Pożyteczne połączono więc z 
przyjemnym. To już w gnieź­
nieńskiej Wagonowni tradycja. 
Z zakładowej bocznicy często 
ubywa wagonów-wraków, hu­
ty otrzymują spory zastrzyk 
złomu, a ZSMP-owcy mogą pla 
nować następne wojaże czy 
wczasy w pięknej okolicy. Naj 
milej wspominają niedawną 
wycieczkę na Węgry.

Gdzie wybiorą się najbliż­
szego lata? Może do jeszcze od 
leglejszego zakątka Europy. 
Pieniądze są, bo przecież tyl­
ko w ostatnim kwartale 1979 
roku zarobiono ponad 200 900 
złotych. To jednak nie zado­
wala — tym bardziej, że bocz­
nica ciągle jest zatłoczona...

Węzeł PKP Jest Jedynym zakła­
dem w Gnieźnie — obok „Zrem- 
bu” — w którym PASM odgrywa 
dużą rolę. Dla zakładu i dla mło­
dych. Ułatwia likwidowanie — po 
mocnymi rękoma członków ZSMP 
— rozmaitych wąskich gardeł w 
produkcji, młodym zapewnia 
atrakcyjne formy spędzania wol­
nego czasu. Nie tylko jednak w 
Gnieźnie zainteresowanie tym fun 
duszeni pozostawia wiele do ży­
czenia. Dlaczego?

W Zarządzie Miejskim ZSMP w 
Gnieźnie trafnie chyba wskaza­
no przyczyny. Przede wszystkim 
szerokie są zazwyczaj możliwości 
korzystania z zakładowego fundu­
szu socjalnego. Po co więc mło­
dzi mają sobie zapracować na 
obóz czy wycieczkę, skoro bez 
kłopotu otrzymują na nie pienią­
dze z zakładu?

Przykład z gnieźnieńskiego 
Węzła PKP świadczy jednak, 
że młodzi z pożytkiem mogą 
wykorzystać swój zapał, ma­
jąc z jego urzeczywistnienia 
wieloraka satysfakcję. Czy to 
za mało bv skusić do inicja- 
tvwy, potrzebne! przecież każ­
demu chyba zakładowi?

PIOTR BOROWICZ

W magazynie cztery dziewczy 
ny ubrane w watowane kur

• tki i spodnie, grube buty i 
robocze rękawice nożami oczysz­
czają z ziemi buraki cukrowe. 
Starannie oczyszczone korzenie 
wędrują za szklaną ściankę, za któ 
rą słoja nieduże maszynki. Pra­
cujący przy jednej z nich chłopiec 
“dkłcda buraki pod ostre bolce 
wybijające z nich długie, okrągłe 
mleczki. Następna maszyna m aż 
d^y je, a potem ta miazga przeno­
szona iost do znajdującego się 
"bek laboratorium. Tam oznacza 
$ię zawartość cukru w poszczegól­
nych korzeni och buraczanych. 
Wszystkie fazy badań wykonu!q 
młodzi ludzie, mający po 18 lat.

Jednak nie tylko wiek ich łą­
czy. Dla wszystkich jest to pierw­
sza praca w życ;u. Rozpoczęli ją 
1 października, zakończą — rów­
nież jednocześnie — 30 Kpca roku 
orzyszfeoo. aby, po dwumiesięcz­
nych wakacjach, przestąpić progi 
ooznamkiej Akademii Rolniczej ja 
ko studenci l roku.

Po zdaniu egzaminu wstepnero, 
oczywiście? Ależ nie— ta 18-cscbo

wa grupa, pracująca w gospodar­
stwie Slraszków, wchodzącym w 
skład Stacji Hodowli Roślin w Cho 
dowie, (woj. konińskie), ma je już 
za sobą. Młodzi ludzie zdawali 
egzaminy w liocu bieżącego roku 
i zdali je pomyślnie. Nie zostali jed 
nck przyjęci na studia ze wzglę­
du no brak miejsc. Zaprcponowa 
no im 10-mies'eczna praktvkę pro 
dukcy;na w studenckim Ochotni­
czym Hufcu Pracy.,by potem, już 
bez powtórneao zdawania egzami 
nu, przyjąć ich na pierwszy rok.

Już 5 lał temu we wszystkich 
Akademiach Rolniczych w kraju 
wprowadzono ów system, dający 
tym soośrćd kandydatów na stu- 
d'a, którym do przyięcia zabrakło 
paru punktów. możność zrealizo­
wana planów życiowych. Podkreśl 
my, że chodzi tu o młodzież zdol­
na, dcbfzn ^waołowra. Do stu­
denckich OHP przymowan' są ci, 
którzy majo wvsok!e noty z przed 
miotów eązominacyinych. A swo­
ja decyzją 10-miesięcmei procy w 
rolnictwie pc*W'“rdzom, że wybór 
tej, a me innej uczelni nie był 
przypadkowy.

Nśe zostałeś przyjęty?

Praca w rolnictwie... Co ona 
oznacza w tym przypadku? Pow­
róćmy, w poszukiwaniu odpowie­
dzi na to pytanie, do Straszkowa. 
Gospodarstwo to specjalizuje się 
v/ hodowli buraków cukrowych. 
Praca zaś w tego typu przedsię­
biorstwie rolnym — mów; dyrek­
tor Straszkowa inż. Adam Szreder 
— różni się od pracy w gospndar 
stwach produkcyjnych. Jest tu 
15 000 poletek doświadczalnych. 
Więc już przy zbiorze htraków — 
a od tego zaczynom swoja prakty­
kę przyszli studenci — trzeba wszy 
stko robić z głową. N'o można po­
mieszać korzeń z różnych poletek, 
na których hodowane były różne 
odmiany, rody > rodziny. Przecież 
po tym oznacza się ich plenność i 
zawartość w ach cukru. Takiej sa 
mej sumienności wymaga zbiór

nasion, czyszczenie ich, oznacza­
nie siły kiełkowania. Zbiera się zaś 
w Straszkowie nasiona z 12 000 
roślin W ogóle do wszystkich wy 
konywanych tu robót potrzebni 
są ludzie zdający sobie w pełni 
sprawę z tego, co zależy od właś­
ciwie wykonywanej przez nich 
pracy, A. <o właśnie gwarantuje 
młodzież zc studenckich OHP.

Po raz trzeć' w Straszkowie jest 
tak: hufiec i po raz trzeci dyrekcja 
gospodarstwa chwali ao sobie. Do 
brą opinię o pracowitości i zdy- 
scypanowaniu młodzieży ma tak­
że jej bezpośredni przełożony, bry 
gadzista Mrxkin Maćczak.

Tak więc pnsoodarsźwo ma ko­
rzyści z prclM' produkcyjnych stu 
denckiego OHP. Jaka ma zaś z nie 
go korzyść młodzież?
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Zaspokoić 
ciekawość świata

ROZMOWA Z DOC. DR. WIESŁAWĄ 
FIELASIŃSKĄ Z INSTYTUTU BADAN 

NAD MŁODZIEŻĄ
—Czy kultura pomaga młodemu człowiekowi w poznawa­niu świata?

— W poznawaniu świata i w odpoczynku. Z naszych badań 
wjiLKa, żę niezależnie od szkoły, miejsca zamieszkania czy 
płci młodzież najbardziej lubi film i muzykę. Literatura zna­
lazła się na trzecim miejscu (przed kilkunastoma laty była 
na pierwszym). Film pozwala poznawać świat i odpoczywać, 
muzyka rozrywkowa — to przede wszystkim relaks. Litera­
tura, oprócz poznania i rozrywki ^tanowi swego rodzaju 
poradnik.

— Wydaje nij się, że takie wybory są związane przede 
wszystkim z rozwojem kultury masowej. Myślę, że unifikuje 
ona młodzież i że to jest niebezpieczne.

— Do pewnego momentu środki masowego przekazu speł­
niały pożyteczną rolę w podnoszeniu tak zwanego pułapu 
na wyższy poziom i w upowszechnianiu ogólnopolskiej nor­
my językowej. Ale teraz, kiedy radio i telewizja stały się 
rzeczywiście powszechnie dostępne, można się obawiać nie­
chęci do uczestniczenia w tak zwanej kulturze elitarnej. Bo 
wymaga to jednak wysiłku, a kultura masowa rozleniwia. 
Uważa się jednak ,że w tym przypadku funkcję selekcyj­
ną będzie spełniało wykształcenie. I rzeczywiście. Obserwu­
jemy, ze im bardziej wykształcony człowiek, tym większa 
sublimacja potrzeb kulturalnych. Z tym, że nie dzieje s.ę to 
automatycznie. Musi istnieć polityka inspirująca do niesza­
blonowych form uczestniczenia w kulturze. Na przykład roz­
wijanie własnych kontaktów ze sztuką. Prawie 60 procent 
badanych przez nas uczniów uprawiało jakąś twórczość ama­
torską, co w przyszłości może oznaczać potrzebę pogłębienia 
wiedzy o tej dziedzinie którą się ktoś interesuje.

— Jak wynika z pani książki i z innych opracowań, ulu­
bioną lekturą młodzieży jest niezmiennie od lat „Trylogia” 
Sienkiewicza. Czy można nią zaspokoić ciekawość świata?

•— Młodzież potrzebuje jednoznacznie zarysowanych po­
staci. Bohatera uniwersalnego, ale nieschematycznego. Tam 
jest Wołodyjowski, Zagłoba i Kmicic — łubiani i cenieni. 
Młodzież chętnie czyta również książki dla nastolatków albo 
ogląda adresowane do siebie filmy, ale nie ceni ich najwy­
żej. Za schematyczność właśnie. Sztuka ■współczesna me 
wskazuje jednoznacznych kryteriów oceny ludzi, świata. 
A młodzież uważa, że takie' kryteria są bardzo potrzebne, 
tym bardziej że w wyborze tego ,co słucha, ogląda i czyta 
pozostawiona jest sama sobie. Nie ocenia dzieł według norm 
stosowanych przez krytyków, nauczycieli czy rodziców. 85 
procent badanych przeze mnie nastolatków uważa, że dobre 
jest to, co im się podoba. I mamy obecnie wśród młodzieży 
więcej posiadaczy magnetofonów czy gramofonów z płyta­
mi niż właścicieli bibliotek.

— Jak to koresponduje z potrzebą pozbawiania innych 
ludzi?

— Poprzez kontakt z kulturą poznaje się ludzi pośrednio. 
I wcale nie oznacza to możliwości łatwiejszego dogadania się 

między sobą. Prosiłam kiedyś nastolatków o wypracowanie 
na temat potrzeb kulturalnych. I każdy zaczynał od sformu­
łowania „Być może moje poglądy będą nietypowe”. Były ty­
powe. Ale nie może być inaczej, skoro przeciętna wiedza mło­
dzieży na temat sztuki "jest znikoma.

— I trzeba ją wzbogacić.^

‘— Zrobiliśmy kiedyś eksperyment: zaproponowałam mło­
dzieży wybór najlepszego jej zdaniem dzieła spośród sześciu 
przedstawionych utworów muzycznych, plastycznych, literac­
kich. I okazało siię, że młodzież była znacznie mniej 
tradycyjna w swoich wyborach, jeżeli otrzymała jakąś wie­
dzę na temat prezentowanych utworów. Wiem, że programy 
szkoły dziesięcioletniej zawierają pewną wiedzę o sztuce. 
Zgodne to jest z postulatami) uczniów. Słyszę też obawy, że 
nauczyciele nie podołają tym programom. To jest chyba 
nieporozumienie, bo moim zdaniem nauczyciel nie powinien 
być ekspertem, ale inspiratorem i organizatorem.

Rozmawiała BARBARA ZYŁKTEWICZ

studiami
Ta pierwsza jest oczywista — 

otwarcie drzwi na uczelnię. Aie 
czy to wszystko? Czy pilność, zdy­
scyplinowanie dziewcząt i chłop­
ców pracujących w Straszkowie 
wypływa tylko z faktu, że opinia 
dyrekcji będzie również brana 
pod uwagę wtedy, gdy w Akade­
mii Rolniczej przystąpi się w lipcu 
przyszłego roku do wypisywano 
Indeksów dla grupy ze Straszkowa?

Barbara Przybylska, Małgorzata 
Zentkowska. Mana Hoffmann, 
Joanna Tymiecka twierdzą, że dla 
nich i dla wszystkich którzy zna­
leźli się w hufcu, czas me będzie 
tu stracony. Wszyscy z tej grupy 
to „mieszczuchy” a więc Strasz- 
ków pozwala im poznać „od ped- 
szewki" i zrozumieć, czym jest 
praca w rolnictwie. A to ułatwi 
praktyki wakacyjne i pozwoli szyb 

ci ej wejść w samodzielne życie za 
wodowe po skończeniu studiów. 
Poza tym już teraz zaczynają razu 
mieć, jaka to sztuka owo dowedze 
nie zespołem ludzkim. A przecież 
tę umiejętność muszą posiąść — 
nabyte w hufcu doświadczenia 
przydadzą się im w przyszłości.

Stąd bierze się to autentyczne 
zainteresowanie wykonywaną ro­
botą. Widoczne jest ono me tylko 
w tym, jak młodzież pracuje, ais 
również jak zgłębia sens tego, co 
robi. Po każdym cyklu prac inży­
nierów e-roinicy ze Stacji omawia 
ią z pmktykantcmi znaczenie wy­
konywanych robót. A wtedy jest 
czas na wiele pytań, w których 
właśnie ujawniają się owe „pasje 
zawodowe”

Są cne zresztą różna, zależnie od

Nie każda szkoła i nie każ 
dy nauczyciel uczą mło- 

. dzież sprawiedliwości. I 
nie chodzi mi tu bynajmniej o 
lekcje wychowawcze ani o wy 
kładanie wychowania obywa­
telskiego czy historii, choć na 
pewno mają one duże znacze­
nie dla nauczania, jak żyć w 
społeczeństwie i jak rozumieć 
świat, w którym się żyje. Du­
żo większe znaczenie ma jed­
nak postępowanie każdego 
nauczyciela, niezależnie cd 
orzedmiotu, na każdej lekcji, 
na korytarzu, na podwórku 
szkolnym, a zwłaszcza sprawie 
dllwy lub niesprawiedliwy sto 
pień — co jest zresztą poję­
ciem bardzo szerokim i zawsze 
względnym.

Każda lekcja jest zarazem 
lekcją wychowawczą i każdy 
nauczyciel jest wychowawcą, 
dobrym lub złym, a najczę­
ściej raz dobrym, raz złym, 
gdyż jest tylko człowiekiem. 
Ma nerwy, swój charakter, 
swoje dobre i złe dni, swoje 
układy w życiu osobistym i w 
szkole, swoje kłopoty, upodo­
bania, wreszcie zawsze jakieś 
problemy z realizacją progra­
mu nauczania, za który odpo­
wiada bardziej (w szkole też 
najważniejszy jest plan) niż za 
trudniej wymierne wyniki wy 
"howawcze.

Wychowanie dzieci 1 młodzieży 
w szkole' w duchu sprawiedliwo­
ści jest sprawą bardzo doniosłą i 
niesłychanie trudną. Powtarzamy, 
że wychowuje nie tylko szkoła, 
ale także dom, dom na pewno 
bardziej niż szkoła. Dom, a więc 
rodzice, muszą ze szkołą współ­
działać, szkoła jest powołana do 
naprawiania błędów wychowaw­
czych dom a, a dom błędów szko-

wybranego kierunku studiów. 
Przyszli zootechnicy sami zgłosili 
się do pracy w oborach. Oczywiś 
ce — mówi jeden z nich, Cezary 
Marchwicki — nic nie mamy prze 
ciwko burakom, ale hodowla Intere 
suje nas bardziej. Czy uwzględnia 
no ich życzenia? Cała grupa bę­
dzie zimą praktycznie zapozna­
wać się z problemami hodowlany­
mi, pomagając w przyrządzaniu i 
zadawaniu pasz, udoju, utrzyma­
niu w czystości zwierząt. Wiosną 
ześ wszyscy wrócą do buraków, 
czyli będą siać i sadzić rośliny na 
poletkach doświadczalnych, po­
tem będą te poletka pielęgnować, 
a oznacza to przede wszystkim 
pielenie i przerywanie.

A co z teorio? Czy dziewczęta i 
chłopcy nie zapomną tych wiado­
mości, które wynieśli ze szkoły 
średniej i czy w związku z tym ich 
start na pierwszy rek studiów nie 
będzie trudniejszy?

O tym, że nikt niczego nie chce 
zapominać świadczą książki, jckie 
znaleźć można we wszystkich chy 
ba pokojach hotelu robotniczego,

Lekcja wychowawcza

Sprawiedliwość 
w ławce szkolnej
ły, x czym Jest już znacznie trud­
niej.

W tym sprzężeniu domu 1 szko­
ły nie można jednak nie dostrze­
gać specyficznego i zasadniczego 
charakteru szkoły, która jest, dla 
dziecka pierwszym i na wiele lat 
najpoważniejszym terenem Jego 
życia społecznego poza domem. 
Szkołę można całkowicie pod tym 
względem porównywać z pierw­
szym miejscem pracy, w którym 
dziecko uczy się praktycznie, jak 
żyć w zbiorowości, jak oceniać sie ’ 
bie i innych, jak reagować (czy 
może nie warto reagować) na nie­
sprawiedliwość. Lekcja życia, jat­
ką jest szkoła, przypada ponad­
to, jak twierdzi nauka, na okres 
rozwojowy, decydujący o kształ­
towaniu charakteru i postawy ży­
ciowej.

Znana Jest praktyka, że 
uczelnie zrzucają winę za bra 
ki w nauce i wychowaniu stu­
dentów na szkoły średnie, 
szkoły średnie na podstawo­
we, a te ostatnie jeszcze na 
przedszkola, mające przygoto­
wywać dzieci do nauki. Psy­
chologia rozwojowa dzieci i 
młodzieży, głosząc decydujące 
znaczenie wychowania w la­
tach najmłodszych, stwierdza 
jednak przy tym, że każdy

w którym młodzież jest zakwate­
rowana. Sq to i podręczniki liceal 
ne, i skrypty akademickie. Już je 
wertują, na razie samodzielnie. V/ 
styczniu zacznie się systematycz­
na nauka. Przyjeżdżać tu będą pro 
fesorowie Akademii Rolniczej, aby 
prowadzić wykłady z matematyki, 
biologii, chemii i nauk społecz­
nych. Po skończeniu cyklu wykła 
dów będą kolokwia i zaliczenia. 
One również będą brane pod uwa 
gę przy wydawaniu indeksu.

Więc ten „rek zerowy” upłynie 
przyszłym studentom na pewno 
pracowicie, aie również pożytecz­
ne. A co będzie dalej? Jck poto­
czą się studia? Z pewnością do­
brze. System funkcjonuje już od 
pięciu lat. Ci więc, którzy jako 
pierwsi przeszli przez praktyki za­
wodowe studenckiego OHP, są 
już na trzecim roku studiów I z 
cbserwacj wynika, że dają sobie 
radę tak, jak mni. A więc, że da­
nie szansy tym, którzy na studia z 
powedu braku miejsc się nie do­
stali, było słuszne.

ZOFIA SZIROKOFF 

okres rozwal człowieka wpły 
wa na jego wychowanie.

Szkoła podstawowa, jako 
pierwsze miejsce nauki, wery­
fikacji indywidualnych możli­
wości, oceny wyników pracy 
(stopnie) i działania w zorga­
nizowanym systemie wpływa 
poważnie na stosunek do ży­
cia. Szczególnie silnie działa­
jącym czynnikiem jest autory­
tet nauczyciela W pierwszych 
trzech-czterech klasach jest 
on niemal absolutny (dzieci w 
tych latach nauki skłonne są 
bardziej wierzyć nauczycielo­
wi niż rodzicom), lecz od 
czwartej-piątej klasy podda- 
wany już zostaje krytycznej 
ocenie uczniów.

Słusznie stę mówi, że należy 
uczyć się dla zdobywania potrze­
bnej w życiu wiedzy, ar nie dla 
stopni. Jest to słuszne zwłaszcza 
w tym sensie, że również oceny 
dobre i dostateczne (mówi się np. 
o „mocnej 'trójce”) powinny bvć 
uważane za satysfakcję z opty­
malnego dla danego ucznia opa­
nowania przedmiotu. Chodzi jed­
nak o to, aby każdy stopień był

Nad listami „z serduszkiem”

...i co myśleć o dziewczynie?
TJ^rótko, prosto, zdecydowa 

nie — bo Jan Kamyczek 
wyrocznia savoir-vivre’u 

z „przekrojowej" rubryki ma 
cale sterty takich listów z ser 
duszkiem. A miejsca na ła­
mach tygodnika przeznacza 
mało na korespondencje w tej 
sprawie. Nie można więc po- 
zwalać sobie na zwierzenia. 
Na wywody. Trzeba swój pro 
blem sformułować zurięźle. Na 
przykład tak: — Poznałam go 
na wycieczce i od tego czasu 
nie mogę spać po nocach. Co 
zrobić?

— Kochaliśmy się bardzo, 
teraz chłopiec zachowuje się. 
jakby byl obrażony. Co my­
śleć o tym? Czy znaczy to, że 
chodzi z inną dziewczyną?

— Czasem odpisze, czasem 
nie. Nie chcę być na lasce je­
go humorów. Ale nie chcę też 
zrywać. Co irobić?

Piszą przede wszystkim pa­
nie. Panienki raczej, bo naj­
częściej mają lat 16, 15, 17. 
Chodzą do szkoły, zdają matu­
rę, rozpoczęły studia. Listy ich 
zawierają cały niemal zestaw 
sytuacji możliwych między 
dwojgiem ludzi w sobie zako­
chanych: sztubacka miłość do 
profesora, aktora, olśniewają-, 
ce uczucie od pierwszego wej­
rzenia, kłótnie, zazdrości, ry­
wale, listy, ideały, przysięgi...

To wszystko jest znane. Ma 
rżenia, pierwsze porywy, roz- 
czaroicania zawsze istniały i 
były kanwą przeróżnych ro­
mansów. Naiwność, a nierzad­
ko infantylność pytań — to 
wynik wieku autorów. A jed­
nak przecież są w tej „prze­
krojowej” korespondencji ak­
centy stosunkowo nowe. Jesz­
cze drażniące nieco odczucia 
babek, mam („że też o takich 
sprawach pisze się do gazet”). 
Dawniej panienki w skrytości 
marzeń przemy: liwały jakich 
by tu sposobów użyć, by zwró 
cić uwagę wybranego. Dziś — 
ie.Ji już samemu nie ma się 
pomysłu, pisze się do redak­
cji, bo przecież gazeta powin­
na wiedzieć... wszystko. A na 
przykład pytanie — czy wy­
gada nawiązywać znajomości 
w pociągu — zastępuje bezpo 
średnie dociekanie jak owego 
pana skutecznie poderwać...

sprawiedliwy oraz zrozumiały za­
równo dla ucznia, który go otrzy 
muje, jak 1 dla ogółu uczniów w 
klasie. Błędy i poważniejsze wąt­
pliwości na temat stopnia zazwy­
czaj bowiem ujemnie wpływają 
na wychowanie.

Nauczyciele na ogół dosko- 
n31e znają wychowawczą rolę 
sprawiedliwych stopni. Cza­
sem np. stawiają podwyższony 
stopień dla zachęty za to, że 
uczeń się „podciągnął” lub ob­
niżony dla ostrzeżenia — gdy 
uczeń się opuszcza — i to jest 
uznawane przez klasę za spra­
wiedliwe i słuszne, oczywiś­
cie gdy nauczyciel ujawnia mo 
tywację stawianych stopni, co 
zawsze działa pozytywnie. Go­
rzej, gdy zdarzają się rażące 
przypadki niesprawiedliwości. 
Ale takie błędy zdarzają się 
przeważnie nie ze złej woli 
nauczycieli lecz wskutek poś­
piechu, roztargnienia, przemę­
czenia, zwykłu:h ludzkich po­
myłek.

Korygowanie niesprawiedli­
wości w szkole jest powinnoś­
cią przede wszystkim rodzi­
ców, dalej wychowawców kla­
sy, wreszcie samych uczniów 
na lekcjach wychowawczych i 
w działalności samorządu 
szkolnego. Jest to odrębny te­
mat. który wymagałby obszer­
niejszego omówienia funkcjo­
nowania regulaminów szkol­
nych. W każdym razie nad 
wielkim zagadnieniem sprawie 
diiwości v/ szkole nie można 
przechodzić do porządku dzień 
nego.

JERZY CLBRTCHT

Trzeba też dodać, że panie 
są stroną aktywną, to one po­
trzebują skutecznych wskazó­
wek jak wywołać uczucie, jak 
je utrzymać, co zrobić, żeby 
wszystko zmierzało ku szczę­
śliwemu końcowi, jakim wciąż 
jeszcze w odczuciach także 
młodych part jawi się ślub. 
Współczesne dziewczyny — 
przynajmniej te, które piszą 
do „Przekroju’’ nie mają cza­
su na ceregiele. Pytają'więc 
kamyczka jak przyspieszyć 
akcję, by usunąć z perspekty­
wy widmo staropanieństwa.

— Chodzę z chłopcem 4 la­
ta. I nic o małżeństwie. Co zro 
bić? Czekać nadal, czy nawią­
zywać nowe znajomości?

— Jak długo można sympa­
tyzować? Bo chodzimy już 3,5 
roku i nic...

— Wiem., że myśli o mnie, 
ale nie mogę czekać na jego 
inicjatywę. Jak ją wywołać?

—- Skończyłam studia, jest 
mieszkanie. Kocha, lecz nic o 
ślubie nie mówi. Co robić?

7 ple dziewczęta. Natomiast 
korespondencja młodzieży męs 
kiej, kiedy się w nią wczytać 
zdaje się usprcioiedliwiać ta- 
kie awangardowe postawy 
pań. Bo przecież ktoś musi 
dzierżyć ster. A z listów nad­
syłanych do Kamyczka widać 
wyraźnie, że chłopcy albo te­
go nie chęą albo się nie na­
dają. Bywa, ze albo są zbyt 
nieśmiali albo żałośnie niedo­
myślni

— Nie mam edwagi wyznać 
jej swych uczuć. Jak poznać 
czy dziewczyna jest mi wza­
jemna?

— Sympatia napomknęła, że 
powinniśmy uczynić naszą 
znajom.ość bardziej oficjalną. 
O co jej chodzi?

— Jak postąpić z dziewczy­
na, która się pierwsza oświad­
czyła?

— Co myśleć o dziezoczynie, 
która pierwsza całuje i mówi,' 
ze miłość nie kończy się na 
’ li^?

Ol, dzisiejsze problemy. A 
za kilkanaście lat. nastolatki 
śmiać się będą z tych staro­
świeckich obiekcji...

JOLANTA LENARTOWICZ
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Jaki okaże się dla nas 

osobiście, dla kraju 
— nowy, 1980 rok, takie py 
tanie zadajemy sobie wszy 
sey u jego progu. I oczy wiś 
cie wszyscy pragnęlibyśmy, 
żeby okazał się jak najpo­
myślniejszy. Ale życie ma 
to do siebie, iż przyjmowa­
nie marzeń za rzeczywistość 
jest nieracjonalne; nasze 
dążności i pragnienia nale­
ży konfrontować z realiami. 
Te zaś zarysowują się na 
nadchodzące miesiące ra­
czej w twardych katego­
riach.

I nie ma innej drogi sta­
wienia czoła przeciwnoś­
ciom, jak wykorzystywanie 
wszelkich możliwości lep­
szego gospodarowania, osią 
gania optymalnych korzyś­
ci z krajowych, czy impor­
towanych surowców, uzy­
skiwania zwiększonej wy­
dajności pracy. Mówiono o 
tych sprawach ostatnio w 
Sejmie, dyskutując założe­
nia planu i budżetu państwa 
na rok 1980. Padły przy tym 
nie tylko wezwania do osz­
czędności surowców lecz po 
nadto wskazano na koniecz 
ność zaktualizowania norm 
zużycia materiałowego a 
także norm, pracy oraz obsa 
dy stanowisk pracy. Zapo­
wiedziano, iż przedsiębior­
stwa. które wykażą się isto 
tnymi oszczędnościami su­
rowców i materiałów otrzy 
mają prawo dysponowania 
częścią pozyskanych tą dro 
gą środków na własne, in­
westycyjne lub inne cele. 
W odniesieniu do kierowni 
czej kadry sformułowano 
pogląd, że ważkim czynni­
kiem ich oceny powinny 
być rezultaty osiągane w 
racjonalnym, oszczędnym 
gospodarowaniu.

W Polsce nie docenia się 
jeszcze starego przysłowia, 
że oszczędnością i pracą lu 
dzie się bogaca, że OSZĆZE 
DNI ZYJĄ LEPIEJ, jak te 
go na łamach „Głosu” od 
dwu bez mała miesięcy do­
wodzimy. A przecież jest to 
szczera prawda, którą naj­
większa pora, przyjąć do, 
jak się to mówi, „zatwier­
dzającej wiadomości”.

WP'

Prototypowy 
silnik dla „Stara”

W Wytwórni Silników Wy- 
Fokcprężnych „PZL—Andry­
chów” w Andrychowie, w woj. 
bielskim opracowano ostatnio i 
wykonano prototyp nowego sil 
n-ika dila polskiego samochodu 
ciężarowego „Star”. Nowy sil­
nik o mocy 175 'km wyposażony 
w turbosprężarkę, przeszedł po 
myślnie wszystkie testy prób­
ne. Jego prototypowe egzem­
plarze przekazane zostaną w 
styczniu 1980 r. do Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych w Sta­
rachowicach do prób eksploata­
cyjnych. (PAP)

Polonijne rocznice

Umacnianie związków 
z macierzystym krajem

W 1980 r. przypada szereg 
rocznic upamiętniających róż­
ne wydarzenia w dziejach Po­
lonii zagranicznej, przypomina 
jące jej aktywność w dziele u- 
trzymy wania patriotycznych 
więzi z macierzą, a zarazem 
wkład Polaków w różne dzie­
dziny życia krajów zamieszka­
nia.

Przed 145 laty urodził się w 
Warszawie Jan Edward Habich, 
inżynier i matematyk, uczest­
nik Powstania Styczniowego; 
po osiedleniu w Peru położył 
znaczne zasługi dla rozwoju wyż 
szego szkolnictwa tego kraju, 
był organizatorem szkoły inżyj 
nieryjno-górniczej w Limie.

130 lat temu zmarł w'Aleppo 
(Syria) Józef Bem, wybitny ofi 
cer artylerii i teoretyk, generał 
■wojsk polskich, węgierskich i 
tureckich; był uczestnikiem po­

Cd nowego roku

Bezpłatne badania 
diagnostyczne 

ciągników rolniczych
Od 1 stycznia 1980 r. we wszy 

stkich przedsiębiorstwach tech­
nicznej obsługi rolnictwa na te­
renie całego kraju prowadzone 
będą .stale bezpłatne badania 
diagnostyczne wszystkich ty­
pów ciągników rolniczych, bę­
dących w posiadaniu jednostek 
gospodarki uspołecznionej i roi 
nikó<w indywidualnych. Warto 
przypomnieć, iż w latach 1976 
—79 z inicjatywy Centralnego 
Zarządu TOR i redakcji „Chłop 
sklej Drogi” prowadzone były 
okresowe akcje bezpłatnych 
przeglądów diagnostycznych sta 
nu technicznego ciągników 
znajdujących się u indywidual­
nych rolników.

W tym czasie przebadano ok. 
120 000 ciągników chłopskich — 
co stanowi ok. 30 procent wszy 
stkich ciągników użytkowa­
nych przez rotaików indywi­
dualnych.

Doświadczenia lat utriegłydh 
potwierdzające społeczne i eko 
nomiczne korzyści wynikające 
z powszechnych badań diagno­
stycznych ciągników rolni­
czych leżą u podstaw podjętej 
przez Centralny Zarząd Obsłu­
gi Rolnictwa decyzji. Wprowa­
dzenie stałego obowiązku prze 
prowadzania bezpłatnych badań 
diagnostycznych przez jednostki 
TOR poza wTymiemymi korzyś­
ciami takimi jak poprawa bez­
pieczeństwa jazdy, oszczędnoś­
ci paliw i ogumienia przyczyni 
się niewątpliwie do rozwoju 
usług naprawczych (PAP) 

wstania listopadowego, walczył 
w latach Wiosny Ludów w 
Austrii, odegrał wybitną rolę 
w obronie rewolucji węgier­
skiej.

Przed 110 laty utworzono 
Muzeum Polskie w Rapperswi- 
lu (Szwajcaria), które przez 
ponad półwiecze było miejscem 
gromadzenia pamiątek nar odo 
wych na 'obczyźnie.

Z zadaniem niesienia wza­
jemnej pomocy i krzewienia 
oświaty 90 lat temu powstała 
najstarsza organizacja polska 
w Brazylii — Towarzystwo 
Tadeusza Kościuszki w Kuryty 
bie.

Pół wieku temu w argentyń­
skim mieście Rosario powstało

Zakładowy Fundusz Mieszkaniowy

Impulsy i hamulce

Działający od 6 lat Zakła­
dowy Fundusz Mieszka­
niowy stał się istotnym 

czynnikiem poprawy .warun­
ków lokalowych ludzi pracy; 
wystarczy powiedzieć, że w o- 
kresie tym z różnych form 
bezpośredniej pomocy związa 
nej z ZFM skorzystało 2 milio 
ny osób. Z zestawienia liczb 
wynika, że w roku 1974 (pierw 
szym roku funkcjonowania 
Funduszu) na jego koncie fi­
gurowała kwota 18 mld zł, ped 
czas gdy w roku 1978 wzrosła 
do 45 mld zŁ

W myśl njeńnoHconyeh I nnotty 
f Skowanych zasad działania Fun­
duszu, znacznie powiększył się 
krąg osób uprawnionych do ko­
rzystania z niego, m. in. o emery 
tów i rencistów, stypendystów za 
kładów pracy, sieroty po byłych 
pracownikach. Przewidziano teł 
specjalne ulgi dla samotnych ma­
tek 1 inwalidów. Ujednolicony 
sposób gromadzenia Funduszu, za 
sada, że wszędzie ma on stanowić 
1 procent funduszu płac zlikwido 
wały uprzednie dysproporcje mię 
dzy' zakładami. Obecnie zatem 
wszystkie bez wyjątku załogi ma 
ją prawo korzystania z dogodnych 
kredytów na uzupełnienie wkła­
du w spółdzielni mieszkaniowej, 
na remont mieszkania, na dofi­
nansowanie budowy własnego dom 
ku. Natomiast wszystkie zakłady 
pracy otrzymały do ręki instru­
ment, który daje im szansę roz­
woju budownictwa zakładowego 
i finansowania inicjatyw łączą­
cych się nie tylko z nim, leez tak­
że z różnymi przedsięwięciami w 
cjalnymi w naszych osiedlach.

Czy Jedtoak szanse te aą wy 
korzystywane w sposób wystać 
czający. Niestety, nie. Na pstra

Towarzystwo Polskfe fen. Fry­
deryka Chopina.

Przed 55 laty powołano do ży 
c'a w Nowym Jorku jedną z naj 
większych polskich instytucji 
kulturalno-oświatowych w Sta­
nach Zjednoczonych — Funda­
cję Kościuszkowską; ma ona wy 
bitne zasługi dla promocji prac 
naukowych, działalności popu­
laryzującej polską kulturę, u- 
macniania związków Polonii z 
macierzystym krajem.

Środowiska Polonii w RFN 
powołały przed 30 laty Związek 
Polaków „Zgoda”.

20 lat temu w Buenos Aires 
powstała Biblioteka Polaka im. 
Ignacego Domeyki, która pesia 
da największy polski księgo­
zbiór na terenie Ameryki Połud 
niowej. (PAP)

doks zakrawa fakt, że wobec 
tak długiej kolejki mieszka­
niowej, w więlu zakładach 
środki przeznaczone na miesz 
kania uległy zamrożeniu, gdyż 
podobno nie ma ich na co prze 
znaczyć. Na ten stan składa 
się wiele przyczyn, częściowo 
niezależnych od zakładów pra 
cy.

Oprócz tych przeszkód, ha­
mulcem w racjonalnym wy dat 
kowaniu pieniędzy przezna­
czonych na mieszkania są prze 
starzałe przepisy dotycza.ee po 
życzek z ZFM Od roku 1974 
nastąpił znaczny wzrost i płac 
i cen, m. in. usług i materia­
łów budowlanych, dlatego usta 
]one wówczas zasady udziela 
nia pożyczek nie spełniają już 
zamierzonej roli. Bardzo czę­
sto podkreśla się. że zbyt nis 
ka jest górna kwota pożyczek 
przyznawanych na cele remon 
towe (10 00Ó zł) zwłaszcza, że 
przysługuje ona nie częściej 
niż raz na 10 lat.

Słusme zastrzeżenia budzą rów 
uleż zasady dofinansowania wkła­
dów spółdzielczych. Powinna być 
podwyższona granica zarobków, u- 
możliwiająca pokrycie ze środków 
ZFM 23 wkładu spółdzielczego i 
do ewentualnego umorzenia po­
łowy pożyczki. Byłoby to szcze­
gólnie istotne dla młodych mał­
żeństw. Należałoby im przyznać 
przywileje równe na przykład, 
tym, z jakich korzystają samot­
ne matkŁ

Znacznie trudniejszy jest pro 
blem ścisłego powiązania Fun 
dissora z samym rozwojem b»- 
downłctwa mieszkań i uczyni®

Poznańskie placówki naukowe 

dla programów rządowych
Najważniejsze problemy nau 

kowe, ujęte w formie rządo­
wych programów badawczych, 
są także w części rozwiązywa 
ne przez poznańskie placówki 
Polskiej Akademii Nauk, szko 
ły wyższe oraz instytuty resor 
towe.

Rządowy program nr 2 — 
„Optymalne wykorzystanie za 
sobów, rozwój produkcji mie 
dzi i jej stopów” — realizują 
trzy placówki. Instytut Den­
drologii PAN w Kórniku usta 
la, jakie drzewa i krzewy naj 
bardziej się nadają do zasa­
dzenia w strefach ochronnych 
wokół hut miedzi w Głogowie 
i Legnicy. Zakład Badawczo- 
Rozwojowy w Luboniu przy­
gotowuje modernizację insta­
lacji kwasu siarkowego w hut 
nictwie miedzi, a Centralny O- 
środek Gospodarki Magazyno 
wej w Poznaniu opracowuje 
projekt gospodarki magazyno 
wej dla Kombinatu Górniczo- 
Hutniczego Miedzi w Lubiniu.

nia zeń narzędzia, które nrzy 
spieszałoby ten rozwój. Fak­
tem jest, że wiele zakładów 
pracy nie wykorzystuje w tym 
względzie istniejących szans. 
Szansą taką jest choćby powo 
ływąnie międzyzakładowych 
spółdzielni mieszkaniowych, 
zwłaszcza przez niewielkie za­
kłady, które w pojedynkę nie 
wiele mogą zdziałać.

Mało naśladowców mają nakła­
dy pracy Lubelszczyzny, które § 

pod patronatem WRZZ scalają swe 
fundusze i podejmują wspólne 
przedsięwzięcia mieszkaniowe. 13 
zakładów pracy zawarło tam ostat 
nio umowę ze spółdzielnią która 
będzie budować domki jednoro­
dzinne dla pracowników. Zakłady 
te współdziałając ze sobą przygo­
towują tereny pod budowę oraz 
będą służyły pomocą w zakresie 
transportu materiałów i wykonaw 
stwa. Przewiduje się m. in. po­
moc przyszłych użytkowników w 
wykańczaniu domków. Udział 
przedsiębiorstw przy pracach wy 
kończeniowych może też z powo 
dzeniem dotyczyć budownictwa 
wielorodzinnego. Istnieją przykła 
dy na to, że przy takich pracach, 
jak zakładanie urządzeń sanitar­
nych, wykładzin, tapetowanie, po 
moc zakładowych brygad remon­
towych jest bardzo cenna.

Wiele jednak przedsię­
biorstw obawia się związanych 
z takimi inicjatywami trudno 
ści. Są też takie, które nie wy 
wiązują się z umów zawartych 
ze spółdzielniami. Równie 
zbyt mało popularnym sooso- 
bem racjonalnego wydatkowa 
nia złotówek z ZFM jest fi­
nansowanie obiektów socjal­
nych w nowych osiedlach.

BOŻENA PAPIERNIK

W realrzacjt programu rzą­
dowego nr 3 — „Rozwój ma­
teriałów i podzespołów dla po 
trzeb elektronizacji” uczestni­
czy Instytut Fizyki MoleKular 
nej PAN w Poznaniu, w któ­
rym m. in. prowadzone są ba 
dania procesów starzenia _ e- 
lektretów foliowych do mikro 
fonów.

Zakład Genetyki Roślin 
PAN w Poznaniu uczestniczy 
w realizacji programu nr 4 —• 
„Optymalizacja produkcji i 
spożycia białka”, badając m. 
in. możliwości zwiększenia 
plenności i jakości roślin stracz 
kowych, a resortowy Instytut 
Technologii Drewna w Pozna 
niu w realizacji programu rzą 
d owe go nr 5 — „Komplekso­
wy rozwój budownictwa miesz 
kantowego” —przygotowując 
technologię produkcji materia 
łów, półfabrykatów, wyrobów 
i elementów budowlanych po 
chodzenia chemicznego oraz 
elementów drewnianych i 
drewnopodobnych, (zr)

Od połowy 1980 roku

„Sołdek" 
statkiem - muzeum
Pod banderą Polskiej Żegłu- 

gi Morskiej w Szczecinie, która 
ma najbardziej nowoczesną 1 
najmłodszą flotę w świecie pły 
wa nadal jeden parowiec. Jc^t 
nim niewielki masowiec s/s 
„Sołdek” zbudowany w 1949 r. 
w Stoczni Gdańskiej. Jego wo­
dowanie zapoczątkowało roz­
wój polskiego przemysłu okrę­
towego i żegłuigi.

Był to pierwszy statek z dru­
giej serii 22 rudo-węglowców 
wybudowanych dla armatorów 
krajowych i zagranicznych. 
Pięć z nich zakupiła PZM. 
Oprócz jubilata były to: s/s 
„Birygada Makowskiego”, s/s 
„Jedność Robotnicza”, s/s 
„Pstrowski” i s/s „Wieczorek”. 
Wszysitkie wycofane już zosta­
ły z eksploatacji. Na wodzie 
pozostał tylko s/s „Sołdek” — 
najstarszy i najbardziej zasłu­
żony z całej grupy.

S/s „Sołdek” jest także jedy­
nym statkiem w polskiej flo­
cie handlowej, udekorowany 
Orderem Sztandaru Pracy I kia 
sy za zasługi dla gospodarki 
kraju, zwłaszcza dla polskiego 
handlu zagranicznego.

Weteran nadal trzyma się ha 
wodzie znakomicie. Mimo to .je 
go dalsza eksploatacja staje się 
coraz bardziej kłopotliwa i nie 
mieści się już w nowoczesnej 
strukturze floty PŻM. Z tych też 
względów podjęto decyzję, iż 
s/s „Sołdek” będzie pływać tyl­
ko do połowy 1930 r. Następnie 
wycofany zostanie z eksploata­
cji. i za cumuije przy szczedm- 
skieh Wałach Chrobrego jako 
statek — muzeum, (PAP)

Ctpóinię się ch-^>a z fwfefnę na brydża —
"* wał do zndjomych dyrektor zjednoczenia — be 

muszę jeszcze wlepić jakiemuś zakładowi parę m-ilionótt 
do planu.

Przypadek jest anegdotyczny, etle sądząc po opinii paru 
zagadywanych na ten temat dyrektorów zakładów sytuacje 
zbliżone do opisanej zdarzają się. Wiele ujemnych zjawisk 
w gospodarce, krytykowanych w dyskusji przedzjazdow^j, 
ma niewątpliwie swoje przyczyny w metodach planowa­
nia, sterowania i kierowania gospodarką. Nie wszystko 
usprawiedliwiają trudności obiektywne. Znane są one przc- 
eteż co najmniej od 2—3 lat, gdy dla ich przezwyciężenia 
podjęty został z polecenia partii manewr gospodarczy, 
zmierzający do przegrupowania środków na najważniejsze 
potrzeby — na produkcję rynkową, rolnictwo i gospodarkę 
żywnościową, budowę mieszkań.

Wiadomo, że przestawianie tak złożonego mechanizmu, 
'jakim jest cała narodowa gospodarka, nie było zadaniem 
prostym. Jfikt nie oczekiwał, że da się to zrobić z roku na 
rok i że wszystko już dziś powinno grać, że np. na rynku 
powinny być już dziś wszystkie najbardziej poszukiwar.e 
artykuły przemysłowe. Przegrupowanie środków inwesty­
cyjnych i osiąganie z tego zamierzonych efektów wymaga 
więcej czasu. To samo dotyczy zmiany profilów produkcji, 
w tym zadań kooperacyjnych, w całych gałęziach przemy­
słu, w branżach, w różnych dziedzinach specjalizacji.

Jednak od początku tego na pewno bardzo złożonego 
i trudnego procesu przestawiania gospodarki dochodziły 
wieści, że napotyka on biurokratyczne opory w różnych 
ogniwach kierowania gospodarką, które nie wiadomo dla­
czego uważały, że z tego manewru uda im się wymanew­
rować, że można będzie uniknąć spełniania, nowych, wyma­
gań. Trzeba było zasadniczego zaostrzenia partyjnej kontro­
li i nacisku na administrację gospodarczą, aby zmiany w 
strukturze inwestycji i produkcji zaczęły przynosić dostrze­
galne, choć wciąż jeszcze nie w pełni zadozoalające rezul-

na rynJbn i w efcssporeie. Nadal jędntdć nenoet 
produkcji artykułów rynkowych, wpiaanych na centralne 
listy jako najważniejsze i pozostające pod specjalnym nad­
zorem, nie są w pełni wykonywane. Jednocześnie — jak 
o tym mówił Edward Gierek na spotkaniu w Szczecinie — 
wbrew nstawicznym zaleceniom partii zbyt wiele jeszcze 
produkuje się towarów niechodlłwych, zalegających maga-

Bez teRiputei

Komu wlepić 
parę milionów?
zyny, zbyt mtdte, zbyt krMkAe są serie towarów atrakcyj­
nych.

Wytyczne KG na VIII Zjazd PZPR wyciągają wnioski 
z istniejącej sytuacji i zalecaj ą szereg działań, zmierzają­
cych do harmonizowania gospodarki narodowej. W tym ce­
lu wyprofilowane zostały dokładnie, często ze szczegółami, 
kierunki rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki, podpo­
rządkowane najważniejszym potrzebom społecznym i 
uwzględniające zarazem realne możliwości odpowiednich 
dziedzin przemysłu, rolnictwa, budownictwa, transportu, 
handlu zagranicznego, nauki.

Szczególne znaczenie ma obszerny punkt W tycznych KO, 
dotyczący ulepszania planowania, zarządzania, organizacji, 

metod i praktyki sterowania procesami gospodarczymi — 
koordynowania i harmonizowania rozwoju kraju. Wiąże on 
umacnianie rangi planu centralnego, problemowego, zapew­
niającego zaspokajanie węzłowych potrzeb społeczno-gos­
podarczych ze wzrostem odpowiedzialności ministerstw za 
wykonanie tego planu oraz ze znacznym rozszerzaniem 
uprawnień organizacji gospodarczych. Podkreśla się zna­
czenie finansowo-ekonomicznych mechanizmów działania 
tych organizacji. Jak wiadomo, w przyszłym roku ma być 
dokonana ocena stosowanych dotychczas systemów finan­
sowo-ekonomicznych i na tej podstawie opracowane zosta­
ną wnioski dla ich skorygowania i dostosowania do no­
wych warunków i potrzeb.

Ekonomiści twierdzą jednak, że nawet ulepszone syste­
my działania organizacji gospodarczych, choć bardzo pożą­
dane, nie zapewnią jeszcze harmonijnego rozwoju branż 
i całej gospodarki, gdyż zależy to również od centralnego 
planowania i kierowania. W dyskusji przędz jazd owej na 
ten temat wskazuje się na potrzebę wprowadzenia partner­
skiego modelu, a więc odejścia od często jeszcze praktykc>— 
wanego niekiedy mechanicznego dzielenia środków i zadań 
ku zapewnieniu zopływu producentów — organizacji gos­
podarczych, zakładów, w tym przedstawicieli samorządu 
robotniczego — na decyzje nadrzędnych ógniw planowania 
i kierowania gospodarką. Stwierdza się np., że mechanicz­
ne niekiedy decyzje zo sprawie racjonalizacji importu, po­
zbawione konkretnego rozeznania, często przynoszą straty 
których można by uniknąć, gdyby do opiniowania i współ­
decydowania o wyborze dopuścić zainteresowane zakłady

Harmonizowanie i. bilansowanie rozwoju gospodarczego 
w warunkach rosnących na całym świecie barier energety­
cznych, surowcowych i żywnościowych jest zadaniem skom­
plikowanym. Wymaga ono na. pewno dyscypliny ale rów­
nież lepszej koordynacji na wszystkich szczeblach.

JERZY OLBRTCHT

dotycza.ee
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Czytelnicy wybrali napepszycti ipcrimaw i trendów WirikopoUki

W. Fibak laureatem XXII Plebiscytu
nExpressu Poznańskiego

Hokejowe MŚ 
juniorów

Zakończyła się pierwsza fa­
za mistrzostw świata juniorów 
w hokeju ńa lodzie rozgrywa­
nych w Helsinkach. W osta­
tnich meczach eliminacyjnych 
grupy I zespół ZSRR pokonał 
Finlandię 2:1 (1:0. 1:1, 0:0), a 
Kanada wygrała z drużyną 
Szwajcarii 9:5 (4:1, 2:2, 3:2). 
Cztery najlepsze zespoły: ZSRR 
i Finlandia z grupy I oraz Szwe 
cja i Czechosłowacja z grupy 
II zakwalifikowały się do puli 
finałowej, pozostałe drużyny 
grać będą o miejsca od 5 Jo 8,

Końcowe tabele grup eliminacyj 
nych:

grupa I
1. ZSRR 6 pkt. 16—S
2. Finlandia 4 pkt. 22—4
3. Kanada 2 pkt. 15—15
4. Szwajcaria 6 pkt. 6—34

grupa II
1. Szwecja 5 pkt. 20—10
2. CSRS 4 pkt. 24—17
3. RFN 2 pkt. 10—20
4. USA 1 pkt. 10—17

(PAP)

Sukces S. Coe
Największa włoska gazeta spor- 1 

towa „La Gazzetta Delio Sport” i 
przeprowadziła plebiscyt na najle j 
pszego sportowca świata w 1979 r.i! 
Również i w tej ankiecie zwycię- i 
żył brytyjski lekkoatleta Sebastian 
Coe. Drugie miejsce zajął włoski 
lekkoatleta Piętro Mennea, a trze­
cie — szwedzki • tenisista Bjoern 
Borg.

Dalsze miejsca czołowej dziesią­
tki: 4. J. Schekter (automobilizm), 
5. L Stenmark (narciarstwo), 6. B. 
Hinault (kolarstwo), 7. R. Messner 
(alpinizm), 8. R. Nehemiah (lekko 
atletyka), 9. R. Leonard (boks), 10. 
J. McEnroe (tenis). (PAP)

Porażka polskich 
koszykarek

Polskie koszykarki uczestniczą­
ce w międzynarodowym turnieju 
w Treviso przegrały z zespołem 
ZSRR 48:94. W meczu tym najsku­
teczniejszą zawodniczką polskiego 
zespołu była Bożena Wołujewicz, 
która zdobyła 11 punktów. (PAP)

SUKCESÓW
Uporem i oracR. do celu
28-Ietni Władysław Stecyk, 

jak sam twierdzi, do zapasów 
trafił przez przypadek. Jako 
dziecko, więcej ganiał za piłką 
i na początku ani myślał o wal 
kach na macie. Pochodzi z licz­
nej rodziny. Mając 14 lat stra­
cił ojca. Może właśnie te fakty 
spowodowały to. że Władek 
zawsże wTkłada maksimum pra­
cy i zaangażowania we wszyst­
ko to, co jest mu wyznaczone.

Treningi rozpoczął w Zielo­
nych Stargard i już po pół roku 
trenowania zdobył wicemistrzo 
stwo Polski juniorów w wadze 
do 48 k" Po powołaniu do woj 
ska. w 1970 roku przeniesiono 
go do poznańskiego Grunwal­
du gdzie trenerem był wówczas 
świetny fachowiec Bułgar Piet 
ko Sirokow od którego bardzo 
wiele się nauczył. Dwa lata póź 
niej wspólnie z znanymi już 
wtedy P. Kurczewskim. J. Wv- 
piórczykiem. T. Wasiakiem i M. 
Misiakiem wywalczyli drużyno 
we mistrzostwo Polski. W tym 
samym sezonie, w indywidual­
nych mistrzostwach kraju zdo­
był pierwsze w- swej karierze 
sportowe! mistrzortwo P°lsk; 
(v^crn 52 -k^).

W kadrze narodowej wystę­
puje nieprzerwanie od 1970 ro­
ku, a dodać należy, że pierwszy 
raz powołano po na centralne 
z^ru^wan’? już po czterech 
miesiącach treningu na macie 
Je^o głównym atutem w walce 
jest wyśmienita kondycja. Nato 
miast umiejętności techniczne 
zawdzięcza wskazówkom trere 
ra kadry narodowe! Michała 
^TSichnwa i trenera klubowego 
Jana Frankiewicza.

Koniec starego i początek nowego roku 
sprzyja różnego rodzaju podsumowaniom 
wyników sportowych, statystykom i organi­
zowaniu plebiscytów na najlepszych i naj­
popularniejszych sportowców. Również w 
tym roku, już po raz XXII w Wielkopolscc, 
popularny „Exprcss Poznański” zorganizował 
plebiscyt na 10 najlepszych sportowców i 
trenerów tego regionu (oprócz woj. pilskie­
go). Na,tegoroczny plebiscyt, którego wyniki 
ogłoszono w poniedziałek, wpłynęły 5 523 ku 
pony, a o tytuł najlepszych ubiegało się 
36 sportowców i 22 trenerów.

Oto lista laureatów:

Sportowcy
1. Wojciech Fibak — tenis (Olimpia) 41 232 

pkt.
2. Ryszard Oborski — kajakarstwo (Posna- 

nia) 38 324 pkt.
3. Andrzej Klimaszewski — kajakarstwo 

(Warta) 34 81) pkt.
4. Zbigniew Torzccki — kajakarstwo (Pos- 

nania) 30 106 pkt.
5. Andrzej Piguła — szermierka (Zagłębie 

Konin) 27 540

Z hokejowych tafli
W Enschede zakończył się trady­

cyjny hokejowy „Turniej Czterech 
Narodów”. Pierwsze miejsce zaję 
ła w nim reprezentacja Holandii 
przed Norwegią, RFN ,,B” i Au­
strią. W ostatnich spotkaniach tur 
nieju Holandia zremisowała z 
Norwegią 3:3 (1:2, 1:0, 1:1), a druga 
reprezentacja RFN wygrali z Au­
strią 3:2 (1:2, 1:0, 1:0).

☆

Zespół mistrza Finlandii w hoke 
ju na lodzie — Ilves Tampere za­
kwalifikował się do półfinału klu­
bowego Pucharu Europy wygrywa 
jąc rewanżowy mecz z EC Koeln 
(RFN) 10:6 (4^, 4:2, 2^). Pierwszy 
mecz wygrali Finowie 6:5. Ilves 
Tamere zmierzy się w półfinale z 
mistrzem ZSRR — CSKA Moskwa.

☆

W kolejnych meczach hokejowe 
go Pucharu Spenglera rozgrywa­
nego w Davos zespół Duesseldorf 
EG (RFN) pokonał Duklę Ihlava 
(CSRS) 4:3 (1:1, 3:1, 0:1), a hokeiści 
drużyny Krylia Sowietów (ZSRR) 
wygrali z Alk Sztokholm ’ 4:0 (1:0, 
1:0,2:0). (PAP)

Wied/sław Stecyk
Fot — R Królak

Zapaśnik Grunwaldu może 
poszczycić się bogatą kolekcją 
medali. Dziewięć razy zdobywał 
mistrzostwo Polski, cztery razy 
stawał na podium mistrzostw 
Europy, ale za największy swói 
sukces uważa zdobycie wicemi 
strzostwa świata w 1977 roku. 
Natomiast niemile wspomina 
swój start na Olimpiadzie w 
Montrealu kiedy to pechowo 
przegrał i zajął szóstą lokatę, a 
był już taki moment w turnie­
ju kiedy wydawało się, że nic 
już nie jest w stanie odebrać mu 
srebrnego medalu. Ma nadzie­
je, że na Olimpiadzie moskiew 
skiej lepiej wystartuje, (h)

6. Andrzej Kostrzewa — szermierka (Zagłę­
bie Konin) 26 683 pkt.

7. Bogdan Kramer — bojery (Jacht Klub 
Wielkopolski) 19 918 pkt.

8. Mariusz Okoniewski — żużel (Unia Lesz­
no) 16 396 pkt.

9. Teresa Komorowska — koszykówka 
(AZS) 14 885 pkt.

10. Eugeniusz Kijowski — koszykówka (Lech) 
13 342 pkt.

Trenerzy

Waldemar Bucher — kajakarstwo (Posnania)
Jerzy Czajka — hokej na trawie (Poczto­

wiec),-
Czesław Cybulski — lekkoatletyka (Orkan),
Andrzej Kulczak — kajakarstwo (Warta),
Czesław Kur — juda (Olimpia)
Lech Marecki ■— 'kolarstwo (Włókniarz Ka­

lisz),
Andrzej Pogorzelski — żużel (Start Gniezno).
Zenon Ęyszewski — szermierka (Zagłębie 

Konin),
Marian Spychała — żużel (Unia Leszno), 
Werner Urbański — pływanie (Warta).

(h)

Noworoczny konkurs skoków
Wyniki drugiego konkursu 

czterech skoczni, rozegranego 
1 stycznia 1930 r. w Garmisch- 
Partenkirchen:

1. Hubert Neuper (Austria)
96 i 90 m nota 232,2 pkt.

2. Jari Puikkonein (Finlandia)
96,5 i 99 m — 230,4 ptke.,

3. Johan Saetre (Norwegia)
94 i 98,5 m — 229,7 pkt.,

4. Hirokazu Yagi (Japonia)
91 i 100 jp — 224,6 pkt„

5. Alfred Groyer (Austria)
94 i 97,5 m — 224,3 pkt.,

6. Stanisław Bobak (Polska)
95 i 96 m,— 224,1 pkt„

7. Stteve Collins (Kanada)
92,5 i 98 m — 223,7 pkit.,

9 masowych Imprez dla miłośników 
biegania na nartach

Masowe bieganie dla zdro­
wia i przyjemności zyskuje 
coraz większą popularność, ?.a 
równo latem jak i zimą na nar 
tach. Udział w tych z roku na 
rok liczniej organizowanych 
imprezach biorą wszyscy — 
starzy i młodzi, kobiety i męż 
czyźni, robotnicy, urzędnicy i 
studenci, sportowcy oraz byli 
zawodnicy, a także ci którzy po 
raz pierwszy na nogi założyli 
obuwie sportowe lub też narty. 
Dla większości nie ważne jest 
zwycięstwo, a głównie udział i 
pokonanie wyznaczonego dy­
stansu.

W tym sezonie bardzo boga- 
ty jest program masowych im 
prez narciarskich. Jeleniogor-. 
ski „Bieg Piastów” nie będzie 
już jedynym z nielicznych. Po 
dobne zawody organizowane 
będą także w innych częściach 
kraju, a przy Polskim Związku

Rozbudowa bazy sportowo) w Rawiczu
w planie na

Ambitny plan rozwoju sportu 
masowego i wyczynowego na 
lata 1980—85 opracowali dzia­
łacze Międzyzakładowego Klu­
bu Sportowego Rawia w Rawi­
czu.

Zamierzeniem planu jest 
podniesienie poziomu wyczynu, 
wzmocnienie bazy materialnej, 
a także ukierunkowanie pracy 
ideowo-wychowawczej.zJednym 
z czynników warunkujących 
prawidłowy rozwój sportu jest 
bazą. MZKS „Rawia” posiada 
stadion z zapleczem oraz halę 
sportową, co jednak nie wystar 
cza dla prowadzenia treningów 
nęciu sekcji. Hala sportowa w 
okresie zimy zaspokaja jedynie 
potrzeby treningowe sekcji ko­
szykówki kobiet i mężczyzn. 
Sportowcy pozostałych sekcji 
trenują w przeładowanych sa­
lach szkolnych, w których 
oprócz młodzieży korzystają 
również zakładowe ogniska 
TKKF. W tej sytuacji dotkli­
wie odczuwany jest brak miej­
sca na trening dla lekkoatle­
tów, piłkarzy i tenisistów.

8. Henry Glass (NRD)
94 i 97 m — 223,6 pfct.,

9. Pentti Kokkonen
(Fiinlandia)

92,5 i 98 m — 221,4 pkt.,
10. Władimir Wlasow (ZSRR) 

92,5 i 97 m — 221,0 pkt..
11. Klaus Ostwald (NRD)

93 i 98 m — 220,1 pkt.,
12. Leo Skoda (CSRS)

94,5 i 95,5 m 219,2 pkt., 
13. Thomas Meisinger (NRD)

92 i 97 m — 218,8 pkt.,
14. Piotr Fijas (Polska)

89 i 99 m — 215,9 pkt., 
15. Hiroya&u Aizawa (Japonia) 

90,5 i 94 m — 214,4 pkt.

Narciarskim powołana została 
nawet specjalna komisja bie­
gów masowych.

Tegoroczny cykl imprez roz 
pocanie bieg warszawski już 20 
stycznia o nazwie „Bieg Warsa 
i Sawy”. A oto pozostałe impre 
zy, które czekają amatorów bie 
gania na nartach: 27 stycznia 
„Bieg Hetmański” (Zamość), 
3 lutego „Bieg Gwarków” <Wał 
brzych), 3 lutego „Bieg Jaćwin 
gów (Suwałki), 10 lutego bieg 
długodystansowy (Bielsko — 
Biała), 10 lutego „Bieg Kraka 
i Wandy” (Kraków), 24 lutego 
„Bieg Hetmański” (Zamość”. 
24 lutego „Bieg Gąsieniców” 
(Nowy Sącz) oraz ostatnią im­
prezą kończącą sezon będzie 
rozegrany 8 i 9 marca „Bieg 
Piastów” w Jaku,szycach. Szko 
da tylko, że aż trzy terminy 
tych imprez pokrywają sie. (h)

MAŁA PRZYDOMOWA HODOWLA

Dopisuję i ja swoje .uwagi do tematu, poruszonego w 
„Glosie” z 8 III br. pt. „Z dawnych wiejskich doświadczeń”. 
Jest tam również wzmianka o kolejarzach. Otóż przy miesz­
kaniowych domach kolejowych pobudowane są chlewy, aby 
mogli sobie oni byt polepszyć i coś zaoszczędzić, hodując 
jednego, dwa, a niektórzy nawet i trzy tuczniki. To nazy­
wało się wówczas „skarbonką” i bez takiej ^skarbonki” nie 
umieli ludzie żyć. Pochwalam to również z tej przyczyny, 
że pomagając przy tej hodowli, dzieci uczą się oszczędności 
i pracy i wygląda to tak, że „prawie z niczego — coś jest”. 
Na skarpach czy przy torach kolejowych zawsze kolejarze 
spasali trawę kozami i królikami. Powszechnie prowadzona 
mała przydomowa hodowla we wsiach i w małych miastach, 
nie tylko pomagałaby ludziom lepiej się odżywiać, ale pomo­
głaby państwu w przezwyciężeniu trudności żywnościowych.

(3546)
W. BUKOWSKA — Pleszew

LEKARZE Z POWOŁANIA

W Polsce jest bardzo dużo ludzi, zasługujących na uzna­
nie i ogólny szacunek. Czytamy o tych ludziach codziennie 
w gazetach, oglądamy ich w telewizji. Ale jakoś nigdy nie 
miałam okazji przeczytać dobrego słowa o tych, którzy pra­
cują niedaleko Waszej Redakcji. Konkretnie myślę tu o le­
karzach weterynarii z Miejskiej Lecznicy Zwierząt przy ul. 
Grunwaldzkiej. Ich naprawdę warto „pokazać” publicznie. 
Swą pracę wykonują bardzo rzetelnie, o czym mogę powie­
dzieć, ponieważ prowadzę gospodarstwo specjalistyczne i czę­
sto korzystam z ich usług. Nigdy mi się nie zdarzyło, żeby 
odmówili pomocy, lub żeby udzielali jej z niechęcią. Są 
gotowi nieść pomoc w każdej chwili i o każdej porze. Przy­
kładów mogłabym przytoczyć wiele. To lekarze z powoła­
nia, nie dla tytułu i pieniędzy. Przyjmowanie interesantów 
na miejscu w lecznicy odbywa się tak samo: zawsze z uś­
miechem, dobrą radą, skuteczną pomocą; serdeczni, oddani 
zwierzęciu, niosący ulgę w jego cierpieniu. I ta nieskazitelna 
czystość w zakładzie. Właśnie tacy ludzie jak oni, są nam 
— rolnikom potrzebni. (3442)

EMILIA GAWELSKA — Poznań '

KOLEJARZ O SWYM ZAWODZIE

Pochodzę z rodziny kolejarskiej, sam jestem kolejarzem 
i syna też chciałbym posłać do Technikum Kolejowego. Mój 
ojciec i jak pamiętam dziadek zawsze szczycili się tym za­
wodem i dawali go za przykład, a szczególnie podkreślali 
kolejarską punktualność, bo bez niej „wszystko by się za­
waliło” (tak wielokrotnie powtarzał nam ojciec, gdy ja i ro­
dzeństwo byliśmy jeszcze mali). Nie pamiętam też, by było 
w ogóle w naszej rodzinie możliwe do pomyślenia spóź­
nienie się do pracy. Pamiętam, że u nas na wsi, ludzie sobie 
zegarki regulowali, gdy „leciał kurier”, tak był punktualny.

Dzisiaj bardzo często ,nawet gdy jestem w cywilu, a ktoś 
się dowie, że ma do czynienia z kolejarzem, muszę wysłuchi­
wać urągań, jeśli już nie na złe warunki jazdy (szczególnie 
w pociągach pracowniczych), to zawsze na niepunktualność 
kolei. Staram się wyjaśniać, że tory są przeciążone pociąga­
mi przede wszystkim towarowymi, że dłużej niż powinno 
trwa też manewrowanie dużymi składami na stacjach itp. 
Niestety mało kto przyznaje mi rację, na ogól każdy mówi, 
kolejarze sobie lekceważą pracę. Może rzeczywiście jest 
pewna grupa i na kolei ludzi, którzy mało sobie z roboty 
robią, ale przewaga nas (bo i ja się do nich zaliczam) pra­
cuje sumiennie i z poświęceniem. (3716)

STANISŁAW M. — (węj. 'ęrińrkir)

lata 1080 -85
W trosce o zaspokojenie po­

trzeb w tym zakresie działacze 
MZKS „Rawia” czynić będą 
usilne starania by w nowej pię 
ciolatce zrealizować wspólnie 
kilka poważnych przedsięwzięć. 
Do takich zaliczyć należy: mo­
dernizację hali sportowej przy 
ul. Kopernika, przystosowanie 
do zajęć lekkoatletycznych i 
piłkarskich obiektu sportowe­
go przy ul. Spokojnej. Ponadto 
przewidziany jest remont płyty 
głównej na tym boisku oraz na 
stadionie przy. ul. Świerczew­
skiego. .Zarząd „Rawii” będzie 
również zabiegał by wspólnie z 
OSiR pobudować na obiekcie 
przy ul. Spokojnej pawilon 
sportowy wraz z urządzeniami 
towarzyszącymi a także salą 
sportową z krytym basenem.

Mamy nadzieję, że przyjęty 
do planu rozwoju sportu w Ra­
wiczu program w zakresie roz­
budowy bazy sportowej ora? 
jego konsekwentna realizacja w 
poważnym stopniu zaspokoi w 
najbliższych latach potrzebv 
szkoleniowe wszystkich sekcji 
„Rawii”. (r)

NATOMIAST WNĘTRZE...

W nawiązaniu do rysunku, umieszczonego w „Głosie” z 
listopada 79 pt. „Urok starej architektury’, a dotyczącego 
domu przy ul. Gen. Świerczewskiego 33 w Kościanie, nad­
mieniamy ,iż jesteśmy lokatorami tej posesji. Budynek ten 
w ujęciu zewnętrznym wygląda pięknie ;natomiast wnętrza 
nie byłoby co podziwiać. Wieżyczka, znajdująca się na szczy­
cie tego domu, już za parę lat z pewnością runie, ponieważ 
brak dachówek; są przecieki nawet do niższego piętra, drze­
wo gnije, a cegła powoli się rozpada. Dach także wymaga 
naprawy, okna frontowe są częściowo bez zawiasów, na gwoź­
dziach; wymagają wymiany również drzwi i brama. Remon­
tem tej starej architektury nie interesują się władze miasta 
i w tej sytuacji niedługo już chyba będzie ona upiększała 
pejzaż miasta. (3422)

(—) Czytelnicy z Kościana

ZAMIAST POLEWACZKI — BECZKOWÓZ

Odpowiadając na notatkę pt. „Wystarczała polewaczka bez 
sitka”, zamieszczoną w „Glosie” z 16 listopada 79, Wojewódz 
kie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Poznaniu uprzejmie 
informuje ,że obecnie polewania luków torowych dokonuje­
my grafitem przy pomocy specjalnego samochodu — becz­
kowozu. Rocznie do tego celu używamy około 5 ton płynu. 
Nadmieniamy jednakże, iż łuków na spadkach jak na al. 
Marcinkowskiego — ul. Walki Młodych nie możemy pole- 

■ wać, bowiem, jak wykazały obserwacje, powoduje to zbyt 
duży poślizg i trudności w hamowaniu pociągu tramwajowe­
go. (3006)

nigr inż. ROMUALD ZĄTEK — zastępca dyrektora

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski” skrytka pocztowa 1074, 60-959. Poznań.



Wyjdź szczęściu naprzeciw! Kup los Krajowej Loterii Pieniężnej!______

(** główna wygrana MILION ał**)
* * * W styczniu ogółem do. wygrania 15 MILIONÓW złotych * * * I

UWAGA! UWAGA!

SPÓŁDZOSLNIA PRACY FRYZJERSKO - KOSMETYCZNA 
w Poznaniu

PODAJE BO WIADOMOŚCI P. T. KLIENTELI 
że z dniem 10 listopada 1979 roku został otwarty

NOWY ZAKŁAD
„FRYZ JERSKO - KOSMET Y C Z N Y ” 

czynny w godz. od 10 — 20
nr 5 na Osiedlu Bolesława Chrobrego 21 C — Piątkowo.

zakład Świadczy usługi w 
— fryzjerstwa męskiego 
— manicure, 
— dysponuje środkami

ZAKRESIE: 
i damskiego,

krajowymi i z impc
do wykonywania zabiegów.

usługi Świadczy personel o wysokich 
KWALIFIKACJACH ZAWODOWYCH.

4174-K1

Sprzedaż

Pomidory Barao 3 m wy 
sokie oraz Climbling naj 
wcześniejsze niskie. Nie­
spotykana wysoka wydaj 
ność. Nasiona 20 zł por­
cja wysyła za pobraniem 
poczt owym hodowca Sta 
nisław Polak, Stary Wę­
gliniec, 59-940 Węgliniec.

1704p

Ciągnik Zetor K-25 stan 
bardzo dobry plus części 
zapasowe sprzedam. Sola 
rek, Skiereszewo 20, 
£2-200 Gniezno. 1715p

Sprzedani ciągnik Zetor 
K-25, młocarnię MSC-7N, 
prasę Kuna 21, OchowiaK, 
Koszuty. gm. Środa Wlkp. 

13399g

Ołów w płytach większą 
ilość sprzedam. Wejman, 
Przeźmierowo k. Pozna­
nia, ul. Wysogotowska 29.

13578g

Sprzedam płaszcze skó­
rzane (tureckie) na oso­
by szczupłe. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13141g.

Sprzedam beczkowóz jed 
noosiowy w dobrym sta­
nie. Mieczysław Lota, Kaź 
mierz Wlkp., Rynek 13.

13459g

Z powodu likwidacji go­
spodarstwa sprzedam ciąg 
nik C-328 stan idealny 
Mieczysław Jankowski, 
Dobrogostowo, gm Ob­
rzycko. 13520g

Pianino z metalową pły­
tą sprzedam Barbara Ta 
sińska. Osiedle ■ Grusz- 
czyn, ul. Kolejowa 30, 
62-006 Kobylnica.

Parkiet mozaika 30' m z 
klejem sprzedam, telefon 
791-425. 13425g

Nowy piec c.o. 15 mi el­
bląski, stalowy sprzedam. 
Morasko, ul. Kościelna 6.

J3532g

Drewno lipowe sprzedam. 
Środa Wlkp., ul. Zamoj­
skich 37. ___^820g

Nawojowy drut miedziany 
w emalii, średnica ’ 0,04 
mm sprzedam. Wejman, 
Przeźmierowo k. Pozna­
nia, nl. Wysogotowska 29. 

13571g

Wydam rocznego psa. Go 
styńska 77 od godz. 18.

13603g

Ciągnik Zetor 25 Wysoki, 
sprawny sprzedam. Ko­
łaczkowo 94, koło Wrześ­
ni. I3618g

Sprzedam do rozbiórki ga 
raź. cegła, wrota, kamie­
nie. tel. 564-43 13634g

Sprzedam przyczepę nis­
ką wywrotkę (woj lesz­
czyńskie). Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 13683g.

Buty Jeździeckie oficerki 
rozmiar 43 sprzedam, o- 
kazyjnie, tel. 438-08

13767g

Magiel elektryczny „Ve- 
ritas” sprzedam Stefan 
Tomiak. Zadorv, pm. 
Czempiń, 137282

Błotniki, silnik do War­
szawy tvp 204 snrzedam 
łel 511-27 po godz 15 

13704?

Snrzedam konstrukcję sta 
Iową wiaty 6X27X3 m. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal-

13523g ‘ dzka 19 dla 13719g.

Amator stereo 2 sprze­
dam. Powstańcza 1 m. 40. 

13672g

Owce kotne sprzedam. Po 
znań, ul. Szczepankowo 
139B. 13765g

Maszynę krawiecką Phpę 
nix sprzedam. Graniczna 
4 m. 19. 13670g

Oponę Pirelli do Fiata 
126p i ponton gumowy 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19dlal3791g.

Super lebiotkę przycze­
pę, stan idealny sprze­
dam, Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13798g.

Sadzonki pomidorów Re- 
vermun ulepszony Nor­
ton doświetlane, zamó­
wienia: 61-312 Poznań,
Glebowa 28 tel. 707-25 

15652g

Sprzedam snopowiązałkę 
WC-3 i młocarnię z pra­
są w bardzo dobrym sta­
nie. Franciszek Samoląg, 
Duszniki Wlkp 13282g

Sprzedam okazyjnie sy­
pialnię „Chinpendale”. 
Zbąszyń. 17 Stycznia 65 
Grygiel. Na listy nie od­
powiadam. 13280g

Błam karakuły czarny i 
brązowy sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 13344g

Bony PeKaO snrzedam, 
♦cl 736-31 godz 18—20 

13385g

Maszynę Singera sprze­
dam. Garbarv 33 m. 24 

13387g

Futro popielice snrzedam. 
Osiedle Lecha 105 m. 9.

13394?

Kabinę do Zuka nowy typ 
sprzedam. Poznań, ul. 
Chłapowskiego 7 m. 11.

13306g

Stół barokowy, sekretery 
craz różne meble antycz 
ne, stare obrazy oraz 
wszelkie inne starocie 
sprzedam. Kargowa, ul. 
Kościuszki 11, woj. zielo­
nogórskie. „,rl^71g

Wzmacniacz kolumny — 
sprzedam. Jeżycka 37 m; 
6 13254g

Samochody
Warszawę M-20 sprzedam.
Poznań, Kaszyńska 37 m.
35. 13355g

Volkswagena 1200 sprze­
dam. Oglądać: ul. Podkn- 
morska 28. 13443g

Sprzedam Skodę 1200 com 
bi, kabinę Żuka, nowy 
typ, karoserię Syreny 105. 
Poznań. Winogrady 80 m. 
1. 13494g

Żuka sprzedam. Henryk 
Szymkowiak, Środa, ul. 
Niedziałkowskiego 24a.

13521g

Stara A 27 z silnikiem Die 
sla sprzedam. Ryszard Ka 
dziszewski, Międzychód, 
ul. Pocztowa 1. 13525g

Austin Mini Van. rocznik 
1964 sprzedam. Środa 
Wlkp. ul. Rosenbergów 2 
tel. 29-80. 1690p

Fiata 126p, innego po wy 
nadku kupię, tel. 203-455. 

13612g

Kupię nadwozie do Dacii, 
tel. 679-138 lub oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13R09g.

Warszawę M-20 na cho­
dzie tanio sprzedam. Gnie 
zno, Rolna 13. 13619g

Nysę do remontu sprze­
dam, tel. 722-43. 13610g

Syrenę 104 na ehodzńe, 
pług 3-skibowy sprzedam 
Franciszek Przybył, Dę- 
biec 19, gmina Kórnik.

17I3o

Lokale

Olsztyn centrum zamie­
nię kwaterunkowe duże, 
pokój z kuchnią 46 m2 z 
wszystkimi wygodami w 
nowym budownictwie i te 
lefonem na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13316g.

Pokoje nad morzem do 
wynajęcia, terapia klima 
tyczna. Poznań, telefon 
66-57-80. 13405g

Piła! M-5 spółdzielcze za 
mienię na równorzędne w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13427g.

Świnoujście M-3 zamie­
nię na równorzędne lub 
większe w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 13442g.

Wezmę w dzierżawcę war 
sztat stolarski z wyposa­
żeniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13458g.

Mieszkanie kwaterunkowe 
3.5 pokoju, kuchnia, ła­
zienka, c.o. etażowe, te­
lefon zamienię na 2-poko 
jowe równorzędne z c.o. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 13475g.

Młode, bezdzietne małźeń 
stwo wynajmie M-l, M-2 
lub pokój z kuchnią w 
Koninie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13499g.

Poszukuję kawalerki na 
rok. Płatne z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13536g.

Do wynajęcia mieszkanie 
na cichy przemysł — Gór 
czyn. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13539g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie SM wynajmie 
ppkój z kuchnią. Płatne 
miesięcznie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13551g.

Gorzów spółdzielcze M-3, 
3-pokojowe, zamienię na 
równorzędne lub większe 
w Poznaniu (w rozlicze­
niu garaż). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dła 
13571g.

Kupię samodzielne włas­
nościowe mieszkanie 2-oo 
kojowe, stare budownic­
two. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13572g.

Giżycko — kwaterunko­
we 56 m2 dwa pokoje, pe 
łen komfort zamienię na 
Poznań (może być mniej 
sze). Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 13623g.

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie na warsztat. 
Umultowo, ul. Poznańska 
41. 13627g

Mieszkanie 4-pokojowe, no 
we Grunwald zamienię 
na 2 oddzielne Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 13647g.

Pracująca poszukuje po­
koju w dzielnicy Wino­
grady. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13690g.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
@ wykonywania biżuterii z powierzonego złota 

oraz z kamieniami naturalnymi i syntetycz­
nymi

S wykonywania obrączek ze złota własnego
@ naprawy wszelkiej biżuterii złotej
Zakłady Usługowe wykonują biżuterię wg. wzo­

rów standardowych lub wzorów projektowanych na 
życzenie klientów. Fachowy personel służy radą przy 
przyjmowaniu zamówień. Usługi wykonywane są w 
krótkich terminach.
ADRES ZAKŁADU USŁUGOWEGO PHU JUBILER:

P O Z N A N, ul. Kwiatowa 12
4 GNIEZNO, ul. Staszica 12

KONIN, ul. Dworcowa 2
O KALISZ, ul. Śródmiejska 11

KROTOSZYN, ul. 1 Maja 9.

M-2 własnościowe kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 13549g.

Różne

Przewozy specjalność 
przeprowadzki, pianina, 
fortepiany, tel. 436-31 Ka 
miński. 15915g
Cyklinowanie, tel. 649-83
Jendraszek. 15994g
Zakład malarski — tape- 
ciarski tel., 603-61 Pło- 
karz. 14845g
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej 
Paderewskiego 1, Ciesiel 
ska. 15505g

Posiadani samochód.
Przyjmę akwizycję. Ofer 
iv „Prasa”, Grunwaldzka 
IV dla 13812g.

Matrymonialne
__________  - -F ■___

Fani 60-letnia pozna pa­
na lubiącego turystykę. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
1S dla 13224g.

Kawaler 33-letni, inwali­
da pracujący, wzrost 178, 
wykształcenie średnie z 
mieszkaniem pozna pan­
nę w celu matrymonial­
nym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13228g.

Pana do lat 40, kultural­
nego, wykształcenie mini 
mum średnie, pozna miła, 
atrakcyjna panna lat 32 
Cel matrymonialny. Tyl­
ko poważne oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13295g.

Panna 32-letnia, wzrost ' 
167 cm, wykształcenie śre 
dnie, miła, atrakcyjna. 
Zrównoważona, pozną od 
powiedniego pana do lat 
40 z mieszkaniem. Cel mą 
trymonialny. Oferty „Pra 
śa”, Grunwaldzka 19 dla 
i3296g.

Panna miłej prezencji, 
nom, ogród, poślubi so­
lidnego pana z zawodem, 
45—52 lat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
J3393g.

Wdowiec rencista, zamie­
szkały w Poznaniu nie­
zależny materialnie, poz­
na pannę lub wdowę, bez 
dzietną, domatorkę do lat 
48. Cel matrymonialnv. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 13512g.

Wdowa pozna kulturalne­
go pana lat 62-64. chetnie 
z prawem jazdv Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13607g.

Pana samotnego kultural 
r.ego, wysokiego lat 52— 
58 poznam w celu matry- 
monialnym Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13632g.

Wdowa z posiadłością no 
zna pana 57—63-letniego, 
dobrze sytuowanego,- przy 
stojnego. Cel matrymo­
nialny. Ofertv „Prasa”, 
Grimwaldzka 19 dla 13643g.

Panna 25-letnia. wzrost 
cm z braku znaiomoś 

cl pozna kawalera w ce­
lu matrymonialnvm. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
1" dla 13758g.

• 3139-K2

Panna, wzrost, wykształ­
cenie średnie, mieszkanie, 
samochód, pozna odpo- 
wiedniego pana lat 40— 
50. Cel matrymonialny. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 1380lg.

Samotny, wysoki, kultu­
ralny wdowiec, material­
nie niezależny, pozna od­
powiednią, uczciwą, kultu 
ralną, zgrabną i miłej a- 
parycji panią do lat 50 w 
celu matrymonialnym. 
Zdjęcia mile widziane. 
Zwrot zapewniony. Ofer­
ty możliwie z podaniem 
numeru telefonu „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13778g.

Panna po trzydziestce z 
własnym domem, pozna 
uczciwego wdowca lub ka 
walera do lat 45. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13953g.

Dyskretną pomocą w za­
łożeniu szczęśliwej rodzi 
ny służy Wesele Kosza­
lin, Zwycięstwa 239.

1647p

Kawaler 30-letni, wzrost 
164, mistrz ślusarski, do­
mator. pozna ładną i gos 
nodarną panią z mieszka 
niem. Zdjęcia mile wi­
dziane, zwrot i dyskrecja 
zapewniona. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1716p.

Nowy Rok tylko „We 
Dwoje”. Pomoże ci Biuro 
Matrymonialne „We Dwo 
je” Poznań, Os. Boi. 
Chrobrego 17 F m. 119. 
Dojazd autobusem 85, 87 
z Garbar. T5800g

_ -- .... ...... POZNAŃSKIE ZAKŁADY
OPON SAMOCHODOWYCHC słomo j „S T O M I L”

w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ:
s MĘŻCZYZN i KOBIETY 

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny i ciekawy zawód 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
_  ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim, 
— wymiana wczasów tagranicznych, 
— kolonie letnie i obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 1 INFORMACJI UDZIELA:, 
Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu oraz 513-41 dla 
Zakładu w Bolechowie.

3145-K1

UWAGA KLIENCI 
z okolić śródmieścia

PUNKT PRZYJĘĆ nr 106
przy ulicy Lampego 7

W DALSZYM CIĄGU PRZYJMUJE ZLECENIA 
NA PRANIE BIELIZNY

w terminach: 12 dni, 72 godzin oraz w oddzielnych pralnicach 
o wsadzie 6 — 8 kg.

ZAPRASZAMY

z

DO KORZYSTANIA Z USŁUG TEJ PLACÓWKI,

Wyciąć

Szanowni

i zapamiętać

P.T. KLIENCI!

Telefon 791-812 to numer pod którym możesz zlecić usługi pralnicz- 
odbiorem i dostawą do domu.

Dotychczasowy telefon 749-51 jest nieaktualny. 3708-K1



KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry Licz- 
towej „Koziołki” dot, gry 
z 30. XII 79 r.

Wygrane w i losowaniu
za 4 trafne pp zł 6.008,— 
za 3 trafne po zł 58,—
za 2 trafne po zł 6,—
Wygrane w II losowaniu 
za 4 trafne po zł 3.107,— 
za 3 trafne po zł 76,—
za 2 trafne po zł 3.—

Gra „3X10” 
z 30 grudnia 1979 r. 

za 2 trafne po zł 249 —
Uwaga! Premie specjal­

ne na wygrane I stopnia 
w wysokości: 100.000,— zł 
na wygrane na kuponach 
opłaconych kwotą 30,— zł, 
IG.000,— zł na wygrane na

kuponach opłaconych kwo 
tą 15,— zł, 20.000,— zł na 
wygrane na kuponach o- 
płaconych kwotą 6,— zł, 
a na pięcio- cztero 1 trzy 
cyfrowe końcówki banie 
i oli premie odpowiednio 
po 5.000,—, 2.500,— i 500,— 
złotych.

Kolejne losowania „Ko 
ziołków” i gry „3X10” od 
będą się w dniu 6. I 1980 
r. w Dyrekcji WGL „Ko­
ziołki”, ul. Fredry 7 (sa­
la) o godzinie 12.

Przypominamy, że w 
dniu 3 stycznia 1980 r. 
(czwartek) o godz. 16 w 
siedzibie Dyrekcji WGL 
„Koziołki” w Poznaniu 
przy ul. Fredry 7 wśród 
uczestników gier grudnio­
wych rozlosujemy 36 na­
gród specjalnych wg wcze 
śniej ogłoszonego wyka­
zu.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie soboty od godz. 
16—20 przy ul. Fredry 7 
(parter) czynna jest ko­
lektura nr 55, która wy­
płaca wygrane ze wszyst 
kich kolektur. 4317-K1

Wytnij! Zachowaj! Tu tyl 
ko skup najróżniejszych 
ciekawych staroci: zegar 
kominkowy, bufetowy, ze 
garek damski, męski, lam 
pę, figurę, szablę, porce­
lanę, kufel, monety srebr 
ne, łyżki, kubki, talerzy 
ki, cukiernicę, szkatułkę, 
najróżniejsze naczynia. 
Zgłoszenia osobiste, listów 
ne: Umińskiego 7a m. 30

Poltax 2 sprzedam. Dąbro
wskiego 302. 14322g

Części Ford, Volkswagen, 
Mercedes sprzedam, tel.

wobt

(Wilda). 16034g

Starą szafę jednodrzw.o- 
wą kupię, tel. 508-70.

13878g

Kupię łańcuch lub dłuto 
wnicę ciesielską, niemiec 
ką. Jerzy Brodziński, Po 
znań, Jeżycka 48 m. 73

13887g

Maszyny przemysłowe ku 
pię, tel. 20-68-67 po godz.
18. I3968g

Wzmacniacz Regent 30 H 
i Klaus 100 W sprzedam. 
Ul. Starołęcka 142 m. 1 po
południu. 14323g

Sprzedam 700 m rur 3/4 
craz folię na ,2 tunele. 
Dzierżyńskiego 173 m. 7 

14368g

Sprzedam nową (kwit cel 
ny) dwupłytową maszynę 
dziewiarską „Regina”. In 
strukcja w języku ool- 
skim. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13835g.

Maszynę dziewiarska 2- 
płytową sprzedam. Sląs-
ka 15 m. 1385 Ig

Sprzedam silnik elektry­
czny 3 fazowy typ SZua 
94a, moc 21 kW, stój 
220/380, obr./min. 1470. Bo 
gdan Kamyszek, Pyzdry, 
ul. 1 Maja 20. woj. koniń

67-62-45. 14257g

Karoserię Trabanta naj­
chętniej nową kupię. Siei
ska 27 m. 5. 14308g

Sprzedam Fiata 126p, rocz 
mk 1975, metalik zielony, 
nowa karoseria, podzespo 
iy silnika, tel. 32-04-95 po 
16.

Ford Transit, rocznik 1969 
sprzedam. TcL 566-34, po
godz. 19. 13832g

Karoserię Trabanta po wy 
nadku sprzedam, telefon 
434-64 po godz. 16. 13834g ©

POLSKA ŻEGLUGA BAŁTYCKA
Przedstawicielstwo Armatora
w Poznaniu

A P R A S Z A

do wzięcia
W
PO

na t ra s i

5^1 
C'

©

Fiata 126p rocznik 1975 za 
mienię na 125p lub sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 13884g.

Piec do parowania zie­
mi, obornika, nowy, pil­
nie tanio sprzedam. Po­
znań — Psarskie, Słodyń-
ska 6. 16522g

skie.

Jadalnię retro bogato rzeź 
bioną sprzedam. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13954g.

Skodę nową 105 — 120 luz. 
Oferty „Prasa”, Grunwal

13854g

Pracujący, spokojny, po­
szukuje niekrępującego 
nokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16515g

©

udziału:
REJSIE KARNAWAŁOWYM
BAŁTYKU
e:

Gdańsk Helsinki Gdańsk

dniach:
19 stycznia
26 stycznia

23 stycznia 1980
30 stycznia 1980

roku i
roku

4313-E3

PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY NR 5 
Akademii Medycznej w Poznaniu, ul. Szpital­
ną. 27/33, tel. 408-61 :— zatrudni zaraz pracow­
ników w następujących zawodach:

— PALACZ KOTŁOWY,
— SALOWA,
— DEZYNFEKTOR.

Cryptonol sprzedam. Tel.
67-45-32. 14772g

Fortepian, stan bardzo do

Bufet pokojowy orzech 
tanio sprzedam. Arciszew 
skiego 23 m. 59, godz. 16

Kupię kawalerkę własnoś 
ciową, w rozliczeniu Fiat 
126p grudzień 1978 rok. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 13381g.

bry, tel. 207-615 15349g
19. 13896g

Warunki pracy i płacy do omówienia 
le Służb Pracowniczych.

w Dzia- 
4250-K1

I utro karakułowe (czar­
ne). brązowe łapki, marv 
narkę sportową skóra — 
nowe. Niemcewicza 12.

14545g

Sprzedam kożuęh damski, 
szczupły, zagraniczny. Ma 
tejki 6 m. 24 (w podwó-

Poszukuję mieszkania 2- 
pokojowego na okres ro­
ku. Tel. 67-35-04. 13461g

Garaż do wynajęcia. Ul.
Gruszkowa 11. 14259g

Zamienię 2 pokoje po <6,5 
ni2 z telefonem, kuchnią 
i łazienką, nowe budow­
nictwo ul. Bułgarska, kwa 
terunkowe na równorzęd 
ne na Os. Kopernika O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 13908g.

Zakład Remontowo - Bu 
d owiany W. Piotrow ..: i 
przyjmuje zlecenia na rok 
*1980 w zakresie usług mu 
rarsko - tynkarskich. Tel. 
33-07-54 godz. 16—19.

15663g

Szklarz. stolarz, parkie-

Sprzedam garaż na ul Fa 
brycznej. tel. 22-15-25.

13975g

rzu). 139O4g
Kupię własnościowe M-2, 
M-3 może być w starym 
budownictwie, tel. 33-23-28

Pani poszukuje pilnie po 
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14265g.

Willa jednorodzinna wol­
nostojąca 5 pokoi, rata 
wolna, garaż, skanalizowa 
na, centralne ogrzewanie

Wypożyczam suknie ślub 
ne, wieczorowe, nakrycia 
do chrztu. Schulz, ul. 
Szewska 20 m. 2. 13915g

godz. 9—20. 13233g

Zaopiekuję się dzieckiem 
— Łazarz. Oferty „Pra- 

■ sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13978g.

ciarz przyjmą pracę no 
piętnastej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13843g.

Prasowalnicę NRD sprze­
dam, tel. 660-863. po godz
14. 13993g

Regeneracja wałów Syre­
na. Wartburg, krótkie ter 
miny. Olejniczak, Poznań, 
św. Trójcy 17, tel. 332-250. 

15734g

Pokój niekrepujący do 
wynajęcia. Oferty „Pra-- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13257g.

Emerytowana magister — 
szuka 2 pokoików przy 
starszych osobach. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 14328g.

(Grunwald) sprzedam

Kożuch damski sprzedam. 
Os. Zwycięstwa 3 m. 41.

14255g
Fryzjerkę damską i dam 
sko-męską zatrudnię na 
stałe. Ul. Prądzyńskiego 
48 m. 2. 14277g

Fryzjerka potrzebna, mo­
że być na pół etatu Ul. 
Głogowska 271 (za wia­
duktem). 14293g

Potarzebna opiekunka do 
półrocznego dziecka — 
Grunwald, teł. 679-164.

13905g
rowy 
dam. 
ka).

Inżynier matematyka, 
mechanika. OndersKi. 
Flac Młodej Gwardii RA

Wózek inwalidzki
2-osobowy 

Albańska 141

moto- 
sprze- 
(dział-
14286g

Ciągnik C-4011, przyczepę 
niską wywrotkę sprze­
dam. Drgas, Luboń. Lipo-
wa 14.

Posiadam' samochód o ła­
downości do 300 kg, przyj 
mę akwizycję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14321g.

13303gm. 1.

Starodawne meble. Tel.
22-22-05. , 16514g

Dnia 27 grudnia 1979 r. zginął tragicznie nasz 
ceniony pracownik

RYSZARD JÓŹWIAK
artysta muzyk

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę, 
szlachetnego i prawego człowieka.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wy­
razy współczucia.

Poznań, Szczecin, Warszawa.

Pogrzeb odbył się 27 grudnia 1979 r. w Szcze­
cinie,

BOLESŁAW ROSIŃSKI 
aktor 

za zasługi dla scen polskich odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy II klasy

Dnia 22 grudnia 1979 roku zmarł

o czym zawiadamia

15895g

Ze smutkiem i żalem zawiadamiamy, że dnia
27 grudnia 1979 r. zmarł po długich i 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
ukochany mąż, tatuś, teść, dziadek i 
dek, przeżywszy lat 79

ciężkich 
św., moj 
pradzia-

14307g

Sprzedam konia dużego 
3-letniego. Cigacice, ul. 
Podgórna 6, woj. zielono­
górskie, Stefan Parszew-
ski. 13890g

LEON HENSZKE
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 bm. o godz. 
9.30 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 30 grudnia

Żona z rodziną

odszedł od nas na
zawsze, opatrzony Sakramentami św., mój ko-
chany. pełen poświęcenia mąż, troskliwy ojciec, ------ ...------- , .teść, । 
67, śp.

dziadziu, brat i wujek, przeżywszy

ALEKSANDER DOMINIK
członek ZBoWiD

Pogrzeb- pdbedz.ie się w czwartek, 3 bm. o 
dżinie 14.00 na cmentarzu parafialnym w 
strzynie.

W głębokim smutku pogrążona 
żoną z rodziną

Dnia? 28 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu nasza 
kochana ciocia, przeżywszy lat 90

WŁADYSŁAWA WĘGLEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w ćzwartek, 3 bm. 

dżinie 12.00 na cmentarzu na Miłostowie.
Rodzina

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
Ostrowska 150B.

4- Dnia 31 grudnia 1979 r. zmarła opatrzona 
I Sakramentami św., moja najdroższa żona 
i ciocia, przeżywszy lat 80. śp.

PELAGIA KROKOWSKA
z domu Zielińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 bm. o godz. 
na Miłostowie.13.00 na cmentarzu
Pogrążony w smutku

mąż z rodziną

Ul. Wołkowyska 33

Antykorozyjne zabezpie­
czenie podwozi i elemen­
tów zamkniętych łącznie 
ze zdjęciem tapicerki wy 
konuje z 2-letnią gwaran 
cją. Auto - Servis, do­
znań. ul. Dąbrowskie­
go 485. 15636g

I iata li7p, rocznik 1975, 
sian bardzo dobry żarnie
nie na Trabanta, 
1978 — 1979. po 
przebiegu. Śrem. 
48-68.

rocznik 
małym 
telefon 

14363g

Sprzedam samochód Syre 
na 104. Kazimierz Stefań­
ski, Dobra 10, gm. Buk.

14390g

Komfortowe M-3. nowe 
budownictwo w Poznaniu 
zamienię na stare budów 
ructwo z ogródkiem lub 
willowe. Oferty . Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 13294g

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-3 Warszawa 
na M-2 Poznań. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 
dla 13307g.

Koło M-3 zamienię na Po 
znań lub okolice do 60 
km. Oferty ..Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13337g.

Postukuję niekrepującego 
pokoju (garsoniera). Ofer 
ty „Prasa”. GrunwaldzKa 
19 dla 14253g.

Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe w starym budow­
nictwie lub pół willi. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 14373g.

Szczecin M-2 centrum te 
lefon zamienię na miesz­
kanie w Poznaniu. Kamee 
ka. Szczecin. Unisławy 4
m. 13. 14389g

Zamienię 2 mieszkania sa 
modzielne: komfort, 3 po 
koję, II ptr. i 2 pokoje z 
nrzynależnościami. wyso­
ki parter na jedno 4—5-po 
kojowe do II ptr. telefon 
67-30-99 godz. 18—19

13844g

Osobie uczącej się pokój 
wynajmę, tel. 66-54-12, po
godz. 12. 13832g

(mieszkanie niekonieczne). 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 12441g.

Sprzedam willę dwurodzin 
ną, nową, super komfort 

pełnym wyposażeniem i
ogrodem 1000 waz
punkt handlowy w cen­
trum Ostrowa Wlkp. Wia 
domość: tel. Ostrów Wiko. 
608-29 godz. 19—22. 15269g

Wielichowo dom z o-
grodem, łączna pow. U00 
ms sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 Ha 
14258g.

Kościan! Dom 
dzinny, wolne 
nie, centrum

jednoro- 
mieszka- 

sprzedam.
Tel. Kościan 959 od godz.
16. 14302g

Oddam

Wypożyczalnia najnow­
szych sukien, welonów, na 
kryć do chrztu. Poznańska 
44, Swoboda. ' 16061g

Parkiety bezpyłowo cykli 
ruje, lakieruje. Zakład 
Usługowy, Zygmunt Koe­
nig, tel. 647-79. 13740g

Kołdry z pierzyn oraz 
wełny wykonuje, terrhin 
10 dni. Smoczyńska, Kwia 
towa 8. Poznań. 14273g
Pieczątki wykonuję w ter 
minie 2-dniowym. Cybul­
ski, Poznań, Strzelecka 
32. 14345g
Posiadam prasę hydrau­
liczną 100 ton, wymiary 
stołu 600 mm X 600 mm, 
przyjmę roboty lub ku­
pię oprzyrządowanie. Mić 
czysław Dajewski, Jaro­
cin, Węglowa 2, tel. 22-5‘ 

133-Ug

RYSZARD JÓŹWIAK

w

HENRYK WITUCKI

współ-

STANISŁAW KOSIŃSKI

W smutku pogrążona

16595g

Ze smutkiem pozostaje

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 stycznia 
1980 r. o godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Msza św. odprawiona będzie w środę, 2 bm. 
o godz. 14 w Spławiu, po czym pogrzeb na 
miejscowym cmentarzu.

Dnia 25 grudnia 1979 r. zmarł były pracow­
nik naszego zakładu

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 
o godz. 14.00 na cmentarzu klasztornym 
growcu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 stycznia o go­
dzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o 
Ul. Gwardii

1980 r. 
w Wą-

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
czucia składają:

nieskładanie kondolencji.
Ludowej 35.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 bm. o godz. 
12.00 na cmentarzu górczyńskim.

+ Dnia 27 grudnia 1979 r. zmarła nagle moja
I kochana żona, mama, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 76

głębokim smutku i żalu pogrążone 
żona z córeczkami i rodzina

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Zakładu Energetycznego Poznań

3107-K3

siostrzeniec z rodziną
Ul. Chociszewskiego 23. 16618g

JÓZEF ROŻEK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 bm. o godz. 
8.10 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku 
żona z rodziną 

16587g

STEFAN TOMKOWIAK

MARIA KRYSZTAFKIEWICZ
z domu Wosińska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia br.
o godz. 14.30 na cmentarzu winiarskim.

Mąż z córkami

żona z rodziną

Ul. Klenowska 13.

Odszedł
i nieutulonym smutku

Pogrzeb odbędzie się

KAZIMIERZ SIBIŁSKI

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Szamarzewskiego 33 m. 18. 16W>g

znaczony 
Krzyżem

serca przepełnione są wielką boleścią 
z powodu straty najbliższej nam osoby

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­

ski, członek ZBoWiD.

Nasze 
i żalem

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 9.30 na cmentarzu junikowskim.

4- Dnia 29 grudnia 1979 r. zmarł przeżywszy 
I 79 lat, nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, 
dziadek i brat

pogrążając „w głębokim 
swoich najbliższych.

Strapiona
żona z rodziną
w piątek, 4 bm. o god7.

13.10 na cmentarzu junikowskim.
Ul. Norwida 15.

4- W dniu 29 grudnia 1979 r. zmarł nagle w 41 
I roku życia, nasz najdroższy mąż i ukochany 
tatuś, syn, zięć, brat, szwagier i wujek, śp.

ROMAN NIEMIR 
powstaniec wielkopolski, oficer rez. WP,

na zawsze.

-j- Dnia 27 grudnia 1979 roku zmarł

ZYGMUNT MAJTYKA

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP i pracownicy 
Państwowej Filharmonii w Poznaniu

. ' 3105-K3

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 stycznia 1980 r. 
o godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 29. 12. 1979 r. zmarł były długoletni kie- 
‘rownik Pogotowia Energetycznego Wągrowiec

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
oraz Koło Emerytów i współpracownicy 

Zakładu Energetycznego Poznań
3106-K3

Dnia 30 grudnia 1979 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, kochany ojciec, teść, dziadek, 
pradziadek, szwagier i wujek, przeżywszy łat 33

165343

o go-

ulica
16045g16558S

16088g Odjazd autobusu sprzed domu o godz. 13.30

O bolesnej stracie zawiadamiają

żona, córka, zięć, rodzina

166l7g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 4 stycznia 
1930 roku o godzinie 12.30 na cmentarzu ju­
nikowskim.

tDnia 30 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu na­
sza ukochana ciocia, śp.

FRANCISZKA STANISZEWSKA
z domu Mikołajczyk

AGNIESZKA MAĆKOWIAK
z domu Skrzypalik

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 grudnia 1979 roku zmarł śmiercią tragicz­
ną, w 35 roku życia, mój ukochany mąż, nasz 

najdroższy tatuś, syn, zięć, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

tDnia 29 grudnia 1979 r. zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach moja najdroższa żona, 
nasza ukochana mateczka

Ul. Urbanowska 30 m. 16.

tDnia 28 grudnia 1979 r. zasnął w Bogu mój 
ukochany mąż, najtroskliwszy, szlachetny 
towarzysz życia

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żóna z córką i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
16563g

4- Dnia 26 grudnia 1979 r. zmarła w wieku 
• lat, nasza droga ciocia i siostra, śp.

SABINA KAZUSIAK
z domu Wentzel

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go 
dżinie 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona
siostrzenica z rodziną

16512

rzyńska. 1439 ig

16559g

od-

16506g

ziemi pod folię, blisko Po 
znania. Informacje' Łu­
życka 46. 14364g

Willę z ogrodem i gara­
żem sprzedam. Pleszew, 
Plac Wolności 4, Strabu-

dzierżawę ba

Wypożyczalnia sukien

Poszukuję garażu w oko­
licy ul. Ostroroga. '•el. 
775-813 po godz. 19. 13596g

Układanie mozaiki parkie 
‘owej, cyklinowanie nod- 
lóg. Łagodzki, tel. 204-700. 

15293g

Fotografie paszportowe, le 
gitymacyjne oraz prace 
amatorskie wykonuje cX- 
pressowo. Nowak, Bota­
niczna 6. 12858g

ślubnych, wieczorowych 
nakryć do chrztu Lisz­
kowska, Gwardii I .udo­
wej 2. 15369g

Taksówka bagażowa pole 
ca swoje usługi. Grąziel, 
tel. 66-52-69 godz. 17—20. 

12796g

Dmuchawy do słomy i 
.siana wykonuje warsz* v 
ślusarski. Jarocin, Weglo 
wa 2, tel. 22-64, Dajewski.

13846g

Dnia 17 grudnia zaginął 
wilk owczarek alzacki, 
pies był w kagańcu i kol 
czatce. Ostatnio widziano 
psa na Tomickiego i w 
okolicach Środki. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Os, 
Piastowskie 69 m. 71.

16564g

Dla brata 45-letniego roz­
wiedzionego nie z włas­
nej winy, wysokiego bru 
neta, spokojnego, bez na 
logów z zawodem poz­
nam zrównoważoną panią 
z mieszkaniem. Cel matry 
monialny. Wyczerpujące 
oferty, zdjęcie mile wi­
dziane. Zwrot i dyskrecja
zapewnione. „Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 1392Pg,
Wdowa wykształcenie wyż 
sze, szerokie zaintereso­
wania. niezależna 50-let- 
nia szuka towarzysza ży­
cia. Cel matrymonialny. 
Oferly „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 13948g.

Panna wykształcenie wyż 
sze, mieszkanie pozna pa 
na do lat 50. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
12949g.
Panna 25-letnia, miłej a- 
r.arycji, tolerancyjna z 
wyższym wykształceniem, 
wzrostu' 168 pozna odoo- 
wiedniego kawalera. Cel 
matrymonialny. Oferty
Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 14252g.
26-letnia nanna po st-u- 
diach, realistka pozna ka 
walera powyżej 180 cm o 
nodobnych walorach. Cel 
matrymonialny. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 14251g.

tDnia 30 grudnia 1979 r. zmarła nagle, prze­
żywszy lat 80, nasza ukochana mamusia, 
teściowa, babcia i prababcia, śp.

STANISŁAWA ZIELIŃSKA
z domu Kokocińska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 bm. o godz. 
12.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w żałobie 
córka i syn z najbliższymi 

16612g

■ a i

C

4- Dnia 28 grudnia 1979 r. zginęła śmiercią tra- 
I giczną, przeżywszy lat 38 nasza najukochań­
sza, niezapomniana żona, mamusia, córka, sy­
nowa, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia

JADWIGA MALICKA
z domu Rozumek

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z Synami i rodzina

Os. Przyjaźni 4 G1 m. 184. 165«0g

Dnia 29 grudnia 1979 roku odszedł od nas 
na zawsze w 18 wiośnie życia — opatrzony 

Sakramentami św., nasz najukochańszy synek, 
brat, wnuczek, siostrzeniec, bratanek i' ku­
zyn, śp.

JERZY KAJETAN ŁĘSKI
uczeń klasy maturalnej IV LO w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 stycznia 1980 r. 
o godz. 14.30 na cmentarzu na Juńikowie,

W głębokim smutku pogrążeni

rodzice, brat i rodzina
Ul. Świerczewskiego 12«b m. 12. 166 Wg
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( TEATRY J

W3ANAN
WIELKI — g- 19 „Straszny dwór1.

i treść.
Wiadomości: 6.40, 12, 16, 22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

(dla woj. pilskiego)

6.30 Studio Bałtyk; 12.05 Z mi­
krofonem przez wieś; 16.40 Prze­
gląd aktualności Wybrzeża; 16.54 
Muzyczny relaks; 17 Od melodii 
do melodii — koncert stereof.; 
17.30—18.25 Koncert z dedykacją.

MUZYCZNY — g. 19 Romans z 
wodewilu*.

NOWY — g. 19 „Balladyna”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar 

eśnek) —g. 17 „Ludowa szopka 
polska* (przedst. zamknięte).

GNIEZNO Lech: „Milcząc;,
wspólnik” (kanad.).

GOSTYŃ: „Dzięki Bogu już pią 
tek” (amer.).

JAROCIN; „Konwój* (amer.).
KALISZ Kosmos: „Lot nad ku­

kułczym gniazdem” (amer.) „Dzię 
ki Bogu już piątek” (amer.); St.y 
lowe: „Bliskie spotkania trzecie­
go stopnia” (amer.), „Omen” (an­
gielski); Syrena: „Dosiego Roku 
(wręg.).

KĘPNO: „Wendeta” (fr.).
KŁODAWA: „Niech Się boi 

4&Z0Cłl.)
KROTOSZYN: „Przygody Picas­

sa” (szwedz.) „12 prac Asterixa' 
(frane.l.

Krzyż: „Jeśli odejdziesz” (ra­
dziecki).

LESZNO: „Wielki podryw” (poi 
ski).

OBRZYCKO: „Wyspa skazań­
ców” Imeks.), „Colargol zdobywcą 
Kosmosu” (poi.).

OSTROW Słońce: „Nie ogłada. 
«ę teraz” (ang.), „KMncz” (ipol.).

OSTRZESZÓW: „Zabójstwo chi., 
skiego maklera” (amer.), „Paryż 
— Warszawa bez wizy” (poi.).

PLESZEWA „Lot nad kukułczym 
gniazdem” (amer.).
SŁUPCA; „Przygody Picassa” 

(szwedz.).
SYCÓW: „Autostopowicz* (cze­

chosłowacki).
SZAMOTUŁY: „Imperium na­

miętności” (jap.), „Zagłada Japo­
nii'' (jap.).

ŚREM Klubowe: „Wypij do dna” 
(radź.).

ŚRODA: „Bliskie snotkania trze 
©jego stopnia” (amer.).

WAŁCZ: „Niebieskie kołnierzy­
ki” (amer.).

WIERUSZÓW: „Przekupka i poe 
ta” (radź.).

WRONKI: „Pojedynek o połud­
niowy szlak” (jug ).

WRZEŚNIA: „Klincz” (poi.;.
WSCHOWA: „Wendeta” (fr.).
ZŁOTÓW: „Sanchez i jego dzie 

ei* (meks.).

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9.05 Cźtery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice- ,,Cudzo«uem 
ka” — fragm. po w.; 11.35 Cztery 
pory roku; 14.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii; 13.01 Melodie i rytmy 
Kuby; 13.20 Enic Gole i jego ze­
spół; 13.40 Kącik melomana; 14 
Studio „Gama” (ok. g. 14.05 — Inf. 
dla kierowców); 14.20 Studio Re­
laks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 _ Studio „Gama” c.d. (ok. 
g, 15.45 — Inf. dla kierowców); 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 
10 Tu Jedynka c.d.; 18.25 Nie tyl 
ko dla kierowców; 18.33 Pół wie­
ku polskiej piosenki; 19-15 Prze­
boje sprzed lat; 19.40 Estrada fol 
kloru; 20.05 Śladem naszych in­
terwencji; 20.10 Muzyka starego 
Wiednia; 20.40 Mistrzowie nastro 
ju; 21.20 Koncert chopinowski; 
22.20 Tu Radio kierowców; 22.23 
Magazyn kulturalny programu I; 
23 Wita Was Polska — magazyn 
słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6, 9, 
10. 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 80 — aud. SM; 9.40 Miłoś 
r.ikom pieśni chóralnej; 10 Tu 
mówi Praha”; 10.30 Muzyka; 10.40 
Sprawy codzienne; 11 Nowe na­
grania radiowe; 11.35 Choroby 
społeczne nadal groźne; 11.45 Mu 
zyka spod strzechy; 12.05 Tańce 
z różnych epok; 12.25 A. Dvórak 
— Serenada F-dur op. 22; 12.55
Chwila z melodią; 13 Aud. publ: 
cystyezna; 13.10 Klasycy muzyki 
filmowej; 13.36 Ze wsi i o wsi; 
13.51 B. Schumann: Sonata a-moll 
op. 105 na fortepian i skrzypce; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.30. Dla dzieci: „Tajemnica gra­
natowego zaułka” — słuch.; 14.50 
Muzyka Haydna; 15.20 Popołud­
nie dziewcząt i chłopców; 16 Gra 
ork. Steinberga; 16.10 Arie i due 
ty operowe; 16.40 „Łowy królew 
skie” — fragm. pow. Dumitru Ra 
du Popescu; 17 Z aktorskiego 
śpiewnika; 17.20 Teatr PR: „Mę­
żowie poprawieni przez swoje żo­
ny”; 13.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”; 18.40 Pod skrzydłami Her­
mesa — magazyn handlu wewnetrz 
nego; 19 Koncert wieczorny; 19.40 
Dom i my; 19.50 Muzyka; 20 Wi 
dziane z województw; 20.20 Ope­
ra w przekroju; 21.40 B Marti- 
nu; Koncert na klawesyn i małą 
orkiestrę; 22 Zwierzenia wieczór 
ne; 22.15 Szkic do portretu J. P. 
Woronicza; 22.30 Magazyn Stu­
dencki; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30, 8.30. 
11.30, 18.30, 21.30, 23:30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Przy 
gody księdza Browna” — ode. po 
wieści; 9.10 Każdy bal miał swo­
ją orkiestrę T. Dorsey; 9.30 Nasz 
rok 80; 9.45 R. Schumann — u-
twory na wiolonczelę i fortepian; 
10.30 Ekspresem przez świat; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Melodia; 
11 Dzień jak co dzień; 11.30 Blue 
sy Dave Brubecka; 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 Autobiografia Alicji 
Toklas” — ode. pow.; 14 Kilka 
spojrzeń na „Cztery pory roku”: 
15.05 Herbatka przy samowarze. 
15.25 „Słyszę muzykę” — gra ze­
spół Mainstream; 15.40 Poeci włos 
kiej piosenki; 16 Widzi mi się, 
widzi wam się...: 16.20 Muzyko-
branie; 16.45 Nasz rok 80; 17.05
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Śla 
darni jazzowych legend; 18.10 Fo 
Utyka dla wszystkich; 18.25 Czas

Leszczyńskie

Najważniejsze zadana przemysłu 
wykonane z nadwyżką

Na zabawach i w gronie rodzinnym 
witaliśmy rok 1980

Choć trudny był ten dopiero co nwiiony refc d&a wszystfcoh 
niemal branż polskiego przemysłu, to pracowtnRicy zadeładów 
produfccyjnych województwa leszczyńskiego zakończyła go z li­
czącą saę nadwyżką w wykonaniu zadań planowych. Am śnie­
gi, ani mrozy, ani niedostatki energii, surowców i półfabryka­
tów nie przeszkodziły w wyikonamau przez przemysł leszczyń­
ski planu sprzedaży w 105 procentach. Dynamika wzrostu pro­
dukcji wyniosła 108 procent, a wzrostu produkcji rynkowej — 
115 procent. Nie został niestety wykonany pierwotny plan eks­
portu, ale jeśli odjąć wstrzymany decyzjami centralnymi eks­
port cukru, to pozostała produkcja eksportowa została zreali­
zowana zgodnie z założeniami.

Do sklepów trafiły z Leszczyńskiego m. i<n. nowe rodza je me­
bli i wyrobów z wikliny, artykuły gospodarstwa domowego 
z grupy 1001 drobiazgów i wiele różnych produktów żywnościo­
wych.

Na szczególne uznanie zasługuje najlepszy fbiorąc pod uwa­
gę ckres od stycznia do Estopada) w całym polskim przemyśle 
przyrost wydajności pracy w fabrykach i wytwórniach Lesz­
czyńskiego i takież zdyscyplinowanie w dziedzinie relacji eko­
nomicznych, szczególnie jeśli chodzi o fundusz płac.

Wynagrodzenie za pracę nie może być większe niż wydajność 
nraey i ta reguła w leszczyńskim przemyśle została w mmio- 
nym roku spełniona. W

Miski®

„Drsas“ zwycięzcą
Podsumowano ubiegłoroczny 

konkurs „Z pomocą rodzinie i 
kobiecie pracującej”, zorganizo­
wany przez WRZZ w Kaliszu. 
Konkurs ten, rozpisany na po­
czątku roku 1979 miał spopula­
ryzować najlepsze inicjatywy 
zakładów pracy województwa 
kaliskiego, zmierzające do po­
prawy warunków socjalnych 
pracowników.

Zwyciężyły Zakłady Sprzętu 
’ Mechanicznego „Ursus” w 
F Ostrowie. W fabryce tej w trak 
t cie budowy są: stołówka, żło- 
£ bek oraz ośrodek sobotnio-nie- 
? dzielnego wypoczynku w Wy- 
socku Wielkim. Wydatnie po­
maga się tym pracownikom, 
którzy budują sobie domki jed 
norodzinne. Dodajmy, że w u- 
biegłym roku w „Ursusie” przy 
było stanowisk pracy chronio- 

[ nej dla kobiet.
5 Drugie miejsce w konkurso­

wych zmaganiach wspólnie za­
jęły Jarocińskie Zakłady Prze 
myshi Odzieżowego „Jarkon” 
w Jarocinie i Zakłady Napraw­
cze Taboru Kolejowego w Ostro 
wie. Na trzeciej pozycji nplaso 
wały się Zakłady Przemyślu 
Odzieżowego „Kałpo” w Kali­
szu.

Konkurs taki zorganizowany 
będzie również w roku 1980

(ewi)

95 uliczek
i ulic Ostrzeszowa

W 700-letnim Ostrzeszowie 
(Kaliskie) jest 95 ulic. W latach 
1975—1980 przybyło 9 i to na 
trzech osiedlach mieszkanio­
wych.

Ulica, której budowę zapla­
nowano w latach 1980—1985 po­
łączy Łąkową z Zieloną. Będzie 
miała tylko 850 metrów długo­
ści, ale spełni ważną rolę odcią 
żt .a śródmieścia od ruchu ko­
łowego.

Niektóre ulice Ostrzeszowa 
zostaną zmodernizowane. W 
tym roku asfaltową nawierzch 
nię ułoży się na Wieluńskiej, a 
w latach 1981—1985 utwardzo­
ne zostaną m. in. Klonowa. Jo­
dłowa, Świerkowa i Stara Dro. 
ga. (ewi)

relaksu; 19 „Kariera Nikodema 
Dyzmy” — pow.; 19.30 Ekspresem 
przez świat; 19.35 „Kuglarze Ma 
donny” — opera; 19.50 „Przygo­
dy księdza Browna” ode. pcw.; 
20 Studio 202 — wrocławski maga 
zyn rozrywkowy 21 L. Beetho- 
vena opera omnia; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Ella Fitz- 
gerald; 22.15 Trzy kwadranse jaz 
zu; 23 Poeci Warmii i Mazur: 
23.05 Miedzy dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8. 10.30. 12, 
15. 17, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.45 Stereo: Melodie na 
dzień dobry c.d.; 8 Śpiewa H. Ku 
nicka; 8.10 „Targi międzynaro­
dowe w systemie światowego han 
dlu”; 8.25 J. Strauss (ojciec) — 
Walc — Bajadera op. 53; 8.35 Kra 
je i wydarzenia — Kuba; 9 Dla 
klas I (muzyka): ..Dziś na sanki”: 
9.25 J. Brahms: Kwartet smyczko 
wy a-moll op. 51 nr 1; 10 Dla kl. 
VIII (geografia): ..Największe mia 
sto RFN”: 10.30 Estrada przyjaź­
ni; 11 Dla szkół średnich (jez. 
polski- „Czy alchemia słowa?”: 
11.30 W. A. Mozart: Sceny finało­
we z opery „Mniemana ogrodnicz 
ka” 12.05 Czas dobrych gospoda 
rzy z Poznania: 12.25 Giełda płyt; 
13 Jez. angielski; 13.30 Dla kl. I 
(muzyka): „Dziś na sanki”; 13.45 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 14

n Hie

W Zakrzewie
nowoczesny 

ośrodek zdrowia
Zakrzewo (województwo pil- 

kie) laureat ogólnopolskiego 
konkursu „Gmina Mistrz Gos-| 
nodarności” wzbogaciło się w? 
ostatnich dniach grudnia ubie-| 
głego roku o nowoczesny Gmin 
iy Ośrodek Zdrowia.

Wielofunkcyjny ten obiekt ze 
specjalistycznymi przychodnia 
mi oraz apteką w pełni może 
zaspokoić potrzeby wszystkich 
mieszkańców gminy. Cieszą się 
oni z tej placówki tym bardziej, 
że od lat przodują w Pilskiem 
w zbiórkach pieniędzy na Na­
rodowy Fundusz Ochrony Zdro 
wia, a ośrodek powstał przy 
wydatnej pomocy czynów spo­
łecznych. Mieszkańcy gminy 
nrzepracowali bezinteresownie 
wiele godzin. Wartość tych prac 
sięga 2 min złotych., (wis)

Konińskie

Wiedza pomnaża plony
Decydującą rolę w podnoszeniu poziomu indywidualnego rolnictwa 

w województwie konińskim odgrywa Wojewódzki Ośrodek Postępu 
Rolniczego w Kościelcu oraz jego gminne placówki — GOPR-y, które 
koordynują działalność służb gminnych w upowszechnianiu postępu 
w rolnictwie. Ta metoda organizacyjna, zapoczątkowana w Konin- 
skiem, przybliża rolnikom fachową wiedzę. Dzięki temu coraz więcej 
z nich ubiega się o Kartę Gospodarstwa Specjalistycznego.

Rolnikom tym Stawia Się wysokie wymagania, aby przywileje, z tego 
tytułu płynące przypadły w udziale rzeczywiście najlepszym fachow­
com, gwarantującym obfitą produkcję. Koncentracja ziemi następuje 
głównie — poza uspołecznionymi — w gospodarstwach specjalistycz­
nych. One mają pierwszeństwo w nabywaniu gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi, one w pierwszej kolejności korzystają z kredytów 
bankowych na powiększenie gospodarstwa. Rezultatem takiej polity­
ki jest fakt, iż średnia wielkość gospodarstwa specjalistycznego prze­
kracza tu H hektarów (przy średniej wojewódzkiej 5,4 ha). Są one po­
nadto niejako punktami dydaktyczno-szkoleniowymi, w których orga­
nizuje się m. innymi pokazy i konkursy, mające służyć praktyczne­
mu dokształcaniu rolników — producentów i młodych rolników.

W szkoleniach uczestniczy coraz więcej kobiet, członkiń KGW. Wie­
lu z nich nie wystarczają typowo „babskie” konkursy i pokazy; ma­
ją ambicję podnosić rolnicze kwalifikacje, one bowiem w dużej mierze 
są odpowiedzialne za poziom produkcji zwierzęcej, higienę, żywienie.

W zdobywaniu wiedzy rolniczej w czołówce województwa konińskie­
go znajduje się gmina Wilczyn. Ponad 69 procent rolników tej gminy 
legitymuje się tytułem kwalifikacyjnym, w liczbie 520 rolników jest 
70 kobiet. Wilczyn to jedna z gmin, dla których opracowano program 
przyspieszonego rozwoju. Aby mógł być-realizowany prawidłowo, mu­
szą w tym uczestniczyć wykształceni rolnicy, (zd)

Poznań sHe

Powstaną gminne
kluby „Pro libris"

Interesująca forma żywego kontaktu młodzieży z książką — 
kluby „Pro Eibris” — staje się w Poznańskiem coraz po wszech- 
nnejsiaa. W każdym prawie mieście działają już takie kluby, a do 
ich utworzenia przygotowują się i większe wioski — siedziby 
gmim. Jak nigdzie w kraju ten ruch młodych miłośników książ­
ki rozwija sę w Po^nańskiem, gdzie zresrstą się narodził.

Pierwszy klub „Pro libris” założono bowiem w Obornikach 
w roku 1973.

Od tego czasu wdrożono wiele ciekawych form przybliżania litera­
tury młodym czytelnikom. Coraz szersze ich grono potrafi umiejętnie 
korzystać z lektur i sięgać do źródeł, rozwija swoje zainteresowania 
przeszłością regionu, próbuje pisać wiersze i opowiadania. Zwykle przy 
pomocy bibliotekarzy, nauczycieli (głównie polonistów i historyków) 
oraz pracowników placówek oświatowych i naukowych.

Wszystkie kluby „Pro libris” w Poznańskiem działają przy bi­
bliotekach publicznych, skupiając od kilkudziesięciu do kilkii- 
set członków. Są nimi przede wszystkim uczniowie sdkół pod­
stawowych i średnich. Coraz liczniej wstępuje do klubów mło­
dzież pracująca. Trzeba więc zaspokajać różnorodne zaintera- 
sowanaa młodych przyjaciół książki.

W Obornikach gromadzą oni literaturę o regionie i różne do­
kumenty życia społecznego, co okazało się pomocne przy two­
rzeniu izby pamięci. Członkowie klubu w Śremie próbują pu­
blicystyki o dorobku i przeobrażeniach regionu. Utwory zaś dtla 
dzieci — często znamionujące duży talent autorów — powsta­
łą w gnieźnieńskim klubie, gdzie też odbywają się imprezy 
książkowo-bajkowe dSa na mrłoćkzych. Aktywne kluby „Pro 
libris” eą też w Nowym Tomyślu, Szamotułach, Środzie i Wrześ­
ni”. fbop)

Naukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 Pol 
skie tańce ludowe; 15.50 Z ło­
wieckiego notatnika; 16.05 Roz­
mowy o książkach; 16.25 Nauka 
— praktyce; 16.40 Aud. aktualna: 
16.50 Radioexpress; 17 Stereo: Gi 
tara w muzyce rozrywkowej; 17.15 
Ballada zimowa — wiersze M. P. 
Abramowicza; 17.40 Z taśmoteki 
spikera; 17.50 Rozmaitości kultu 
ralne; 18.10 Stereo: Poznańscy so 
liści; 18.25 Krajobrazy historycz­
ne — Na racławickim polu; 18.40 
O zdrowie człowieka — Kosme­
tyczka czy dermatolog?; 19 Stu 
dium wiedzy -solit.-społ.; 19.15 Jez. 
hiszpański; 19.30 Studio Stereo 
zaprasza (ogólnop.): 21.20 Willis 
Conover przedstawia; 21.50 NURT 
— Nauczanie początkowe: „Przed 
miot — język polski w klasie IH”: 
22.15 Dobra organizacja — lepsza 
jakość; 22.35 W trosce o słowo

A więc znów jak co roku 
fryzjerzy dwoili się i troili, 
aby nadać damskim fryzurom 
modne kształty, zapanował 
wyjątkowy ruch w salonach 
kosmetycznych, krawcowe ro 
biły ostatnie przymiarki i po 
prawki, ze sklepowych półek 
znikały szampany. W sylwe­
strową, nieco śnieżną noc za­
roiło się na ulicach wielko­
polskich miast, przeważały 
długie balowe suknie; pano­
wie najczęściej byli na czar­
no i pod muchą.

Możliwości zabawy było 
wiele. Ci, którzy nie zdążyli 
wykupić biletów na bale or 
ganizowane w restauracjach 
i kawiarniach (tu i ówdzie bi 
letów brakowało już kilka 
miesięcy temu) lub w takich 
imprezach nie gustują — ba­
wili się na potańcówkach za­
kładowych i w klubach mło­
dzieżowych. Amatorzy prywa 
tek żegnali stary rok w gro­
nie przyjaciół przy kieliszku 
szampana i często przed ekra 
nem telewizora, jako, że za- 
pronowano nam na sylwestra 
wy wieczór program dość 
atrakcyjny. Dla kinomanów 
przygotowano tradycyjnie już 
maratony filmowe w dwóch 
poznańskich kijach — „Apol­
lo” i „Bałtyk”, gdzie nowo­
roczny toast wznoszono pod­
czas emocjonujących sekwen­
cji amerykańskich filmów 
„Rój” i „Król Cyganów”.

W doskonałym nastroju ba 
wiono się w kaliskich restau­
racjach — „Adria”, „U Bar­
bary i Bogumiła”, „Bursztyno 
wa” oraz w gościńcu „Czar­
nuszka” w Oporówku. Moc 
atrakcji, popisy taneczne i wo 
kalne zapewniono uczestni­
kom licznych balów zorgani­
zowanych w zakładach prze­
mysłowych w tym wojewódz­
twie.

W Konińskiem organizowa­
niem sylwestrowych zabaw

g TELEWIZJA J
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1108 — Fizyka (kl. VHI) — „Co to 
jest pole magnetyczne”;

12.00 — Fizyka (kl. VII) — „Wy- 
eieczfca w mikrośwSat”;

M.45 — TTR, RTSS J. polski 
(sem. 3) „Wartości ideowe i 
artystyczne epoki pozytywiz­
mu”;

13.25 — TTR, RTSŚ. Historia (sem.
3) Powt. wiadom. „Kultura pol­
ska w XIX i na początku XX 
wieku”;

14.30 — „w drodze do nowego”;
15.30 — NURT — Matematyka: 

„Mierzenie okręgu”;
16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci: „Pan Półka i 

Spółka” (kol.):
16.55 — Losowanie Małego Lotka
17.05 — „Cyrki świata” — Buda­

peszt ;
18.05 — Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny (kol.);
18.30 — Świat, który nie może za­

ginąć: „Krzyk bielika afrykań 
skiego” — film dok. TV ang.

19.00 — Dobranoc fkol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Dziennik telewizyjny;

zajęło się przede wszystkim 
„Społem”. W restauracji „Me 
gawat” odbyła się połączona 
z występami wokalnymi i 
konkursami zabawa dla zało­
gi Elektrowni „Pątnów”. Do 
białego rana tańczono w za­
kładowych klubach „Os­
kard” i „Hutnik” oraz w res­
tauracji „Hotelowa”. Pracow­
nicy Urzędu Wojewódzkiego 
bawili się w „Marionetce”.

Wesoło witali Nowy Rok 
mieszkańcy Leszna. Przy mod 
nych, dyskotekowych ryt­
mach bawiono się w restaura 
cjach „Parkowa”, „Wielkopo- 
lanka”, „Zagłoba” i „Wienia­
wa”. „Społem” zorganizowało 
bufety na imprezach w Do­
mu Kultury, w Spółdzielni 
Mieszkaniowej i w „Metal- 
plaśde”. Nastrojowe bale od­
były się w leszczyńskich za­
jazdach.

W Pile noworoczny toast 
wznoszono m. in. w restaura­
cjach „Stylowa” i „Kosmos”. 
Bal w dawnym stylu zorgani­
zowano w eleganckim „Mły­
nie”. Odbyły się tam ciekawe 
konkursy, a na parkiecie kró 
lowały walc i tango. Pełna 
atrakcji zabawa odbyła się w

20.30 — „Brawo maewtro” — jug. 
film fab. (koiL);

22.10 — Studio Sport — tenisowe 
mistrzostwa świata w deblu 
Londyn (kol.);

22.40 — „Forum krytyków” — pro 
gram publicystyki kulturalnej

23.20 — Dziennik fkol.); 
PROGRAM 2

13.00 — Studio Sport — Moskwa 30 
(powt.);

13.30 — Interstudio przedstawia 
(powt.);

14.20 — Studio Sport (powt.);
15.20 — „Tropami mitów” (powt.):
16.00 — Dla dzieci: „Kino Obieży 

świat” — „Na progu pustyni” 
— film fab. TV włoskiej (kol.)-

16.25 — Język rosyjski — Kurs 
podstawowy. 1. 12 (kol.):

17.00 — Snrawy młodych: „Pierw­
sze kroki w dojrzałość” — 

NRD-owski film fab. ('kol.);

„GŁOS WIELKOPOLSKI” przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofio Pacewicka. ul Kazimierzowska 4, lei. 736-89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1. lei 266-67
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Sułkowskiego 32. lei. 78-05 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

W miłym nastroju przebiegał bal 
w hotelu „Poznań".

Fot. — R. Królak

Domu Kultury. Wielu pracow 
uików zakładów przemysło­
wych bawiło się na własnych 
imprezach. Dla załogi ^Pcła- 
mu” urządzono bal w ośrod­
ku wypoczynkowym w Płot­
kach koło Piły. Oddział „Or­
bisu” zaoferował zaś swoim 
klientom sylwestrowo-nowo- 
roczny turnus w Chodzieży.

W Poznaniu najbardziej ele 
ganckie i... drogie bale odby­
ły się w salach hoteli „Po­
znań”, „Polonez” i „Merku­
ry”. Przedstawiciele środowi­
ska artystycznego bawili się 
w Teatrze Nowym, w którym 
wcześniej odbyła się premie­
ra „Balladyny”. Szampański 
nastrój panował także w klu­
bach studenckich, gdzie dla 
gości przygotowano wiele mi 
łych niespodzianek.

Gdy o północy ucichła mu­
zyka, przygasły światła, wy­
strzeliły korki z butelek, zło­
żyliśmy sobie najserdeczniej­
sze życzenia i wznieśliśmy 
toa&t za nowy, 1980 rok. Oby 
był pomyślny, (jog)

18.30 — Dla zainteresowanych hi­
storią: „Sensacje z przeszłości 
— „Dzieje przed-mkaskiej ko­
lekcji” (poi.);

19.10 — Tełe^oop;
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.30 — Świat na małym e&ranie: 

„Przez Andaluzję” — J 
pt. „Z biegiem GwadaSrtwtru” 
— film dok. TV hiszpańskiej

21.00 — Galeria 35 milionów — „35 
lat malarstwa w Polsce Lądo­
wej” (kol.);

31.35 — 24 godziny (kol.);
21.45 — „Wszystko już było* — 

przedstawienie osiągnięć arty­
stycznych Igora Smiałowskie- 

■ go z okazji 40-lecia jego pracy 
na scenie (kol.);

22-.20 — ..Bez recept” — program 
dla rodziców;

32.50 — Grand Prix Formuły I .


